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Na prośbę w ł a d z l i a rcers twa m in i s te r O b r o n y Narodowe j , genera ł Spyc ł i a i sk l , zosta ł 

p r z ewodn i c z ą cym R a d y G łówne] P r z y j a c i ó ł Harcers twa . 

Genera ł Józef Z a j ą c , z am i e s zka ł y od woj-
ny w E d y n b u r g u , o f i a r owa ł iViuzeum w 
B y t o m i u 17 sk rzyń zaw ie ra j ą cyc ł i około 
100 p łóc ien na jwyb i t n i e j s zych m i s t r z ów 
ma l a r s twa . Na zd j ęc i u os ta tn ie przygoto-

w a n i a przed o twarc i em ga ler i i . 

K rys t yna Sku s z anka , dyre . , i o rka l e a i r u Ludowego z Nu-wej n u t y 
o t r z y m a ł a n ag rodę po lsk ie j kry tyk i z a rok 1957. Teatr Skus z ank i 

wys t ąp i w t y m r o ku w P a r y ż u n a scenie Teatru Na rodów . 

W i e i k i sukces odn iós ł w Pa ry ż u Balet 
Teatru W ie l k i ego z Moskwy . Na jwiększy 
podz iw w z b u d z i ł a j e d n a z na jw i ększych 
tancerek światła — He lena U ł a n o w a 

( n a n a s z y m zd i ęc i u ) . 

W Z ie l one ś w i ą t k i — w d n i u św ię t a l udowego , 84 c h ł o p ów , 
by łych p a r t y z a n t ów , o t r z y m a ł o odznaczen i a . 

W W a r s z a w i e p a n o w a ł y 4G-stopniowe u 
pa ł y . Dzieci u r z ą d z i ł y sobie z tej okaz j i 
kąipiel w basen ie przed Pa ł a cem Ku l t u ry . 

W w a r s z a w s k i m Zoo u rodz i ł a się h i e n a 
c e n t k owana . Jest to trzec ia n a świecie , a 
p i e rwsza w Polsce h i e n a u r o d zon a n i e n a 

wo lnośc i . 

W w a r s z a w s k i m Pa rku Ku l t u r y n a P o w i ś l u wszyscy Ich z n a j ą . Dz i adz i o od czte-

rech lat p r zes i adu je n a tej s ame j ławeczce , a obok n iego pies — w i e r ny towarzysz . 

S a m o c h ó d popsu ł się. Dr . Ha j d uk i ew i c z , uczestn ik s zwa jca rsk ie j w y p r a w y w Hima-

laje, p rzes iad ł się n a s łon i a . 



NASZA O K Ł A D K A 

Bieszczady były do niedawna 

„z iemią n iczyją" . Dziś zaopieko-

wali się tymi terenami harcerze i 

rozbil i tu pierwsze obozy. Na stro-

nie 10-11 fotoreportaż z Bieszczad. 

W NUMER 
Jakie sq główne kierunki reformy rent i emery-

tur w Polsce 

Hejnał z wieży wrocławskiej 

Teatr Barrault-Renaud w Polsce 
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KI LKADZIES IĄT la t t emu Kolbuszo-

wa, powiatowe miasteczko w woje-

wództwie rzeszowskim, s łynęła z me-

bl i . w prawie ka żdym d o m u był warsztat 

stolarski, v k t ó rym produkowano p iękne 

jada ln ie , gabmety , sypialnie, S ł awne z a-

rody kolbuszowskle meble rozwożono po 

ca łym kra j u . Urządzano n im i pa łace i 

dwory szlacłieckle. Docierały nawet za 

granicę. Dziś o kolbuszowskich meblaci i 

najczęściej mów i się w muzeach . Przewod-

nicy każą podziwiać kunsz t dawnych mi-

strzów, którzy z rodz imych trześni, grusz, 

jaworów 1 modrzewi wyczarowywali cuda 

proporcj i 1 kszta ł tu , przyozdabia l i szafy 1 

kredensy gwiaździstymi rozetami intarso-

wanym l z setek drobnych, n a u ł amek mi-

l imetra dopasowanych kawa ł ków grubego 

fo rn i ru . 

Rozwó j fabryk mebl i , powstanie wiel-

kich zak ładów przemysłu drzewnego, któ-

re pracu j ąc taśmowo 1 przy pomocy ma-

szyn zarzuci ły rynek t an im i , seryjnie wy-

p rodukowanym i sprzętami domowymi — 

sprawi ło , że s ławne rzemiosło obumar ło , 

w Kolbuszowej jest dziś ty lko jeden stolarz, 

W ik t o r Mazurkiewicz , który potraf i produ-

kować meble według kunsz tu swoich dzia-

dów. Ręcznie wyprodukowane meb l . Kol-

buszowskle, dzieło W i k t o r a Mazurk lewlca . 

przyozdab ia ją n iektóre reprezentacyjne po-

mieszczenia w Warszawie, zobaczyć je mo-

żna w ri iektórych loka lach polskich przed-

stawicielstw zagran icą . Trzech uczni 5w 

W ik t o r a Mazurk iewicza Jest Jak gdyby 

gwaranc j ą , że mistrzostwo kolbuszowskich 

stolarzy n ie zag inę ło zupełn ie , ale. . . 

Tradycje, to jeszcze 

nie wszystko 

o t ym , że polscy rzemieślnicy m a j ą 

d ł ug ą tradycję, n ikogo przekonywać nie 

trzeba. W starych kron ikach angielski-^n 

np . m o ż n a przeczytać, że czterysta lat 

t emu angielscy mężowie s tanu występo-

wal i publ iczn ie przeciwko e legantom, któ-

rzy z zam i ł owan i a do zbytku nosil i luksu-

sowe. wyprodukowane w Polsce buty. Nie-

które rzymskie kościoły m a j ą dzwony od-

lane w Przemyślu . . . 

W ostatn ich la tach jednak , j ak tego do-

wodzą roczniki statystyczne i po prostu 

— rzeczywistość, zma l a ł a w Polsce ilosć 

warsztatów rzemieślniczych. Dz ia ło się to 

nie zawsze dlatego, że przemysł i maszy-

nowa produkc ja wielu fabryk wypierały 

Człowiek , k tóry zna t a j emn i cę ko lbuszowsk ich mebl i 

swo im uczn i em . 
W i k t o r Mazurk iew icz zs 

produkc ję drobnych warsztatów rzemieśl-

niczych. Wystarczyło, że w la tach 1956-58 

zmien iono nieco system opodatkowan ia i 

nastawienie działaczy gospodarczych do 

rzemieślników, a ilość warsztatów rzemieśl-

niczych w Polsce wzrosła na nowo z 98.262 

do 136.491. 

Podatki, podatnicy 
W e d ł u g nowych rozporządzeń nie płacą 

w Polsce podatków rzemieślnicy, którzy 

pos iada ją równocześnie gospodarstwo rol-

ne. Dotyczy to wioskowych kowal i , stel-

machów, stolarzy," którzy nie z a t r udn i a j ą 

sił na jemnych . 

Na dwa la ta zwolnien są od podatków 

rzemieślnicy, którzy otworzyli nowe warsz-

taty w ma łych ml. isteczkach. 

W ten sposób ponad Jedna p i ą ta wsz.v-

stk ich rzemieślników w Polsce nie p łac i 

obecnie podatków. To, że t aka pol i tyką 

f inansowa pańs twa daje Już pierwsze wy-

n ik i , jest Jasna. 

Zasadnicza trudność 
Najwięcej stosunkowo trudności przyspa-

rza rzemiosłu niedoliór surowców. Jak 

również nowych maszyn , nada j ących się 

do za insta lowania w ma łych warsztatacłu 

Skarżą się n a to dosłownie wszyscy rze-

mieślnicy. Wprawdz ie państwowe centrale 

hand lowe zaczynają się troszczyć o lepsze 

zaopatrzenie rzemiosła, ale zarówno n a 

komis jach sejmowych. Jak i w Zw i ą zku 

I zb Rzemieślniczych słyszy się często kry . 

tykę ołiecnego s t anu rzeczy. 

B rak i te rą t ym dokuczliwsze, że obser-

wu je się obecnie w Polsce znaczną popra-

wę sytuacj i gospodarczej, stabil izację ryn-

k u . K i l k a la t t emu k l ient szuka ł towaru , 

dziś coraz częściej towar mus i szukać kup-

ca. K u p u j ą c y m a możność wyboru, wybie-

ra a r tyku ły tańsze, lepsze i ładniejsze. 

Z m i a n y w sposobie zarządzan ia przemy-

słem, a szeczególnie przemysłem produ-

ku j ą cym ar tyku ły konsumpcy jne , widać 

Już wyraźnie, kiedy chodzi się po skle-

pach . Ar tyku ły przemysłowe są coraz ład-

niejsze, coraz s tarann ie j wykonane. 

Nie pozostaje to bez wp ływu na rzemio-

sło. Wiele warsztatów rzemieślniczych, na-

stawionych dotychczas n a produkc ję bar-

dzo poszukiwanycł i do n iedawna towarów, 

mus i wobec konkurency jnego nac isku prze-

mys ł u i wzrostu wymagań rynku a lba 

podnieść Jakość produkcj i , a lbo przestawid 

się n a us ług i , różnego rodza ju naprawy . 

Otwarta droga 

w p r acown i mis trza krakowskiego cechu k am i en i a r z y — S t an i s ł awa Botn ick lego. 

Widz ą to j u ż co mądrzejs i rzemieślnicy. 

Dlatego, kiedy chodzi łem po warsztatacn 

warszawskich rzemieślników, n ieustann ie 

słyszałem : 

— Dwa lata temu tysiące ludz i rzuc i ły 

się do z ak ł adan i a warsztatów rzemieślni-

czych. I teraz. Jak ktoś jest dobrym fa-

chowcem i zna swój zawód, to sobie po-

radzi . S a m zarobi i da i n n y m zarobić. O 

kredyt w banku nie jest t rudno . A tylko 

j ak ktoś jest z łym fachowcem, to 1 kre-

dyt zmarnu je , i warsztat będzie m u s U ł 

z amkną ć . 

Ale tych z łych fachowców jest Jakoby, 

n ie wielu. . . 

W I E S Ł A W N O W A K O W S K I 



\ K I E S A G Ł Ó W N E K I E R U N I 
reformy rent i emerytur w Polsce 

w Polsce weszła j u ż w ży-
cie ustawa o podwyżce, rent i e-
meiYlur . ZaiuU-resowanie tą spra-
wą "jost powszechne. Cóż hardziej 
zroz iun ia ł igo ! W kraju, gdzie licz-
ba roiici.slów i emerytów sięga za-
wrotnej liczhy mil iona stu tysięcy, 
gdzie większość starych kobiet to 
w<lowv po poU'głvch lub zamordo-
wanych. gdzie tak wielu młodych 
jeszcze ludzi jest inwal idami i 
g<izie pewną część uczącej się mło-
«Izieży stale jeszcze stanowią sie-
rtily hib [Kiłsieroty'. 

W poszukiwaniu 
słusznych rozwiązań 

Problem ziiopatrzeiiia na sta-
rość, iia wvpa<lek utraty żywiciela 
rodzinv, albo inwalidztwa przez 
wszYstl-io powojenne lata należał 
do " iiajbok śiiiejszYch problemów 
społecznych w Polsce. O ile ziiraz 
po wojnie ti-udno bvło znaleźć w 
Skarl)ie Pańsiwa takie fundusze, 
które wystarczyłyby na ^)ełne za-
iK-zpioczenie losu wszystkich ludzi 
starych, chorych, lub nieztlolnych 
do |)racv. o tyle później, j u ż w la-
tach piiViłziesiątych, sprawa ta, w 
i)l)liczu Ogronmego wysiłku inwes-
tycyin("«o zos/.ła na margines ży-
cia pulilicznego. 

Niczwvkle trudne były to lata 
dla osółi niezdolnych "do zarobko-
wania. 1'trzymanie st:u'ych ludzi 
spadło w rzeczywistości cjiłyni 
swoim cieżaivm na Inirki pracują-
cych. na 'ro<lziny, którym również 
nil" ł)vł<> lekki». 

Pi-<'>l>lenł i-<'nt i emerytur, w ca-
łej sw<j ni<'zwvkle jaskrawej po-
staci slaiiał przed społeczeństwem 

mnie j więcej dwa lata temu. Czę-
ściowa reforma, dokonana w roku 
19.54, poprawiła sytuacje tylko i)e-
wnej części starych ludzi, dzieląc 
wszystkich na dwie niejako kate-
gorie: na tych, którzy przejść mie-
li na emerytury począwszy od 1 
li|)ca 19.54, oraz na tych, którzy o-
trzymali je j u ż przedtem. 

Rezultaty nie mogły zadowolić 
nikt)go. „N'owe renty", w dalszym 
ciągu — choć wyższe — z trudem 
starczały na życie, „stare" zaś po-
zostały mnie j więcej na dawnym 
poziomie. Wywo ła ł o to, zwłaszcza 
wśród „starych" rencistów, po żu-
cie wielkiej i niezasłużonej krzyw-
dy, gdyż któż winien jest teinu, 
żć wcześniej się zestarzał, lub 
wcześniej utracił zdolność do pra-
cy? 

Nierozwiązany problem rent u-
kazał i drugie swoje oblicze: ros-
nąć zaczęła liczba starych ludzi w 
Iirzemyśle i w administracj i . Do-
chodząc tzw. wieku emerytalnego 
(kobiety (>0 lat, mężczyźni (>5), lu-
dzie ci nie t>|)uszczali iiracy, aby 
nie pozbawić się środków do ży-
cia. I^rzedsiębiorstwa, niejako mo-
ralnie zobowiązane do pomocy lu-
dziom, którzy — jak często! — 
przepracowali (w hutach np. czy 
wielu starych zakładach metalur-
gicznych) po kilkadziesiąt lat, ijie 
zwahiiały ich chcąc zapewnić i_m 
na slar<iść m i n i m u m utrzymania. 
.Iak częstym witlokiem, z\vłas.'.cza 
w starych, pt)siadających trad>'c.,ę, 
przedsięiiiorslwach, był wi<lok m ło 
«lego rolHłtnika, przyprowadzają<<'-
go rano starego t>jca lub dziadka, 
który przez większą część zmiany 

siedział gdzieś w portierni czy 
„stróżował" . 

Równocześnie z powiększającą 
się liczbą starców zachodzić jed-
nak zaczęły pewne niepokojące 
zmiany w poziomie przeciętnej wy-
dajności iiracy zakładu: ro.sła ona 
niiiiej niż powinna. Przedsiębior-
stwa jęły przemyśliwać nad możli-
wościami wypłacania <lodalkowych 
„emerytur" z własnych funduszy 
i zwolnieniem jn-acowników do 
pracy j u ż niezdolnych, ludzi, dla 
których ])raca, nawet lekka, także 
była j u ż udręką. Sporo przedsię-
biorstw chwyciło się tego środka. 

Problem — jak widać, w pełni 
dojrzał do generalnych posunięć. 
Rok temu rząd zajiowiedział ofic-
jalnie, że rozwiązanie tego zagad-
nienia uważa za jedno ze swych 
najważniejszych za<lań i że roz-
wiąże je przy najbliższej, nadarza-
jącej się możliwości finansowej. 

Wreszcie.. . nadzieja 
Trzeba jłodkreślić: koszt gene-

ralnej reformy rent i emerylur 
jest — jak na niełatwą sytuację 
gospodarczą kra ju — wvsoki. Wy-
nosi około 2..'5(K) mi l ionów złotycli. 
•lakie liędą „rzeczowe" efekty wy-
datkowania przez państwo tej su-
my? 

— Po pierwsze: zrównanie w 
lirawach „starych" rencistów z „no 
wym i " ; likwitfuje sie więc lak bar-
dzo krzywdzący pinlział; 

— l*o drugie: równoczesne — i 
równe — wydatne podniesienie 
wszystkich rent; nie tylko star-
czych, ale i rodzinnych, zwłaszcza 
— ze „slaregi)" portfela. 

więc renta, olrzyniana z ty-
tułu własnej pracy nie może być 
niższa, niż 500 złotych. Praktycz-
nie oznacza to zrównanie na ¡"niż-
szej renty /. najniższą płacą, kióre] 
wysokość również wynosi ó(H) zło-
tych. Pracownikom, ' zarali iającym 
powyżej 500 złoty-h, emeiyl i irę 

oblicza się w wysokości /;> jiro-
cent otrzymywanego wynagrodze-
nia — o ile zarolK-k ich nie prze-
kracza 1.2(K) złotych. Jeśli jest 
wyższy od tej siuny, rencista o-
trźymuje okreśk)n\% procentowy 
dodatek. Chodzi t u ' o to, ałiy zapo-

rozpiętości w sy-
(stale jeszcze Hcz-
i nisko zarabiają-
więk.sza od ilości 

biec zbyt dużej 
tuacji rencistów 
ba osób średnio 
cj-ch jest dużo 
osób wysoko uiiosazonj'cli). 

Czego oczekują o<l reformy pol-
scy renciści i emeryci? Rzeczywi-
stej poprawy swego losu, życia, 
warunków materialnych. Oczekują 
spokoju w ostatnich latach swego 
życia, w ciężkiej chorobie lub i.a-
Icctwie, uwolnienia od tlotychcza-
sowej konieczności pracy, aby za-
pewnić sobie clileb. Reforma" rent 
w obecnej postaci idzie naprzeciw 
tym oczekivyaniom. Ponad KM) ty-
sięcy starych ludzi będzie mogło 
odejść z fabryk i biur na w pełni 
zasłużony odiioczynek, zmniejsza-
jąc jednocześnie zbędne zatrudnie-
nie lub robiąc miejsce dla mło-
dych. 

Zapowiedziana j rzez rzad refor-
m a (wejść ma w życie ocl 1 lipca 
br.) porządkuje jednocześnie w 
pewnym sto|>niii krajowy ryn<'k 
liracy. Wa r t o bowiem dodać, że 
¡irawo do renty mieć będzie tylko 
ten, kto z pracy zrezygnuje "(«lo-
ty cliczas otrzymywał ją każdy, któ-
i'^ osiągnął wyniagany vyiek í prze-
pracował określoną 5h)ść lat, nie-
zależnie o<ł tego,_ czy jeszcze pra-
cował, czy "uż n i e ) P r o j e k t prze-
wiiluje . wj>rowa<lzenie zasady: al-
bo praca, albo renta. 

Zamierzona — w najbardziej 
jjodsta wowych zarysach — refor-
ma jest poważnym wysiłkiem i 
będzie dużym sukcesem państwa. 
Wyda je się, że społeczeństwo na-
sze jest w pełni tegi> świadome. 

W.\XI).V TYCNER 

PO N A S Z Y C H C Z Y T E L N I K Ó W 
A M A T O R Ó W P Ł Y T 
Kto z naszych Czytelników pragnie zakupić pły^Y 

(microsiilons) z pięknymi piosenkami ,,Śląska" i , ,Ma-
zowsza", niech jak najszybciej zwróci się do Redakcji 
,,Tygodnika Polskiego". 

Możemy im dostarczyć te płyty po niezwykle atrak-
cyjnej cenie, specjalnej dla naszych Czytelników. 
25 cm. 1.400 franków 
17 cm. — 800 franków wraz z kosztami przesyłki. 

Prenumeratorzy ,,Tygodnika" proszeni sq o nadsy-
łanie zamówień. Inni Czytelnicy załączą przy 

zamówieniu niniejsze ogłoszenie. 

w czechosłowackim mieście Ulberec odby ło się doroczne, ósme z kolei spotkan ie 

młodz ieży Polski , Czechosłowacj i i Niemieckie j Repub l ik i Demokratycznej . 

Młodzież dyskutowała o ak tua l nych problemach, wym i en i a no doświadczen ia zawo-

dowe, a także odbyły się wspó lne roz rywk i tańce i spacery. 

Fot.: R. P I E Ń K O W S K I 

W związku z wie lk im festiwalem polskich zespołów pieśni i 

tańca, który odbędzie się w dniach 14 i 1.5 czerwca w Escau-

dain, przy udziale wielu polskich zespołów z całej F ianc j i 

REDAKCJA T Y G O D N I K A POLSKIEGO 
ustanowiła NUGRODE DU ZISPO L 1) który za jmie pierwsze miejsce 

w konkursie, w postaci bezpłatnego wyjazdu do Polski dla jed-

nego z członków zwycięskiego zespołu, dla zapoznania się z pra-

cą i występami polskich zespołów tanecznych. 



HEJNAŁ Z WIEŻY WROCUWSKIEJ 
W „ D N I W R O C Ł A W I A " na ręce ojców tego gro-

du napływała, z Po ski życzenia, zjeżdżaj-% 
się goście, a wiosna tu w.aśnie przychodi i naj-

wcześniej 1 rozwija r.lerwł^;- w ca łym naszym k r a j u 
liście i kwiaty, miasto poKrywają chmary ptaków po-
wracających z ciep ych scroii, które upodobały sobie 
szczególnie wrocławskie wyspy na Odrze. Toteż . .Dn i 
Wroc .aw ia " wyglądają niOł/ prawdziwe imienm> mia-
3-a. odświętni , wesołe, p-^tn? gwaru 1 kwiatów. 

W tym roku , ,Dn i Wroc ł aw i a " przedłużyły si^ i na-
oraly akcentów niezmiernie powazn,vch, tu bowiem od-
była się sssja p lenarna raJy naczelnej Towarzystwi 
Rozwoju Ziem Zachodnich, t u byla konferencja orga-
nizacyjna Związku M:ast Nadoirzaósk. ich. odbył sií^ 
Dzień Odryi a wreszcie we Wrociawskiem, w r ::zai-
kach pamiętając.ych s ivnny koncert Fryderyka Chop ina 
— odbył się Zjazd pisarzy Ziem Zachodnich . 

A Wrocław umie swoje majowe Imieniny obchodzić 
weso'.o i hucznie. To przeciez lak ie miode miasto — 
poiowa mieszkańców ma poniżej 30 lat, poiowa, to zna-

czy 195 tysięcy. Wrocławian ie są dziś rdzennymi wro-;-
ł aw ianami , choć przyjechali t u z warszawskiego, kie-
leckiego. krakowskiego, rzeszowskiego, z W i l n a i Lwo-
wa 1 aż 40 procent pochodzi z matj 'Ch wiosek. 

W e Wroc ławiu dużo teraz budu j ą , odbudowa śród-
mieścia ruszyła na dobre właściwie dopiero w ostat-
nich latach. M i m o to sporo tu jeszcze pustych placów, 
n a których czerwieni się gruzowy mia l po uprzątnię-
tych ru inach. Ale przecież Wrocław, to było w 1945 
roku 180 ki lometrów kwadratowych zgliszcz i rumowisk, 
to miasto wali ło słę i p łonęło dokładnie od 17 lutego 
do 8 ma ja 1945 roku. 

W czasie intensywnych robót budowlanych wydobywa 
się spod ziemi niesłychanie ciekawy materia ł archeolo-
giczny .między i nnymi odkryto szczątki obronnego gro-
dzislia wzniesionego na Ostrowiu Tumsk im w polowie 
X wieku przez łMUeszka I . Odkryto także szczątki do-
mów z X I I I wieku. Zabytki Wroc ławia są dokumentein 
pradawnych tradycji piastowskich . tych ziem. Wyko-
paliska m ó w i ą ; Wrocław jest polski. 

Z wieży 7oj-!Einie-
go kościoła Św. 
Elżbiety w połud-
nie rozlega się hej-
nał . 

Na p rawo : w 
parkach roi się 
od dzieci, a w 
da:nu t owarowym, 
od k l i e n t iw . Wro-
cław p o s i ^ d ï sto 
mostów, a wśród 
nicii j edyny w 
Polsce wielki most 
wiszący. Ale z ga-
ra ż am i i tu bieda. 

Nowozbudowana Kośc iuszkowska Dzieln ica Mieszkan iowa. U d o ł u : 
We Wroc ł aw iu zakwi ta j ą riierwsze żonki le . 



Tydzień we Francji... 
A więc F r a n c j a m a n o w y gab ine t . Otrzy-

m a w s z y w ulńegi.T n iedz ie lę i nwes ty tu rę 
g łosów prze<i\vko 224), a n a z a j u t r z 

zgodę p a r l amen t i i n a p e ł n o m o c n i c t w a spe-
c j a l ne oraz i ia p r zep rowadzen ie r e f o rmy 
konsty tuc j i — genera ł Char les de Gau l l e 
I idal się w środę r a n o d o .Mg ien i . Ocze-
ku j e g o t um t r udne z a d a n i e pe łnego pod-
p o r z ą d k o w a n i a s w y m ro zka zom wojsko-
wych (i c y w i l n y c h ) c z ł o nków Komi te tu 
Oi-alenia l ^u l i l i cznego oraz c hyba jeszczr 
u-iidiiiejsze z a d an i e — p r z ywr ó cen i a polio-
jii w A lg ie r i i . Czy są to z a d a n i a wykona l-
ne J a k a będz ie pos t awa l udz i , k tóray 13 
m a j a z b u n t o w a l i się p r zec iwko Hepub l i ce ? 
Czy n i e zechcą da le j w y w i e r a ć pres j i n a 
i z iu l , w k i e i u n k u k o n t y n u o w a n i a w o j n y , 
n a z w a n e j swego czasu , ,wo j n ą bez sensu 
i bez w y j ś c i a " przez obecnego wicepreniie-
i-a C u y Mol le ia ? Ot.^ py t an i a , k tóre zada-
j ą sobie, n i e bez o b a w y o przysz łość na-
wet zwo l e nn i c y de Gau l Je 'a . 

Wszyst i io odby ł o się tak szybko , że wie-
lu ludz i po t rac i ło g ł owy . Jeszcze we wto-
rek, 27 m a j a , p rem ie r P f l i m l i n o t r z yma ł 
rekordową i lość « « g łosów (w t y m rów-
n ież k< imun is tycznych) umożl iwla j .- jcych 
nu i r z ądy w obron ie Hepuh l i k i . Tego d n i a 
ndi iy ł się szereg s t r a j ków n a terenie caie j 
F:-ancji. W środę, po t ę żna co n a j m n i e j 
. w i e r ć m i l i o n o w a demons t r a c j a p a r y ż a n 
m i ęd zy p l ace d<- l a Nat ion i p lace de l a 
ISepi ibl igue pokaza ł a , że p o w a ż n a część 
op in i i pub l i c zne j o p o w i a d a się z a o b r o n ą 
rt-puhliki i swobód kons ty t ucy j nych . .Me 
jp i lnocześnie pi-asa zaczę ła prz\nosić alar-
mis tyczne w iadoa iosc i o g roźb ie puczu 
w o js i iowcgo w same j F r anc j i , a je j część 
zaczę ła dowodz ie , żt jeżel i p rem ie r Pf l im-
lin zos tan ie n a p r enue rowsk im sto lcu, 
l-raiicji groz i Koinplef i iy c i iaos i w o j n a 
<l'>i"iiowa. Rozpoczęty się n a j p i e r w pota-
j emne , a )Kiżni>-'j ofic. iaine r o z m o w y z ,,sa-
m o t n i k i e m z Ci l o m b e y " . W czwar tek Pre-
z «lent Ueiiui i l iKi . p. Rene Coty, oświad-
czy! Z g r o m a d z c i u u Ma rodowemu w uro-
c.<y tej d ek l a r a i j i , że zgłosi swą d y m i s j ę 
Jeżeli k a n d y d a l u i a genera ia de Gau l l e n a 
|.;xMniera n i e zostan ie z a akcep t owana . .\a 
~t.'( ne d w a d n i up ł ynę ły pod z n ak i em per-
traktac j i i n a i a d a w n iedz ie lę 1 czerwca 
r ano genera ł od<zyta ł pri.Pd Zgromadze-
n iem k i l l iu in i i i i i towi j dek la rac ję i zosta ł 
w y l u a n y p i en l i e rem 

Co sk łon i ł o 224 pos ł ów , aby g łosować 
przcc iwł io n i e m u ? Oczyw i śc i e n i e prze-
szłość Genera ła , zw lasz i za jego przeszłość 
z okre.su okupac j i i wyzw<i len ia . Nikt n i e 
po<iaJe je j w wą tp l iwość . Jeżel i Jednak , 
j,jk to s twierdz i ł dep t i towany l n S H p. Mit-
terand , we wrześn i o 1944 roku de Gau l l e 
i i i la l u swego boku dwói-h .sojusznii\ów ; 
ł ionor i o jczyznę , to obecn ie p owo ł u j ą się 
na n iego także 1 sp rawcy z a m a c h u w Al-
gierze. P r zec iwn i ! y genera ł a uważa j i i . że 
po i i ierwsze pa r l amen t g losowa ł n ad inwe-
styturą szefa , ,Wo l ne j F r a n c j i " — za.szan-
I j i ż owany i zastrasz<iiiy. P o wtói 'e zaś 
o i j aw i a j ą się czy w i s tn i e j ących okolicz-

nośc i ach Char les de G a u l l e zdo ł a zapano-
w a ć n a d a w a n t u r n i c z y m i e l emen t am i w 
A lg ierze 1 P a r y ż u , k t ó rych r e pub l i k a ń s k i e 
I n tenc je i d emok r a t y c zne p r z e k o n a n i a s.ą 
co n a j m n i e j w ą t p l i w e . Na jw i ęce j rozterel i 
p r zy spo r zy ł a s p r a w a i nwes t y t u r y gen . de 
O a u l l e d e p i t o w a n y m soc j a l i s t ycznym . 
Jeszcze w e wtorek 2? m a j a wypow i ed z i e l i 
się o n i n i e o m a l j e d n o m y ś l n i e p r z e c iwko 
o d d a n i u w ładzy de Gau l l e ' ow l , ,pod jaką-
ko lw iek pos t a c i ą " . Ta decyz j a b y ł a poważ-
n y m c iosem d l a sekretarza S F I O G u y Mol-
leta, k t ó ry j a k się o k a z u j e — p i e rwszy 
zwróc i ł się d o gene r a l a z sześciostronjco-
w y m l i s tem p e ł n y m ofert i z a r a zem p róśb 
o w y j a ś n i e n i a . W iększość soc ja l i s tów mia-
ł a s w e m u sekretarzowi b a r d zo z a złe, że 
wyst . ip i ł z t aką i n i c j a t y w ą 1 to z a n i m 
zdecydowa ł się n a n i ą p r em i e r P f l i m l i n . 
W m i a r ę j e dnak uplyvyu d n i sy t uac j a się 
z m i e n i ł a . O p u b l i k o w a n y został I jst p . Vin-
cent .\uriola (cy lego p re zyden t a P a ń s t w a ) 
do gen . de Gau l le . LLst ten s t aw i a z j edne j 
s t rony zasti-zeżenie, a l e z d r ug i e j — sta je 
się z m ie j s ca swego r o d z a j u mos t em łączą-
c y m gene ra ł a z jego p r z e c i w n i k a m i z 
S F I O . 40 pos łów da j e się p r zekonać że 

„ ek spe rymen t de G a u l l e " n i e Jest sprzecz-
n y z z a s a d a m i s o c j a l i zmu . 50 j e dnak stoi 
n a d a l n?- s t anow i sku , że są to dw i e spra-
w y n i e do pogod zen i a i g l o su j e p r zec iwko 
n o w e m u k a n d y d a t o w i n a p rem ie ra . P a r t i a 
soc ja l i s tyczna u l ega p o w a ż n e m u konfl ik-
t o w i w e w n ę t r z n e m u . 

P r z e m a w i a j ą c z r a m i e n i a k o m u n i s t y c z n e j 
g r u p y p a r l amen t a r ne ] J acques Duc los po-
d a ł do w i a domośc i , że pos łowie komun is-
tyczn i będą g l osowa l i p r zec iw inwesty-
tu rze gene r a ł a de Gau l l e . Uzasadn ia ja .c to 
s t a now i sko m ó w c a wskaza ł , że rz; idy ge-
ne r a ł a de Gau l l e a o znac z a j ą wprowadze-
n i e dyk t a t u r y , z c zym żaden r e p u b l i k a n i n 
n i e m o ż e się pogodz i ć . K o m u n i ś c i uważa-
j ą , że w obecne] sy tuac j i by ło m o ż l i w e in-
ne r o zw i ą z an i e , a m i a n o w i c i e p o w o ł a n i e 
r z ą d u r epub l i k ań sk i ego w opa r c i u o de-
mokra t yc zno- i epub l i k ań ską większość liar-
la men t u . 

W pon iedz ia łek gen. de G a u l l e otrzy-
m a ł da leko idące pe ł nomocn i c twa spec-
j a l ne pozwa la j ące jego gab inetowi rzą-
dzić pó ł r o ku bez kon t ro l i przeć stawi-
cielstwa ludowego J ak im jest Zgromadze-
n ie Narodowe. W swym gabinecie obok lu-
dz i nowych — gene r a ł . zachowa ł j a k wia-
d o m o osoby ze , ,starego r e żymu ' — iak 
się wyra ża r ad io algierskie. F ak t ten n ie 
ba rdzo się podoba p e w n y m e lemen tom 
tamte jszego K o m i t e t u Oca len ia Publicz-
nego, k tóre r o z u m u j ą w nas t ępu j ący spo-

...I na świecie 
Wybory w Belgii 

W y n i k i n iedz ie lnych wylx>rów w Be lg i i 
s t anow ią n iespodz iankę . 

Oczek iwano zwycięstwa koa l ic j i litieral-
no-socjallstycznej, n a t om i a s t wbrew wszy 
s t k im p rognozom Pa r t i a społeczno-chrześ-
c i j ańska odn ios ła poważny sukces w sena-
cie 1 pop raw i ł a swój s t an pos i adan i a w 
Izbie . 

Belgowie mie l i w niedzielę wybrać 121 
pos łów. 175 senatorów i 635 radców pro-
w inc j ona l nych . 

Dotychczas abso l u t n ą większość m ie l i 
socjaliści i l iberałowie. C i os ta tn i zrobi l i 
z wYStawy światowej swój g ł ówny argu-
m e n t w k a m p a n i i wyborczej. Wszyscy 
Belgowie są n a pewno d u m n i z rea l izac j i 
tej wystawy i p i ękne j imprezy , ale praw-
dopodobn ie uważa l i , że n ie jest to zasłu.ęą 
tego czy i nnego u g r u p o w a n i a polityczne-
go. P a r t i a sj iołeczno-clirześcijańska pro-
wadz i ł a k a m p a n i ę wyborczą pod znak iem 
zm i a ny systemu szkoln ic twa, k tóre jest 
zbudowane n a zasadach la ick ich . 

W e d ł u g dotychczasowych rezu l ta tów 
chrześc i jańska pa r t i a u zyska ł a w Izb ie 
8 m a n d a t ó w a w ssnacie 5. Socjal iści 
straci l i w Izb ie 2 a w Senacie 3 manda-
ty. Wszystk ie i nne par t ie , j a k liberało-
wie, k omun i ś c i równ ież s t rac i ły po k i l k a 
m a n d a t ó w . 

rodowym n ie określ i ł swojego p u n k t u wi-
dzen ia n a obecną sytuac ję międzynaro-
dową , p rasa światowa p r óbu j e s nu ć róż-
ne domys ły n a ten tema t . 

Na jw ięce j komen ta r zy u k a z a ł o się 
da j że w prasie amerykańsk ie j . J a k i łję-
dzie s tosunek genera ła de Gau l l e ' a do 
P a k t u At lantyck iego? O to g łówne pytan ie , 
k tóre pol i tycy i dz ienn ikarze amerykań-
scy sobie s tawia j ą . 

W e d ł u g n ieo f ic ja lnych i n f o rmac j i . Pre-
zydent EisenViower m i a ł wyraz ić życzenie 
spo tkan i a się w na jb l i ż s zym czasie z ge-
ne ra ł em de Gau l le . AJe n ie by ło o l y m 
mowy w w y d a n y m przez B i a ł y D o m ko-
mun i kac i e , wy ra ż a j ą cym sympa t i ę dla 
z adań , k tóre sto ją przed n o w y m premie-
rem Franc j i . 

W ko ł ach stojących bl isko Dul lesa , wy-
r a ż a się op in ię , że n ie m a podstaw do 
obawy, odnośn ie pol i tyk i zagran iczne j 
de Gau l l e ' a , Cho i m o ż n a przypuszcza.; , 
że b idz ie on szuka ł nowych rozwiązań 

Reakcja 
innych stolic 

Eisenhower 
Spotkanie 
de Gaulle? 

M i m o tego że genera ł de Gau l l e w swo-
je j dek la rac j i przed Zg romadzen i em Na-

K a r o l i n a B U R S Z T Y N S K A , 
sko-li iaia, u l . .St.iroliielska 
siostrę J o a n n ę Bu r s z t ynsk ą . 

Lej l l iez B I R E N B A U M p<M 
C ł i a lma-Na tana B i r e n b a u m , 

za in . w lîiel-

3, pos zuku j e 

z u k u j e h i a t a 

ur . l i l io. Brze-

z i ny koło Łodz i , s. I cka i Pesy, w I9;î9 

za in . w P a r y ż u 

J a d w i g a C O ł - E B I O W S K A z <1. ł . ip jec po-
s zuku j e R y s z a r d a Ba rc zaka , ar . 27 I . 1911 
w War s z aw i e , s J a n a i .\niiy z d . Oa i i i in , 
w 194« zai; i w d<"|>. Creuse. 

S t a n i s ł a w a J A N I C K A |X>!<zukuje Stani-
s ł a w a i S t a n i s ł a w ę Kw i a t e k , dz iecj Igna-
<•<•̂ •1 i Ka iar / .y i iy , w swo im czasie z am . 
w<- Fi-aiicji. 

Bo les ł aw K A R O vel C A R O {losz.ikuje 
K a r o vel Ca r a W a c ł a w a , lat uk . 4C, w 
ISió za iń . w Parj-żii . 

Mic t i a l i n a K L I N C C W I C Z poszuku je Ge-
nowe fy K o f u t h o , u r . 1«. I . irKiJ, .-itozgiiiia 
ny . K«>iii^łant«-Ko i Mar i i , w s w o i m cza-
sie z am . we Pi-aiicji. 

M a r i a n a a K O N O P A C K A pi iszi ik i i je cór-
ki K M . * a c ) i M j M l r a s i a w y , ur . 11(2.1, Wyż-
ka, pow . Kostopol , o. An t on i ego i .Marian-
ny z d. Sawił-kii-j. z a m . w P a r y ż u . 

M z e f M A R C I N E K <Ore l ich) |>«szukiije 
l i i u ta J a n a Ma r c i n ek COrel icł i ) , u r . IIDII. 
S zy i iwa ł d iMiw. T a r n ó w wo j . Kiak<.w. s. 
P a w i a i -\giiieszKi. z a m . we Fra i io j i . 

Ks f l s t a nc j a N I E S Z P O R S K A z <1. l-atusek 
liwsziikuje l i i a ta Latusek S te f ana , ur. 190(1, 

P raszka (low. W i e l u i i wo j . I . ódź . s. .An-
drze j a i F r a i u i s z k i , w 1'.»;» z a m . w Metz . 

M a r i a P A N A S I U K p o s z u k u j e O l e j n i k 

P i o t r a , ur . 1933 s. J a n a i Ka t a r zyny , w 

1942 z a m . we F ranc j i , r z ekomo w P a r y ż u . 

W a c ł a w a C Z A P L I C K A pos zuku j e br. i ta 
H i e r o n i m a God lewsk iego , ur . -2«. 9. 1924, 
Wai-szawa, s- W a . ł awa i Fel ic j i , w 1947 
z a m . w dep . Pas de Ca la is . 

J a n J A N O Z I K iKiszi ikuje J u r k o w l a n i e c 
Jerzego , lat ok. t«;, w 19."i4 z a m . w P a r y ż u . 

Józe fa j ę o R A S i i oszuku je o jca J ęd r a s 
S t a n i s ł a w a , z a m . o s ł au i i o w e F ranc j i . 

W a c ł a w O L K U ^ N I K p^ iszukuje bra ta Ol-
ku śn i k W ł a d y s ł a w a , ur . I łO l . Ks i ą ż W i e l 
k i pow. .Miei i i ów, s. Wo j c i e c h a i Antoni-
n y , os ta tn io zan i . w dep . O ise . 

Franc iszc i t P A L I W O D A poszuku je o jca 
Kresy FelHtsa, ur . ł . 1. I 9 l j , B e r n ów pow . 
OfKłczno, s. Józofa i Teresy. 

W ł a d y s ł a w « i Z y g m u n t a B U J A K d W , ze 
wsi Słii|iia, z kieli^-kiego poszuku j e J ó ze f a 
K r z y w d a (89. av . Seu i l l y , Neujł ly-sur Sei 
ne) . 

S te f ana G O L Ę O Z I N O W S K I E C O , lat 53, 

kpt . .\K, d o iKjwstan ia z am ieszka ł ego w 
W a r s z a w i e pi-zy ul . Po l ne j |>oszukuje Sta-
n i s ł aw Rowańsk i , P r u s z k ó w k. Warsz .awy, 
ul . P o ł u d n i o w a i. 

B O N N : Pol i tyczne ko l a B o n n czeka ją 
n a ogłoszenie p r o g r a m u de Gau l l e ' a w 
sp rawach po l i tyk i zagran iczne j . 

Tymczasem przyjęto z w ie lk im zadowo-
len iem n o m i n a c j ę ambas ado r a F r a n c j i 
p . Couve de Murv i l l e n a m i n i s t r a S p r aw 
Zagran i c znych . Niektórzy pol i tycy są 
sk ł onn i widzieć w t y m zapowiedź utrzy-
m a n i a , 1 rozwo ju dobrych s tosunków z 
Niemca.-ni. 

M O S K W A : Of i c j a lne ko l a rządowe na-
da l z a chowu j ą s tanowisko ścisłej neutral-
ności . p r asa i rad io ob iektywnie i szyb-
ko I n f o r m u j e o przebiegu wydarzeń w 
Pa ry ż u . 

Z d a n i e m korespondenta , ,Le M o n d e " 
w Moskwie o f i c j a l ne s tanowisko sfer rzą-
dowych n ie jest a n i za. a n i przeciw de 
GauUe 'owi . S ą to wewnętrzne sprawy 
Franc j i , do k tó rych n ie na leży się wtrą-
cać. 

J edyny prob lem, k tó ry Interesuje Mo-
skwę, to po l i tyka zag ran i c zna de Gaul le 'a. . 
Ale. żeby o t y m wn ioskować b r ak jest 
danych . 

L O N D Y N : tutejsza prasa podkreślają-: 
że gab ine t de Gau l l e ' a jest m i e s z an i n ą 
nowych i s tarych po l i tyków, k ładz ie ak-
cent n a . . s t a rych" . 

Stosunki ZSRR Jugosławia 
Osta tn io p rasa opub l i k owa ł a decyzję 

r z ądu radzieckiego o ws t r zyman i u kre-

dytów gospodarczych d l a J ugos ł aw i i . Ze 

swej s l rony r ząd Niemieck ie j Repub l i k i 

Demokra tyczne j o z n a jm i ł , że wst rzymu je 

on kredyty n a p l a n o w a n ą budowę fabryk i 

a l u m i n i u m w Jugos ł aw i i . 

Decyzje te z apad ły po konferenc j i mo-

skiewskiej k r a j ów P a k t u Warszawskiego , 

ale n ic n ie p r zemawia za t ym , że zostały 

one n a tej konferenc j i uzgodn ione ze 

wszystkimi uczes tn ikami . 

P rasa polska poda ł a tę i n f o rmac j ę bez 
komentarzy . 

sób (cytu jemy za koresponden tem „ L e 
M o n d e " A l a i n J a c o b s m ) : 

, ,Trzeba by ło o t r zymać inwesty turę od 
Zg romadzen i a Narodowego gdyż genera ł 
chc ia ł wz iąć w ładzę ty lko w sposób legal-
ny. Mus i a ł o n w t y m celu umieśc ić w o-
wej ek ip ie pewnych pa r l amen ta r zys t ów , 
aby p r zyc i ągnąć Jakąś par t i ę l u b je j 
część. Z d rug ie j s trony m u s i a ł n a j a k i ś 
czas Dozbyć się p. Soustel le, przeciwKo 
k t ó r e m u umys ł y l udzk ie są zbyt rozgrza-
ne. Ale to jest ty lko pierwszy etap , zmia-
ny na s t ą p i ą późn ie j . . ^ " 

Pierwszy e t ap ? P ier .vszy e t ap n a dro-
dze do czego? D o faszyzacj l k r a j u , któr. 'J 
życzyl iby sobie pewn i u l t r a prawicowi 
pol i tycy w Algierze i metropo l i i ? W ie l ' j 
r epub l i k anów sądz i , że o to w ł a śn i e cho-
dzi . I n n i j ednak pa t r z ą n a przyszłość 
bardz ie j optymistyczn ie . 

PODSTAWA 

BEZPIECZEŃSTWA 

POLSKI 
Ogłoszone u) Warszawie dokumenty 

dotyczące odbytej w Moskwie konferen-
cji państw układu tcarszawskiego. które-
go Polska jest członkiem — unaoczniły 
społeczeństwu polskiemu powagą sytuacji 
w jakiej znalazły sią w obecnej chw.li 
stosunki miądzynarodoice. 

„Szczególnym niebezpieczeństwem dla 
pokoju światowego, dla Europy, dla Pol-
ski — powiedział premier Rządu Polskie-
go, Józef Cyrankiewicz w trakcie nara-
dy moskiewskiej — jest polityka paktu 
atlantyckiego w sprawie Niemiec. Staw-
ka na remUitaryzacją Niemiec zachod-
nich, uchylanie sią od jasnego uznania 
granicy na Odrze i Nysie, popieranie sił 
militaryzmu i rewizjonizmu w Niem-
czech zachodnich i wpływów Niemiec za-
chodnich w NATO oraz posunięcia ma-
jące na celu wyposażenie zachodnio-nie-
mieckiej Bundeswehry w najbardziej 
niebezpieczną broń jądrową i rakietoivą 

— muszą być uważme przez Polakó>o 
jako posunięcia groźne dla sprawy po-
koju i godzące bezpośrednio w nasze 
bezpieczeństwo''. 
,,Rząd Polskiej Rzeczypospolitei Ludowej 

f cały naród polski — powiedział- dalej 
premier Cyrankiewicz — uważa ukł.n-i 
warszawski za jiodstawą bezpieczeństwa 
naszego kraju. Będziemy tak myśleć i 
odpowiednio do tego postępować dopóty, 
dopók i , nie powstan ie system zbiorowe-
go bezpieczeństwa, gwa r an t u j ą c y pokó j i 
spokó j naszym k r a j o m " . 

Założenia polskiej polityki zagranicznej 
w świetle tej wyjx>ic2edzi są chyba ma-
ksymalnie jasno wyłożo-ne. 

Ody Polska zaproponowała plan utwo-
rzenia w Europie strefy wolnej od atomo-
wego niebezpieczeństwa (tzw. plan Rapac-
kiego), traktując go jako pierwszy krok 
do rozładotoania tej beczki prochu, jaką 
staje się Europa centralna w wyniku ra-
kietowo-atomoicego uzbrojenia Bundes-
wehry — -¡Han ten został przez rządy 
państw należących do NATO odrzucony. 
Cóż więc w tej sytuacji ma robić Polska? 

Byli tacy w kraju i za granicą, którzy 
przewidywali, że w odpowiedzi na uchwa-
łę Bundestagu z 23 marca 1958 r. o u-
zbrojeniu Bundeswehry w broń rakietową 
i atomową — Polska odwzajemni sią po-
dobną decyzją. 

Ale Polska jeszcze nie straciła wiary w 
możliwość osiągnięcia porozumień mię-
dzynarodowych w celu usunięcia zawisłej 
tiad światem groźby. Dlatego Polska raz 
jeszcze — wespół i w zgodzie z innymi 
-państwami układu warszawskiego — po-
nawia twe propozycje pokojowego rozwią-
zania problemów międzynarodowych. 

Polska nie tylko nadal podtrzymuje 
propozycje ,,planu Rapackiego", ale przy-
łącza się całkowicie do propozycji zawarcia 
paktu o nieagresji z państwami paktu 
północno-atlant-yckiego, do czasu, gdy sy-
tuacja dojrzeje na tyle, że obydwa pakty 

— północno-atlantycki i warszawski, bę-
dzie można zlikwidować. 

Dla zadokumentowania sw-ej dobrej wo-
li i swych pokojowych dążeń — Polska 
postanowiła również zredultować swe siły 
zbrojne o 20 tysięcy żołnierzy i oficerów. 
Ponieważ -poprzednio, od roku 1955, Pol-
ska już zredukowała swą armię o ponad 
140 tysięcy ludzi — daje to łącznie liczbę 
ponad 160.000 ludzi, o których zmniej-
szone zostają polskie siły Zbrojne. 

Wreszcie Polska wyraziła gotowość re-
prezentowania wespół ze Związkiem Ra-
dzieckim, Czechosłowacją i Rumunią 
państw związanych układem warszaw-
skim na konferencji z pa-ństwami NATO 
w sprawie zawarcia paktu o nieagresji. 
Czy w świiJe j^okojowej polityki polskiej 
i oczywistego dla wszystkich gorącego 
pragnienia narodu polskiego zapewnienia 
sobie warunków trwałego pokoju, zapew-
nienia spokojnej pracy dla dobrobytu i 
rozkwitu Ojczyzny — można lekceważyć 
łagodzący wptyw. jaki PoUka mogłaby 
wywrzeć na zbliżające się rokowania mię-
dzynarodowe? j . w. 



P R O S ' T O Z rOLSKI 
w całym kraju upał • burze 

w ostatnich dn i a ch m a j a ogarnę ła Pol-
skę fa la upa ł ów , w Warszaw ie noto-
wano temperaturę 32 stopni, .ponad 30 sto-
pn i no towano w dziesia.tliach miejsco-
wości w l iraju, szczególnie nad morzem 
i n a zachodzie i i ra ju . Gwa ł towne burze 
przeci i jgnęly n ad Wroc ł aw iem , Nowym 
Targie-ni, ł .odz ią 1 Bydgoszczą. 

W e Wroc ł aw i u burza t rwa ła półtorej go-
dz iny . L łewny deszcz zamien i ł n iektóre 
ulice w rwące strumienie . Wie le p iwn i c 
zostało zalan\-cli. w k i lku punk tach mia-
sta wy imch iy pożary. Zano towano też 
przerwy w dostawie pr.-jdu elektrycznego 
w>'nikłe z uszkodzeń sieci. 

Nad Kl ikuszową k. Nowego Targu prze-
szła s i lna burza gradowo-śnieżna, która 
t iwa ł a 20 m inu t . łSardzo gęsty grad wiel-
kości bobu wytluł i ł zboże doszczętnie n a 
terenie od Kliku.szowej do S ien iawy . Zyto, 
które wyrosło j u ż do 2.-, cm. zn iknę ło z 
po la bi7. ś ladu. S i ł a uderzenia g i a du była 
tak duża . że cale zagony z iemn iaków zo. 
stały zmyte i spłynęły z wod;!. Gruba po-
ł irywa gradu u t rzyma ła się w polu do ra-
na dn i a następnego tworząc n iezwykły o 
tej ()orze roku krajotiraz z imowy . Tempe. 
ratura w kot l in ie nowotarskiej , która w 
po łudn ie wynos i ł a 23 stopni, spadla do 5 
stopni. 

W ł .ódzi uderzenia p i o runów w gli^wne 
l in ie zasilaj.-joe miasto w prqd elektrycz-
ny spowodowały przerwy w dostawie prą-
du . Gale dzielnice pogntżyły się w ciem-
no.śoiach. W powiatach Hadonisko i Wie-
luti spłonęło 6 bnd\nk<'iw gfłspodarskicłi i 
jeden dom mieszltalny. 9 pożarów spowo-
dowanych uderzeniem p iorunów zanoto-
wano l ówn i e ż w wo]ew<'^ztwie bydgos-
k im . 

Obchody święta ludowego 
w niedzielę, Ż5 ma j a . przv pięlsnej. sło-

necznej poi jodzie otlliyiy się w calej Pol-
sce obchody święta luditwego. W wiecach 
i mani festac jach uczestniczyły tysiącz-
ne rzesze ch łopów i delegacje roł>otnicze. 
Największe urt>czy.sł.>sci ołibyły się w Kry-
nicy. w S ta rym S-irzu, na Borowskiej 
Górce Ipow. Kadoiiiskt») i w Babi inoście 
n a Z iemi l. itbuskiei W uroi-zystościach 
ł»rali udział przetlstawiciele w ładz i par-
tii pol i tycznych 

l ak co roku, podczas Dn i Oświaty , Książki i Prasy, w kazuą 
niedzielę t ł umy ludz i przychodz i ły na k iermasz w Ale jach 

Ujazdowskich w Warszaw ie . 
115 k iosków z ks i ą żkami , 27 p isarzy podp isu jących swoje ks iążk i 
20 punk t ów loterii ks i ą żkowej i tysiące, tysiące ludz i oto war-
szawski k iermasz. Wa r t o dodać jeszoze parę cyfr w Jedną 
(ylko niedzielę wa r s zaw i acy kupi l i 100 tysięcy t cmow książeli 
za 700 tysięcy z łotych oraz 70 tysięcy losów loterii ks iążkowej , 
a ł ączn ie w Dn iach Oświa ty , Ks iążk i i Prasy sprzedano w sto-

licy 300.000 książek za 1.250.000 złotych. 
Na zd jęc iach : Młodzież pas jonu je się loterią ks iążkową; J u l i an 

Przyboś podp isu je t o m y swoich wierszy. 

Święto hutników 
Uroczyście ot>cliodzr)ti,v l»yl w kra ju tra-

dycy jny j u ż „ n z i t n Hu tn i ka " . Kiikudzie-
sięciłi s tao 'ch , wyr('żniai:|CM-h się w pra-
cy i tutn ików ofrz\ iiiałi» w tym dn i u wy-
sokie odznaczen ia i )aństwowe i premie 
pieniężne. odhyl> sie l iczne występy ar-
tystyczne i zatwiwv- Na iiląsK. gdzie sku-
pia się og romca większość polskich hut , 
pi-z\ (pchał wicepr-einiej Jarosze\ icz oraz 
i nn i dostojnicy p a ń s tw iw i . . 

1'rzy okaz j i ..l>nia Hutn ika ' podsumo-
wano j fdnocześn i f osij jgnięcia tego prze-
mys łu w Polsce, -lak sie okazuje, w po-
r ównan i u z rokiem hutn ic two pol-
skie produkowal i w roKn lO.̂ T koksu 4..'> 
raz\ więcej, surówki 4.? razy więcej, sta-
li sui-owej 3,7 razy więcej, rud żelaza 2 
razy więcej, cynku 1.5 razy więcej, oło-
wiu raf inowanejęo I.?' razy więcej 

W roku PJ.*!»« polskie hutn ic two wypro-
duku je prawdi .podobnie ponad :>,ó milio-
n ó w ton stali a w roku t!>flli produkcja sta-
li wzri iśnie do bl isko 7 m i l i onów ti>n. 

Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko-Brytyjskiej 

powstało w Gdańsku 
w sali ratusza staromiejskiego w Gdań 

skn ua-itripila ostatnio i na i i gurar j a dzia 
ialriiiści nowopo%v stałego I nwarzystwa 
1 ' izy iażn i l 'olsko-Brytyjskiej W zeiiraniu 
wzii.li uclzjal przedsiawiciel- róZnycb śro 
dowisk społeczeństwa gilaii~kipgo, przeil-
.-tau ici. le władz iiolskrcti. \ml>asa<l.\ Wiel 
liioj l!r.\tanii w W . t i - z ; i w i i ' i Koaisulatu 
angielskiego w GdaiisK i. 

Melchior Wańkowicz na stałe 
w Polsce 

maja do [)orii gdMi^kiego Nypłyni.il 
statek polski „Bato ix" przywożtic po raz 
pierwszy z Kana iU koin[.Iet pa-a?erów — 
!>17 osi.b. Na poklacz ie statku przybył na 
.stałe do Polski znai..x p i l a rz .Melchior 
Wai ikowi . z auto i znanej ksiiiżki o b i twie 
pod Monte Cassii.o. Przyjechały również 
l iczne wyciecztśj poli>r»ii /. I SA i Karuid\'. 

Rzemieślnicza spółka 
w miasteczku Tupl ice na Z iemiac ł i Za-

cł ioJnic ł i zna jdowa ły się ru iny dawne j 
l iuty szkła Obecnie hu ta jest w odbudo-
wie. Uruchamia j ; ! j ą rzemieśłnicy-szkla-
rze. Odczuwa l i oni po prostu duży brak 
szkła tarłowego, a bez =zkla cóż komu po 
szklarzach Hada w radę, rzemieślnicy z 
całego kra ju postanowil i u tworzyć spółkę 
i svspíilnie odbudować zniszczoną hutę. 
In ic ja tywę ich po[ ar ia Izba Rzemieślni-
cza. Jeden udzia i w spółce wynosi ó ty-
sięc> złotych przy czym 1 rzemieśln ik 
może niiet na jwyże j 4 udz ia ły . Spółka no-
si nazwę ..Zrzeszenie rzemiosła szklar-
skiego — huta szKia w Tup l i c ach " i j u ż 
svkrótce uruchomi produkcję szkła tarło-
wego d la wła.-nych potrzeb oraz na po-
trzełiy innych rzemieś ln ików, n i e będą-
cych cz łonkami spoirti Jest to więc jesz-
cze jedna cenna inicjatj'vva spośród wlę-
lu, j ak ie rodzą S!ę obecnie w Polsce. 

Nowy ośrodek 
badań jądrowych 

w Krakowie 
w końcu sierpnia br oddany zostanie 

do użytku ośrodek badań j ądrowych w 
Krakowie, drug i po Warszawie najwięk-
szy zakład badawczy fizyki j ąd rowe j w 
Polsce. Ołiei-nie koticzy się prace przy re-
gu lac j i i synchron izac j i apara tury badaw-
czej. 

Szczepienie przeciw polio 
Od ki lku 'Ini oa terenach nawiedzł»nych 

przez powtidż t rwają szczepienia dzieci 
przeciw pol io f l le ine Med ina) . Szczepie-
n iom tym, dokonywanym szczepionką o-
r iarowaną Polsce przez .Aiiierykariski Czer-
wony Kizvy — p iddanycł i zostanie około 
Iß.üoü dzieci. 

Książki z 4 kontynentów 
na targach w Warszawie 

100 wystawców z dwudziestu państw 
Europy. Ameryki Północne- i 1'oludnio. 
wej. Azji i .Mryki. reprezentujących ogó-
łem I.WIO f irm wy. lawniczych bierze u-
dział w l i i Międzynarodowych Targach 
Książki , które odi i . wa j ą się w dn iach 1-8 
czerwca br. w Warszaw ie Wys tawa ot 
warta jest w l 'a lnci i Ku l tury i Nauki 
i obejmie łai zi i if .t sal o powierzchni S .MKi 
in. kw .Na l a rgach znajda si( eksponaty 
na jwiększych potęg wydawniczyc ł i świata . 

Pieczarki w starych 
chodnikach 

Sjioro zakład. iw przemys łowy .n w Pol 
sce ro/winęł( ji-ż tak zwan:i produkcję 
uboczn:!. l i ze iz polega na tym. iż zyski z 
tej [iriMlukcji wpl.vwaja na fiiiuhi.sz za 
kłai lowy, ktury jak w i adomo iirzeznaczo 
ny jest częs.-iowo na budown ic two niiesz-
k.ániowe. .-zesciowo zaś wyp ła .a i iy pra 
cownikoin w roiinie i:t-ej |icnsji. Która 
więc falir.xka nie pragn ie rozwi jać pro 
dukcj i ulio< zneJ .' Najczęścicf fabr.v ki |iro-

duku j ą pobocznie różne mater ia ły budo-
wlane, na przykład bloki zużlobetonowe, 
wapno palone .cegłę itp. Dość szerołio roz-
winę ła się tai\że produl^cja różnych przed-
miotów codziennego użytku wytwarzanyc ł i 
z od))adków mater ia łowych . Najbardzie j 
pomys łowi okazai się jednak chyba gór-, 
nicy z kopaln i . .Bolko" . W starych, 
n ieczynnych cł iodnikach kin>alni, na po-
wlerzcł in i około 50« m. kw. założyl i on j 
mian»>wicie, w ramacłt produkc j i ubocznej 
. . . l iodowłę pieczarek. Teraz wszyscy cze-
kają z niecierpl iwością na pierwsze zbio-
ry-

Raj dla turystów 
.lezjora mazursk ie — to p rawdz iwy ra j 

d la turystów Wspan i a ł e szlaki wodne, ła-
sy, p iękne leziora, ośrodki sportów wod-
nych . jedyne w swo im rodza ju możl iwo-
ści d la rybaków — wszystłio to przycią-
ga w sezonie letn im tysiące turystów 1 
ur lopowiczów. Urok jezior mazurskic ł i po-
lega poza t ym na icłi dzikości i dość pry-
mi tywnyc l i . camp ingowych wa runkach 
bytowan ia . Prymit> 'wizm — prymitywiz-
mem, ale jeść i przenocować chce każdy . 

Problem n ie lada . zwłaszcza że w t ym 
roliu, jal i się l iczy, odwiedz i jeziora ma-
zurskie przeszło 600 tysięcy turystów. W 
związku z tym przewidu je się tu szereg 
nowych inwestycj i Między i n nym i na 
p i ęknym c iągu jezior ostródzko-ełWąskicłi 
nowopowsta ła spółdz ie ln ia turystyczna 
, ,Kormoran ' ' o rgan i zu je ośrodki campin-
gowe oraz wypożj-czalnie sprzętu turys-
tycznego. 

I n n a organ izac ja społeczna . .Pojezierze" 
zabra ła się di., zagospodarowan ia i przy-
stosowania d la celów turystyki zabytko-
wych z amków jakich tu nie brak. Szyko-
wane są j u ż na ten cel między jnn.yml 
zamk i w Giżycku . Lidzl>arku oraz l ieszłu. 
Zwraca się także uwagę na le{>5ze zaopa-
trzenie turystów Obok państwowych, po-
wstaje tu oliecnie sporo restauracji pry-
watnych . Na jeziorze Bełdan nowością 
będzie sklep-barka zorgan i zowano także 
sklepy r i ichrme. na samocliodacł i . 

W R Z E S Z O W S K I E M 

Ponad 43 mi l iony et przeznaczonych zo-
stało w t.ym roku na prace n ie ł i o rac j j ne 
w woj rzeszowskim- Za sumę tę zmelio-
ruje się ponad i.iiOU ba grun tów ornycli I 
l.Ttm ha łąk i pastwisk, zagospodaruje się 
iikoło 3 tysięcy ha uży ików ziełonycłi i 
uregu lu je blisko lu»» km rzek i potoków. 

— W roku tiieżącynti w woj . rzeszowskim 
ręinoiitoiii kapitali iyr.i poddanych zostanie 
ponail l.iMHi budynków mieszkalnych, łi-
iZMcych ponad 11.000 izb. Przyznane na 
ten ceł fundusze \\ynos/.;; 44 mi l iony zł. a 
.więc o 5 mil ionćiw więcej, n iż w roku 
ul)legł.viii Najwięi ei (Iom«'»w wyremonto-
waii,\-cłt zostanie w- Przemyślu , Jarosła-
wiu i Rzeszowie 

W GDAI4SKIEM 

Odbudowa portu gdańskiego ze znisz-
czeń wojennych została ostatecznie za-
kończona w roku ubiegłym i obecnie 

przystąpiono do modernizacj i urządzę»^. 
I tak kana ł portowy poszerzony zostan ę 
do 150 metrów i pogłębiony do 9 metró\/ 
na odcinku dotychczas niewykorzystanym 
— przy nabrzeżu Westerplatte. S am ka-
na ł w g łównym nurcie ł j ^ z i e mia ł 11 -n 
głębokości. Ponadto przebudowana zosta-
nie część nabrzeża ołiwskiego r pogłębii> 
ny tor wodny Gdyn ia—Gdańsk . 

Przy rotX)tacłi n ad pogłąbienieai i uo-
szerzenłem k a n a ł u portowego. brygady 
robocze na t ra f i ły ostatnio na niespodzie-
wane odkrycia. Pod warstwą piasku znaj-
dowały się duże Uości kości ludzkich z 
nieznanych! dotycłiczas grobów żołnier-
skich z 1939 r. oraz 15 niewypałów arty-
leryjskłcłi. pochodzących prawdopodobnt.j 
z dział krążownika ..Scłileswig-Hołstein '. 
który w 1939 r. ostrzeliwał obrońcr^y 
Westerplatte. W i nnym miejscu odkryto 
pociski artyleryjskie z X V I I I wieku, n 
także ki lkanaście zabytkowych fajeczek, 
które w odległych czasacłł pal i l i maryna-

W BIAl-OSTOCKtEM 

Sprzedaż grun tów pst^ twowych trwa 
całej pełni . N a Bialostocczyźnie najwię-
cej ziemi na sprzedaż zna jdu je się w po-
wiatach północnyct i : gołdapskim, elskim 
1 olecłcim. Is tn ie ją możliwości osłetłłenii 
się n a własnych gospodarstwacłi d la i>-
koło 1200 rolników. 

W SZCZECIKISKIEM 

Polonia amerykaósłca pragnie wybudo-
wać w Trzcińsku-Zdroju sanator ium. 
Wśród pcnad 220 organizacj i i stowarzy-
szeń dzia ła jących w ośrodkach polonij-
nych na terenie Stanów Zjednoczonycłi . 
zna jdu je się — powstały przed 3 łaty — 
Polski Związek Złem Zachodnich. Z o-
kaz j i MiUenium organizacja ta postano-
wi ła n a terenie województwa szczecirtsiti.?-
go (prawdopodobnie w Trzcińsku-Zdroju) 
wybudować własnym kosztem sana tor ium 
dła inwal idów of iar wojny. 

W P O M O R S K I E M 

W Lipnie rozpoczęta zostanie wkrótc-
budowa wielkiej przetwórni owocowo-wa-
rzywnej. Znajdz ie w n ie j pracę ok. 50J 
kobiet, co b idz ie m ia ło poważne znacze-
nie d la wchłonięcia łoltalnych nadwyżeK 
siły rolxxrzej. Koszt inwestycji wyniese 
około i l mi l ionów złotych, przy czym 
zak ład m a być rozbudowany w przys/^ło-
ści. 

Przetwórnia w Lipnie t>ędzie wytwarza i 
szeroki asortyment kompotów, dżemów 
powideł, a także konsei-wowe ogórki 1 
kwaszoną kapustę. 

W LUBELSK IEM 

Na renowację Starego Miasta w Lu-
blinie wyasygnowana została suma 500 
tysięcy złotych. Wp łyn ie ona w poważ-
n y m stopniu na uporządkowanie najstar-
szej dzielnicy Lub l ina . 

W K IELECK IEM 

W końcu ma j a otwarta została w rta-
domiu wystawa poświęcona pamięci Ma-
rii Rodziewiczówny. Autorka . .Dewajt is" 
i wielu inych powieści, których wznowie-
n ia ukazu j ą się stale na połskim rynku 
księgarskim — związana była przez czas 
pewien z Radomiem. 



GOSPODARZE ZIEM ZACHODNICH 

• MAJĄ GŁOS 

OPOLE 
O P O L S Z C Z Y Z N A JEST 

P R A C O W I T A • M I L I A R D Y 

D L A P R Z E M Y S Ł U • NAJ-

W Y Ż S Z E P L O N Y KRA) U • 

K O Ź L E Z A D Z I W I EUROPĘ 

B'SZ przesady można stwierdzić, że O-
polszezyzna należy f o tych rejonów 
Polski, które ma j ą najszybsze tempo 

rozwoju gospodarki . Ludność zawodowo 
czynna s ianowi w opolskiem 52,4 procent 
ogółu mieszkańców. Wa r t o zaznaczyć, że 
s osunkowo wysoki jest również udział ko-
biet w przemyśle 1 h and l u (37,9 proc. ogó-
łu zatrudnionych) . 

W tej chwi l i niezwykle is totnym proble-

mem jest by pracownicy przemysłu pod-

nieśli swe kwal i f ikacje zawodowe. Przy-

czyni się to niewątpl iwie zarówno do zwięk-

szenia ilości. Jak również jakości produk-

cji . • • 

W pewnych rejonach województwa t w 

niektórych g rupach pracowników, szcze-

gólnie n iewykwal i f ikowanych, występuje 

wprawdzie zjawisko nadwyżk i siły robo-

czej. Ale część tych ludzi wraca na włe.4. 

gJz ie nowa pol i tyka ro lna stworzyła bar-

dzo korzystne warunk i . Przewidu jemy 

również rozbudowę istniejących zak ładów 

przemysłowych, kosztem 2 millardóT/ zło-

tych. 

Środki te pozwolą n a dalszy rozwój ta-

kich zak ładów, jak np. kędzlerzyńsklch 

„Azotów ', , ,Koksochemi l " w Blachowni , 

zakładów urządzeń przemysłowych w Ny-

sie, fabryki elektrod węglowych w Ra j i-

bOTZU, huty . .Ma ł apanew" w Oz imku oraz 

trzech opolskich cementowni . 

Ponadto w ma łych miasteczkach uru-

chamiamy drobne zak łady zarówno przy 

pomocy własnych środków dzia ła jących 

j u ż przedsiębiorstw, jak również z dotacj i 

państwowych. W ten sposób stworzymv 

trwałe podstawy rozwoju takich miast lak 

Gorzów. Byczyna, Ujazd, Namysłów, Pacz-

ków. Olesno. Wa r t o dodać, że w roku u-

bieglym powstało ponad 20 zak ładów, 

przeważnie przemysłu lekkiego i spożyw-

czego. 

A jak wygląda sytuacja w rolnictwie o-

polskim? Ze względu na rozwój miejsco-

wego przemysłu oraz na bliskie sąsiedz-

two Górnego Śląska, Opolszczyzna inten-

sywnie może rozwijać gospodarkę ro lną . 

Zasta l iśmy n a wsi opolskiej ogromne zni-

szczenia wojenne. Np . w sto.sunku do sta-

n u przedwojennego pozostało ty lko 25 pro-

cent kon i , 14 procent bydła , 2,3 procent 

trzody chlewnej , a zniszczenia w zagrodach 

wynosi ły od 5 do 25 procent. 

Jednakże dzięki pracowitości opolskich 

ro ln ików 1 dogodnym w a r u n k o m uzyskal i 

s m j w ub . r oku najwyższe w k r a j u plon> 

' i WOJ. fcÓOZKIL 

CXECH05t.0WACJA 

z hek ta ra czterech podstawowych zjióż o-

raz wyższą od średniej w k r a j u Ilość by 

d ł a , p rzypada jącą n a 100 hektarów. 

Ostateczne uregulowanie s tosunków wla. 

snościowych oraz dokończenie klasyfikaoj) 

gleboznawczej użytków ro lnych przyśpieszy 

dalszy rozwój ro ln ictwa n a Opolszczyżnis 

Równ ież zwiększone kredyty d ługcterml . 

nowe d la ch łopów będą poważnym bodź. 

cem do intensyf ikacj i ro ln ictwa. 

Prob lem na j t rudn ie jszy Opolszczyzny, tc 

n iewątpl iwie budownictwo mieszkaniowe. 

Ale j u ż do roku 1960 zamierzamy wybu-

dować około 20 tysięcy Iżb mieszkalnych. 

W bieżącym roku w szerszym zakresie bu-

du jemy w ma ł y ch miastach . L iczymy po-

ważnie n a budo.wnlctwo indywidua lne , 

które dzięki pomocy f inansowej państwa, 

rozwija się coraz lepiej. W du żym stop-

n i u rozwiąże ten t rudny problem również 

budownictwo przyzakładowe i spółdziel-

cze. 

Reasumu j ąc , m a m y szerokie 1 realne 

perspektywy dalszego rozwoju Oposzczyzny. 

Są j u ż prawie gotowe p l any pełnego wy-

korzystania Odry. W niedalekiej przyszło-

ści Koź le ko ło Kędzierzyna będzie Jednym 

z największych portów rzecznych Europy , 

a towary z opolskich zak ładów pracy po-

p ł yn ą w świat rzekami . 

JOZEF B U Z I N S K I 
Przewodniczący 

Wojewódzkiej Rady Narodowej 

w Opolu 

Teafr-Barraull-Renaud 
w W a r s z a w i e 

O g r o m n y m powodzen iem cieszyły się w Wa r s z aw i e występy z?5połu M!ł ' '-!eine 
R e n a u d i Jean-Louis Barrau l t . Zespół wys t aw i ł „ M i z a n i r o p a " Mol iera i , ,Próbę, 
czyl i m i łość u k a r a n ą " Anou i l h a . Po lska pub l i czność n iezwyk le serdecznie pow i t a ł a 
gości . 

Po p ie rwszym przeds tawien iu , ,M i z an t r opa " Jean-Louis Barrau l t wyszedł przed 
ku r tynę Teatru Polskiego i pow iedz i a ł ze wzruszen iem: „Mo l i e r na leży na r ówn i do 
ku l t u ry f rancusk ie j i do ku l t u ry polskie j , jest n a s zym i was zym p i sa rzem ' . 

Bliższe, osobiste kontakty n aw i ą z a l i f rancuscy artyści z po l sk im i a k t o i am i . 
Na p rzy jęc iu u r z ą d z onym z okaz j i ich pobytu w Wa r s z aw i e przez ambasadę fran-

cuską , spotka l i się przedstawic ie le ca łego życ i a ku l t u r a l nego i ar tystycznego stol icy. 
Na zd jęc iach : 
1) Bar rau l t w ro zmow ie z po l sk im p isarzem ka to l i ck im Zaw ieysk im i ambasado rem 

S t a n ów Z jednoczonych . 
2) Made le ine Renaud n aw i ą z a ł a pogawędkę z Ireną G ryw i ń sk ą , świe tną po lską 

ak torką , ż on ą Karo la Adwen tow icza . 
3) P au l a Oehel ly w towarzys twie z nanego kry tyka teatra lnego i p i sarza J ana Kotta . 

Opo le p r zeg l ąda sig w Odrze. 



TAMA NAD OCEANEM SPOKOJNYM Nad grobem paryskiego samotnika 

Anthony Perkins, Nehemiah Persof, S i lvana Mangano i Jo van 
Fleet w „Barrage contre le Paci f ique" . 

Jesteśmy porwani f i lmem od 
pierwszej chwili, niezwykłą pięk-
nością krajobrazu, czarem wios-
ki Indochirtskiej. Z ciekawością 
śledzimy dzieje Alberta Legros 
(Nehemiah Persoff). który swym 
Mercedesem przybywa na Wy-
brzeże Pacyfiku. Pragnie odwie-
dzić rodzinę Dulresne. której 
członkowie tworzą bardzo cieka-
wy zespól. Pani Dulresne <Io 
Van Fleet) założyła plantację ry-
żu na wydmach piaskowych dzię-
ki wybudowaniu słynnej tamy ; 
. .Barrage contre le Pacifique" . 
Józel. jej 20-letni syn lAntl iony 
Perkins) marzy o tym. aby wyr-
wać się stąd w świat, podobnie 
zresztą jak i jego siostra Zuzan-
na (Silvana Mangano). Oboje 
wychowani zostali bardzo suro-
wo. jedj'nym hamulcem moral-
nym była dla nich obawa przed 
biciem, a jedyną przyjemnością 
— dziki taniec ..rock and rol i " 
przy muzyce starego patefcnu. 

Przybysz wnosi poważne 
zmiany do tego środowiska Prze 
de wszystkim Albert Legros 7a-

proponuje pani Dufresne sprze-
danie mu plantacj i ryżu, wywołu 
ją.; JeJ oburzenie, ale zgodę Jó-
zefa. Sam Albert zaś zakocł^a 
się w Zuzannie. 

Pan i Dufresne jest zdecydo-
wana ratować! swą plantację za 
wszelką cenę 1 decyduje się po 
nawałnicy. Jaka przeszła, wy-
budował! nową tamę z t>etonu. 

Niestety, zaledwie prace przy 
wznoszeniu nowej tamy zostały 
rozpoczęte, pani Dufresne pada 
ofiarą wypadku i umiera. Prze-
rażony wiadomością o utracie 
matki Józet wraca na plantaclę. 

Fi lm przepełniony Jest świet-
nymi scenami . huragan popo-
łudn ie ' na wybrzeżu, taniec w 
male j restauracji, oświadczyny, 
powrót Józefa. Świetna gra akto-
rów. których Bene Clement 
ściągnął z różnych stron świata 
sprawia, że f i lm tchnie prawdą. 
Fi lm prawdziwie klasyczny. <v 
stylu naprawdę francuskim, 
fi lm. który wejdzie do historii 
kinematografii . 

STEPHANE EP IN 

PRZECHODNIU! Jeśli zaj-
dziesz n a cmentarz Mont-
morency. albo w jednej z 

ul ic starego Paryża ujrzysz u-
kryty w ogrodzie przytułek d la 
ubogich Św. Kazimierza — nie 
zapomn i j westchnąć za duszę 
Cypriana Norwida. Bo tu właś-
nie. w Paryżu , żył 1 tworzy! os-
tatni z romantyków polskich. 

A n i sława, ani miłość 
Urodzony na Mazowszu, z tru-

dem brnie Norwid przez szkoły 
1 nie ukoilczywszy nauk zapisii-
je się na lekcje rysunku 1 ma-
larstwa. Jako apl ikant w urzę-
dzie heraldl l przerysowuje her-

by 1 drzewa genealogiczne, ale 
rychło znudziwszy sobie to zaję-
cie wybiera się w pieszą podróż 
po Polsce przywożąc z niej umi-
łowanie ludu oraz znajomość 
jego życia i pieśni. 

W jedne] z pjerwszych swych 
nowel . .Łaskawy opiekun czyli 
Bartłomiej Alfonsem" staje Nor-
wid w obronie ..dziewek smag-
łych I hożych, co z czołem wy-
pogodzonym. z piosenką n a us-
tach rzeźko 1 wesoło p racu j ą " a 
m i m o to krzywdzi Je dziedzic 1 
ekonom. Te pierwsze próby lite-
rackie oraz pierwsze rysunki 1 
obrazy zawracają w głowie 23-
letniemu chłopakowi który o-
puszcza Warszawę 1 Jedzie w 
świat szukać szczęścia 1 sławy. 

Ale sława omi j a go a szczęś-
cie nje przychodzi. Nieszczęśliwa 
miłość do pianistki Mari i Kaler-
gls. u które] stóp klęczał sam 

I 

I 

I 

Wycieczki do Polski 
N A 4. 6 LUB 8 T Y G O D N I . — W Y J A Z D Y C O T Y D Z I E Ń . 

U W A G A ! U W A G A ! 

D O D A T K O W E W Y J A Z D Y W Y C I E C Z E K D O POLSKI ! 
C E N A : 22.500 franków, która obejmuje bilet kolejowy 2-ej klasy 

L I L L E - P O Z N A Ń LILLE 
lub 21.330 franków do granicy polskiej w Kunowicach. 

oraz wszystkie wizy 
•Adres: 

B I U R O P O D R Ó Ż Y 

O R A Ł Ł A 
LENS (Pas-<de-Calais) naprzeciw dworca (face Gare) 

Telefon: 8 6 7 
ODJAZD z l-ILLE P O W R O T do LILLE 

4 tygodnie 31. 5. isohota) 28. 6. (sobota) 

4 " 7. 6 (sobota) 5 7. (sobota) 

8 " 18 C. (.sobota) J3. 8. (sobota) 

4 " 21 C (sobota) 19. 7. (sobota) 

C " 25 G. (środa) C. 8. (środa) 

i " 30. C. (poniedziałek) 25 7. (niedziela) 

8 •• 2. 7. (środa) 27. 8. (środa) 

4 " 9. 7 (środa) 6. 8. (środa) 

ç •• 10 7 (czwartek) 21 8. (czwartek) 

4 tygodnie 19. 7. (sobuła) 16 8. (sobota) 

4 •• 23 7. (środa) 20 8. (środa) 

4 " 2. 8. (sot)ola) 30. 8. (sobota) 

6 •• 2. 8. (sobola) 12 9. (piątek) 

4 " 9. 8. (sobma) 6. 9. (sobota) 

4 " 16 8. (sobota) 13. 9. (sobota) 

4 " 23. 8 (sobota) 20. 9. (sobota) 

4 " 6 9. (sobota) 4.10. (sobota) 

n iu ro podróży Gralla. 105, rue Thiers 1 56. rue de la Paijc. 

MUAV-?N A « T O r ¿ (P . C ): Ca f ć-L l „ P a U m a " (naprzeciw szpitala Sw. Barbary), «el. 433. 

DECHY <Nord): Café lial . .Musjelak". tel. 96. 

OENAIN (Nord): Café Jean. 8'., rue l.azare-Bernard tel. « f - victor Hu 
WOYELLEV-OODAULT «P. é» C.»:Tiumacz przysięgły Rychl ińskl , rue Victor-Hugo. 
« O Ü B A I X (N*rd) : Care ł.'A-Mł-DO, ruB Pierre Motte. 

1-l.eRCOURT <N«rd): Café Duszczak. t łumacz przysięgły p^ OtulaUowskł. 

OOUAI-CLOOHETTE (M.rd): » . K« r . . i ń . f c l . », « v . n u . 0 . u n . d . 

« A i S M M - S A V A T I I R <M.rd): p. Pietrzak Kazimierz, 85, rue Cubino». 

CONOe (N-rd); Café fSal MarcinUU. 
«mmmmmmìv i i t w m M i a i i i i i u w w r w i M W W W W W * ' " ^ ^ 

Napoleon 111 1 co świetniejsl 
francuscy 1 niemlecy pisarze te-
go okresu, później zbyt dobre 
-orce (paszport swój oddal pew-

Cyprian Norwid 

nemu Polakowi, który zbiegł z 
rosyjskiego wojska a potem „na-
rozrabia ł" na emlgracjl l) . wresz-
cie niepowodzpnja literackie za-
ł amu j ą młodego artystę. Pokłó-
ciwszy się (o ten paszport 1) z 
.ambasadorem carskim w Berli-
nie ma raz na zawsze odcięty 
pówrót do kraju; emigracja 
krzywo na mego patrzy plącząc 
ustawicznie prawdziwego Nor-
wida z fałszywym, kobiety ted-
na po drugiej odmawia j ą mu 
swej miłości i ręki; czytelnicy i 
krytycy wzruszają r am ionami 
na nlezrozumialość jego poezji. 

Pod żaglami rozpaczy 
A pan Cyprian włóczy swój 

smutek po Włoszech, Niemczech 
I Belgii (dokąd uciekł z berliń-
skiego więzienia za pozbycie się 
owego nieszczęsnego paszportu), 
osiadając wreszcie w Paryżu . 
Poznaje tam Chopina i Słowac-
kiego, odnawia znajomość z Mic-
kiewiczem, przyjaźni się z Boh-
danem Zaleskim. żyje jak 
wszyscy emigranci owego czasu 
tylko bardziej -od nich smutny, 
samotny i coraz bardziej zam-
knięty w sohje. 

Cztery lata pierwszego pobytu 
paryskiego to wytężona praca 
artysty, tworzącego dzieła wier-
szem 1 prozą, malującego i ry-
sującego. rytującego w drzewie. 
Wśród plastyków, zgla.szających 
swe dzieła na paryską wystawę, 
widnieje również nazwisko Nor-
wida I może nawet dopisałoby 
mu szczęście, gdyby nie nowy 
cios : panna Tremblcka odmawia 
mu swe) ręki I 

Zrozpaczony poeta wsiada na 
żaglowy statek 1, po 46 dniach o 
głodzie 1 chłodzie, ląduje w A-
meryce. Tam zapada na zdro-
wiu , grozi mu amputac ja prawe] 
ręki. Lekarze ratują Ją, co po-
zwala Norwidowi zarabiać na 
życie i lustrowaniem nowojor-
skich pism. 

Praca przy świecy odbi ja się 
na jego wzroku, nie może wydo-
łać pracy. Poza tym dręczy go 
tęsknota za krajem, które] daje 
wj-raz w następujących słowach: 

De kra ju tego, 

Kdzie kruszynę cłileba 
Podnoszą z z iemi 

przez u t zanowan la 
Dla darów nieba... 
Da kra ju tego, 

gdzie wina jest du żą 
Popsewać gn iazda 

na gruszy buciania — 
Tęskna mi , Panis . 

Na ziemi amerykafi-skiej po-
wstaje głośny jego wiersz .,Do 
obywatela Johna Browna" . Ijo-
łiatera walki o równouprawnie-
nie Murzynów, Ale Ż3'cie w pro-
zaicznej .Ameryce nie odpowia-
da romantycznemu duchowi 1 
Norwid postanawia wrócić do 
Europy. W 1855 z jawia się znów 
w Paryżu, ^^dzie spędzj j u ż resz-
tę lat swoich. 

Czarne kwiaty 
Okres tych 28 lat to najpłod-

niejszy i najdorzalszy w twi.r-
czości poety. Wychodź;) (w l.ip-
sku dawniej napisane a niedru-
kowane jeszcze utwory, liryki, 
dramaty i poematy, iv.er/.^ pi-
sane i)n)zą. Wśród tych ostat 
nich pjei'wsze miejsce zajnii i ją 
„Czarne kwia ty" — wzriis/aiijce 
wspomnienia wielkich naszyiMi 
twórców z którymi się zetkiiijł 
z ich życia : Chopin. Slciwacki. 
Mickiewicz.. W Paryżu powsia-
]e wspaniały ..Bema paiiiicci 
rapsod ża łobny" w którym po-
eta składa hołd bohaterowi walU 
wolnościowych 1'olskl i Wi,'gier-
Powstaje też jeden z najgłośniej-
szych jego utworów ,,Fortepian 
Chop ina" pisany pod wrażeiiieiu 
wypadków poprzedzających po-
wstanie styczniowe wyrzucenie 
przez rozwścieczonych k^łzaków 
na bruk fortepianu Cłioplna. 

Przeżywając w 1871 roku oblę-
żenie Paryża przez Prusaków to-
warzyszy swą pieśnią ludowi 
francuskiemu w iego walce z 
wrogiem- Poruszony najazdem 
pruskim wykonuje w.spaniale 
ilustracje do hymnu ..lîogaro. 
dz ica" śpiewanego na polach 
Grunwaldu przez rycer-^two pol-
skie walczące z Krzyżakami, łłe-
l ig j jna liryka Norwida znajdu-
je swój wyraz w poetyckiej ,.I,i-
tani i do Najświętszej Marii Pan-
n y " zakoficzonej bl.iKalną mod-
li twą o wolność Polski. 

Pozbawiony środków do życia, 
tracący wzrołi z każdym rokiem, 
zaralija Norwid na swój citd/.ien-
ny chleb modelowaniem w wos-
ku szczęk dla paryskich dentys-
tów. Pracuje i tworzy w zupeł-
nym osanuitnieniu przep<,Hizając 
ostatnie lata swego ż.ycia w f)rzy-
tułku dla ubogich Św. Kazimie-
rza. założonym przez Czarto-
ryskich w Paryżu. 

Obojętny kłótniom i narzeka-
niom swych wspólnijeszkaiiców 
dochodzi swych dni w malutk im 
pokoiku z oknem w.ycłH><lz.'jc\m 
na klaszt(»rny ogród. Kwiaty są 
Jed.vną i ostatnią radością jego 
smutnego życia. 

¿le, źle zawsze i wszędzie 
Ta nić czarna się przędzie : 
Ona za mną , przede mną 

i przy mnie. 
Ona w każdym oddechu, 
Ona w każdym uśmiechu. 
Ona we łzach, w modl i twie 

i w hymnie, . . 
Z cierpień ciała i duszy wy-

zwoli ła go śmierć 26 ma ja 1883 
roliu. f»ochowano Norwjila na 
cmentarzu w Ivry. a w pięć lat 
potem przeniesiono jego tnn i inę 
do grobu na cmentarzu Munt-
morency. A. Czermiński 

POLSCY KOLARZE 
W E FRANCJ I 

9 czerwca ruszy z St. Etlen le 
siedmioetapowy wyścig kolarski 
dla amatorów ..Koute de Fran-
ce" w którym udział weźin.a 
drużyna polska w składzie : 

Mar ian Więckowski lat 25. 
Andrzej Trochanowski lat 25. 
Stanisław Osiak lat 24. 
Wiesław Podobas. lat 22, 
Adam Gęska, lat 23. 
Wyścig przejedzie następującą 

trasą : Clermont-Ferrand 9. VI, 
Souillac 10. VI . Agen 11. VI. 
Barbotan-les-Ternes 12.VI. Sa-
lies-du-Salat 13. VI. Maoleon-
Soule 14.VI I Pau 15.V1. 

Z kolarzy polskich Więckow-
ski 3 razy wygrał Tour de Po-
logne w latach 1954-56. 

Trachanowski Dył dwa razy 
mistrzem Polski na szosie (195^ 
1957) na dystansie 200 km. jak 
również zdobył mistrzostwo Pol-
ski w tegorocznym wyścigu na 
przełaj. 

Gęska wygrał w ub. roku sied-
mioetapowy wyścig dookoła War 
mi i 1 Mazur . 

W rozegranych 1 czerwca br. 
górskich mistrzostwach Polski 
Podobas zajął 5 miejsce. Osia.c 
«-te. Gęaka »-te, Trochanowski 
15-te. 



ZLAKIEM ZIEMI I 

Piękny krajobraz na pewno przyciągnie turystów. Na razie jest tu pustkowie. 

Sarenka — czuje się gospodarzem. Harcerze zawiera ją zna jomość z wojsk iem Ochrony Pogranicza. 



ZYJEJ 
ST O I M Y u wrót Bieszczad, pustej, n lezaludnionej ziemi 

niczyjej w Rzeszowszczyźnie. Zza zakrętu widać spa-
dziste dacłiy n iedawno wykończonych l ub budu jących 

się jeszcze domków. To Wet l ina , ostatnie ludzkie osiedle. 

Da le j rozciągają się piękne, pokryte r udym buk iem i ciem-
n ą zielenią świerka postrzępione szczyty gór, szerokie po-
łoniny, dziki, od lat nietknięty ludzką ręką szmat naszego 
południowo-wschodniego pogranicza. 

W o j n a 1 okupacja , krwawe walk i toczone po wyzwoleniu 
z b andam i nacjonal istów ukra ińsk ich , zniszczyły i zdewasto-

• wały ten piękny kra j . 

Ale po la tach człowiek postanowił zagospodarować ł ąk i i 
połoniny, włączyć 1 związać pogranicze z resztą kra ju . Ru-
szyły pierwsze prace przy budowle domów, dróg i kolejki, 
pojawil i się pierwsi, nieliczni mieszkańcy. Aby pomóc pań-
stwu w zagospodarowaniu Bieszczad, zorganizować akcję 
współpracy z p ionierami tych ziem — przyjechała t u aa 
pierwszy kwatermistrzowski zwiad grupa harcerzy. 

W l ipcu tego roku n a 40-kllometrowym bieszczadzkim 
szlaku zaroi się od ponad półtoratyslęcznej rzeszy druhen 
i druhów. Przez cały miesiąc starsza młodzież harcerska z 
całej Polski pracować będzie przy wąskotorowej kolejce, 
pomagać służbie leśnej w pielęgnacji 1 eksploatacji lasu, 
walczyć ze szkodnikami . 

Obozy, które rozłożą się blisko ludzkich osiedli, z a jmą 
się przede wszystkim pracą kulturalno-społeczną. Pole do 
inicjatywy rozlegle i wprost nieograniczone. Pomoc ludno-
ści miejscowej w t r udnym pionierskim życia, organizowa-
nie i prowadzenie ounk tów bibliotecznych, opieka nad 
dziećmi, ogniska i występy artystyczne, wyszukiwanie i ;> 
chrona zabytkowych obiektów architektury wiejskiej, od-
najdywanie resztek dawnego folkloru.. . 

Być zapa lonym turystą, a służyć turystyce, to jednaic 

pewna różnica. W Bieszczadach nie wystarczy wędrować 

po górskim szlaku, ale trzeba ten szlak wyznakować, wy-

kosić, słowem przygotować go dla przyszłych turystów. 

Piękno dzikich, zapuszczonych gór przyciągnie wielu tury-

stów. O nich pomyśleli także harcerze. W bardziej atrak-

cyjnych, a oddalonych od ludzi miejscach młodzież wybu-

duje stanice turystyczne, koło każdego obozu zorganizowa-

ne będą również specjalne namioty-hotele na k i lka lu'- kil-

kanaście miejsc. Na najbardziej iiiebszpiecznych 1 trud-

nych odcinkach działać będą stałe patrole harcerskiego po-

gotowia górskiego. 

Zorganizowa.-i-! w Bieszczadach wielka s łużba harcerskiej 

młodzieży starszej nie będzie, oczywiście, ograniczać się 

tylko do pracy. Praca i s łużba, to zaledwie odcinek co-

dziennego życia obozowego, norma lnych wycieczek i rados-

nśgo wypoczynku wakacyjnego. 

Zgrupowan i a Bieszczady, n a p r z ó d " — d r u ż y n o w a wyda je komendę . 

W Nowym Łupkow ie kończy się l i n i a ko l e j owa — dale j , j ak kto um ie . 



n. Atjdriej' rmmizwK 
K4AŁA KRONIKA 

Na m a g a z y n y w ł ó k i e nn i c z e w Bielsku-
Bia łe j d o k o n a n o n a p a d u r a b u n k o w e g o . 
E l egancka m ł o d a kobieta w czern i z j a w i ł a 
się w dy ż u r ce m a g a z y n i e r a prosząc o 
wodę , g dy ż je j się z rob i ło s łabo . W 
chw i l i gdy ten odwróc i ł się do k r a n u , 
z a r zuc i ł a m u worek n a g ł owę ; został 
s k r ę p o w a n y . P r z e d m i o t e m r a b u n k u by ł a 
c i ę ż a r ówka t o w a r u . M i m o energ i cznego 
Medztwa n ie z do ł ano zna leźć s p r a w c ó w . 
V e d ł u g kpt. Gleba »lerszteir b a n d y by ł a 

ob ieta p r z e z w a n a k r ó l e w n ą W tych sa-
nych oko l i c znośc i ach nastąpi- d r u g i na-

pad w Lodz i . Zab i c i e bucha l t e r a w Rado-
goszczy i z a t r z y m a n i e t r a m w a j a r z a , k tó ry 
kup i ł k u p o n t o w a r u , n a p r o w a d z i ł o n a 
m e l i n ę i n a je j c z ł onka n i e j ak i ego Rybę , 
k tórego a r e s z t owano . 

— Możecie zas łużyć się — szepną ł w 
kuszący sposób. — O n a was chce. po pro-
stu mówiąc , wyc iągnąć z b ło ta . Przyjśd 
w a m z pomocą . W i adomo , że z was i a-
den konwojent , a ty lko człowiek poważny , 
z wykszta łceniem. N a m . to Jest Kró lewn ie 
— tak ich potrzeba. . . Jest pewna akc j a , 
k t ó r ą należy i iezzwłocznie przeprowadz ić . 
Słyszeliście o poprzedn ich p racach Kró-
lewny? Gdyby n ie ten zdra jca u k a r a n y 
śmierc ią — to byłyby arcydzie ła . . . Lecz.. . 
s t a ło się. Ale za to teraz K r ó l ewna przy-
gotowu je historię n a bry lan t . . . No, to 1 
tyle n a dzisiaj . W ida ć , że zas ługu jec ie n a 
zau fan ie . An i m r u m r u n i k o m u o naszym 
spo tkan iu . A Jutro. . . Ju tro o te j s ame j 
godzinie. W tym samym miejscu. . . Wtedy 
j ą poznacie ! 

Popchn ą ł mn ie lekko do p rzodu , a s am 
schował się za szerokim pn i em przydroż-
ne j topol i . Nad jeżdża ł t r amwa j . Wszed łem 
do środka 1 zmru ży ł em od razu oczy chcąc 
jeszcze popatrzeć n a niego przez szybę tyl-
ne j p l a t f o rmy . Przysut i ą lem twarz bl isko 
szyby. W chwil i gdy konduk to r da ł syg-
na ł od jazdu , wyda ło ml się. że spostrzeg-
łem po drug ie j s t ron ie drogi , p rzycza joną 
również za drzewem, i n n ą postać. Przez 
u ł a m e k sekundy b łysnę ło podejrzenie, że 
j ą skąrtslG z n am , że to Jest ktoś dobrze 
zna j omy . 

MÓJ ta jemniczy rozmówca, agent Kró-
lewny — z k t ó r ą przecież od k i l ku tygod-
n i p r a g n ą ł e m się spotkać — ruszył na-
przód. Ciert podąży ! w pewnej odległości 
za n im . Obydwie postacie zn iknę ły w 
m r o k u 1 deszczu. T r a m w a j s u n ą ł coraz 
to szylx-lej w s tronę Sosnowca. . . 

Do jeżdża j ąc do Bogucic spodz iewałem 
się. że nie zas tanę wdowy w d o m u . Po-
dejrzewalera, że to właśn ie ona cza i ła się 
za drzewami po drug ie j stronie przystan-
ku . Tam t a postać odpow iada ł a jej m n i e j 
więcel wzrostem 1 tuszą. Wdowa , mo j a 
n ieoceniona gospodyni , k t ó ra sprowoko-
wa ł a spotkan ie z K i c k im — c h r a p a ł a 
j ednak w najlepsze. Nic nie wskazywa ło 
n a to, by wychodz i ła z d o m u podczas 
mo j e j nieobecności. 

D ł u g o nie mog łem zasnąć . Porządko-
wa łem sobie w myśl i wydarzen ia , które 
doprowadz i ły do tej nocnej rozmowy. Ja-
ka rozegrała się na tle m u r ó w cmentar-
nych w Ma ł ob ąd zu — w m r o k u przy a-
kompan i amenc i e deszczu 1 w ichru . 

Teraz, kiedy wiedzia łem Już , że spot-
k a m się z K r ó l ewną w cztery oczy, s t an ą ł 
przede m n ą p r ob l em : w Jaki sjiosób ra-
chować stę podczas pierwszego spo tkan ia? 
J a k zareagować na propozycję wzięcia u-
dz i a ł u w nowym . . skoku" , w przygoto-
wane j 1 obmyś lone j c hyba Już we wszyst-
k ich szczegółach akc j i ? 

A więc... dobrze. S po t k am się Ju t ro z 
K r ó l e w n ą ! W ten spo.sób dopnę swego. 
Ale co zrobić w decydu j ącym momenc ie? 
Z ł a p a ć Ją za rękę? Oświet l i ć JeJ twarz 
l a t a rką? Zawo ł a ć przechodn iów — JeSli 
ty lko będą w pobl i żu? A lbo może wybrać 
bardz ie j proza iczne rozw iązan ie ; zwró-
cić się do Komendy Wojewódzk ie j w Ka-
towicach 1 z a ż ądać pomocy? Urządz ić za-
sadzkę? 

T e n ki ł|K>n n a k ż j r 

w y p i - ł n i ć i p r z e s ł i i ć 

d o " r i M l a k c j i „ T y f { o d -

n i k a P o i s k i o g o " ( „ U i 

S f i n a i n o P o l o n a i s e " ) 

2:5, r i i o T a i l b o i i l , P a -

r i s I X . 

. l a k p t x i a w a l i s m y , 
n a j p i ę k n i e j s z e d z i e c -
k o p o U k i e w e F r a n -
c j i i w t i c l ^ i i w y -
ł » r a o e z o s U H i i e p r z e z 
n a s z y c h O . y t c l n i k ó w . 

T c r i ł M ł i _ n a d s y ł a -
n i a l i ł+pi+HÓW k o i i -
k i ł r . s o w y e h m > ł y w a 
w d n i u i tO c z e r w c a 

By ło m i t rochę n iewyraźn ie . M i m o wielu 
bredn i i b zdur ta c a ł a h is tor ia m i a ł a d l a 
m n i e pewien posmak r o m a n t y z m u . Po-
zna ł em środowisko, k tóre m l się jeszcze 
, ,n ie p r ze j ad ł o " , wręcz przeciwnie, inte-
resowało m n i e nagromadzen ie spraw, o 
k t ó rych j a k do tąd n ie m i a ł e m prawie 
wcale pojęcia , . . A oto następował j u ż koń-
cowy etap przygody. 

Przewróc i łem się na d rug i bok, uśmie-
cha j ą c się do swoich mrzonek 1 do. . . ocze-
ku j ącego m n i e ¡potkan ia . P o k i l k u minu-
tach poczucie obowiązku z a t r y um fowa ł o 
n a d f an t a z j ą . Zobaczymy „ k t o z a c z " Jest 
t a nadzwycza jna , wed ług legendy, kobie-
ta . Jeśl i jest t ak p i ękna 1 n iezwyk ła . Jak 
Ją m a l u j ą , ca ł a przy jemność będzie po 
mo j e j stronie. . . 

Z ac z ą ł em l iczyć do tysiąca, co Jest do-
p r awdy lepszym Środkiem przeciw łjezsen-
noSci an i że l i l u m i n a l . 

* 
B u d z ą c się n a z a j u t r z j a k zwykle oko-

ł o p ią te j , spostrzegłem, ¿3 wdowa z zainte-
resowaniem og l ąda mo je g umowe bu ty . 
B y ł o w idać w iw le t le ka rb ldówk l , że m a 
promien ie j ący wyraz twarzy . Jest zadowo-
l ona z f a k t u . Iż n ie zaw iod łem JeJ prze-
w idywań ; z tego, że wyprowadz i ł a m n i e 
n a l udz i ! . . . I d ą c d o i ć szybko do g a r a ż u 
f o r m u ł o w a ł e m sobie w g łowie różne m n i e j 
1 więcej m ą d r e paradoksy . 

M ie l i śmy Jechać tego d n i a wy j ą t kowo 
wcześnie do Zabrza , gdzie b r akowa ł o wła-
śnie u b r a ń dz iec innych 1 niezwykle jraszu-
k iwanych o te j porze n a Ś l ą sku chustek 
n a głowę. Paźdz ie rn ik był w pe łn i . Po r a 
deszczowa z ag r a ż a ł a w p o w a ż n y m s topn iu 
o n d u l a c j o m miejscowych elegantek, pod-
czas gdy nasz magazyn ie r oferował . . . 
kos t i umy kąpielowe. Ze n ie by ło Ich w 
lecie — o tyra nie trzeba się, rzecz Jas-
na . rozwodzić. . . 

Zapakowawszy doda tkowo trzy czy czte-
ry szttikl p ł ó t n a n a t ak zwane . .Sciurkl" 
d l a artystów-malarzy zamieszka łych w 
Zab r zu , ruszyl iśmy wreszcie w drogę. Szo-
fer był w wy j ą tkowo z ł ym humorze . Po-
krzyżowa łem m u p l a ny nie chcąc przysta-
wać oljok domów , w k tórych p ł a cono po 
dziesięć z łotych za i n fo rmac je , gdzie 1 
co się zawozi . Częstokroć. Jak m i a ł e m 
możność zauważyć , w ś l ad z a c iężarówką 
wyrusza ła na tychm ias t kohor t a spekulan-
tek i speku lan tów . Zna j dowa l i się n a 
mie jscu Jeszcze przed naszym prz.ybyclem. 
F o r m o w a n o od razu kole jkę 1 b l ada kie-
rownikowi sk lepu , k tó ry spróbowałby 
twierdzić , że w transporc ie n ie m a właś-
nie b a r c h a n u czy def icytowej ,,ćwiercłów-
k l " !... 

Wy ładowawszy z powodzen iem to wszy-
stko. co na le ża ło wy ł adować w Zab r zu , 
wróc i l i śmy do bazy. ażeby s t am t ąd u d a ć 
się w stronę Będz ina . Spostrzegłem przy 
okaz j i , że w magazyn ie kręci się j ak i ś po-
de j rzany osobnik. Nie m i a ł m i n y kontro-
lera an i zaopatrzen iowca. Nie był rów-
nież świeżo przy ję tym konwo jen tem. T y m 
bardz ie j nie w.yglądał n ą takiego, który 
móg ł by pos łużyć Kró l ewn ie rozpoznan iem 
terenu . 

Podp i su j ąc kwity rzuc i łem n a n iego o-
k lem. Szepta ł coś w kąc ie z g ł ównym 
magazyn ie rem. Udawa ł , że m n i e n ie wi-
dzi . . . w Będzinie zna laz ł się wcześniej od 
nas , a następt i ie spo tka łem się z n i m 
znowu na podwórzu magazynów pó ź nym 
wieczorem, kiedy wróci l i śmy z Chorzowa . 

To móg ł być ty lko 1 wy łączn ie funkcjo-
nar i usz jednego z pobl isk ich komisaria-
tów MO. Zupe ł n i e n iepotrzebnie zaprzą-
ta ł sobie g łowę m o j ą osobą. . . 

• 

W d o m u było Jednak wszystko w po-
r z ą dku . W d o w a n ie z auważy ł a n ikogo po-
de j rzanego w pob l i żu . Chc ąc przygoto-
wać się godn ie d o spo tkan i a z K r ó l ewną 
wyruszy łem n iebawem n a dworzec d o 
fryz jera . W ł o ż y ł e m trochę przyzwoitszą 
koszu lę . k rawat w ok ropne — zdan i em 
zaopatrzen iowców bardzo wytworne — 
m a z a j e ; wz i ą ł em ze sobą brązowe, farbu-
j ące rękawiczk i (pierwszy g a t u n e k ! ) i ka-

za ł em się- ostrzyc, a także u pe r f umować 
podwó j n ą i lością wody ko lońsk ie j . 

W y d a w a ł o m l się j ednak , że ktoś za 
m n ą chodzi . . . Z ł o ży łem to n a k a r b prze-
wraż l iw ien ia spowodowanego t ym , że o-
ga rnę ł a m n i e „ReiseflełDer" — gorączka 
podróży . 

By ł a godz ina dziesiąta wieczór. Wyku-
piwszy bilet ws iad łem do poc iągu pod-
mie jsk iego 1 pos tanowi łem do jechać do 
M a ł o b ą d z a — t y m razem z d rug ie j strony, 
to znaczy wsiąść w Będzin ie w t r a m w a j 
od jeżdża j ący w stronę Sosnowca. Umyśli-
łem sobie, że dobrze byłoby zna leźć s i ; 
wcześniej n a mie jscu spo tkan ia i rozej-
rzeć się po okolicy, k t ó r a w nocy wyglą-
da n a pewno Inacze j n i ż w c i ągu dn ia . 
Z n a l e m zresztą tę okolicę z l i cznych prze-
jazdów konwojersk lch . 

N a stacj i w Będz in ie wyda ło m i się zno-
wu , że m h l e ktoś obserwuje. Odwracaj in* 
się n ie spostrzegłem Jednak w pob l i żu 
ż adnych pode j r zanych osób. Podróżn i , 
oczeku jący n a pociąg, zajęci byl i wyłącz, 
n ie w ł a snym i kłoix>taml. C o na jwyże j moż-
n a by ty lko posądz ić pewnego podtatu-
s la łego Jegomościa, że m a z am i a r uwleSć 
n iezbyt rozgarn ięte dziewczę.. . P a r u biki-
n i a r zy , , zaprawia j ących s i ę " w bufecie du-
bel towym p iwem 1 dwa czy trzy wypoma-
dowane kociak i dope łn i a ł y miejscowego 
k ra j ob ra zu . 

Przeszedłszy się t rochę po u l icy wsiad-
ł em wreszcie w nad jeżdża j ący t r amwa j . . . 
J e cha ł wy j ą tkowo n iemrawo , z a t r zymu j ą c 
się n a p r zys tankach chyba d ł u że j , n i ż 
przewidywał rozk ład Jazdy, Obserwowałem 
n ieznaczn ie pasażerów. N ik t nie przypo-
m i n a ł m i powierzchownością spotkanego 
wczora j agen ta Kró l ewny an i też ż adna 
z Jcobiet n ie p r zypom ina ł a JeJ rysopisu. 

Pomyś l a ł em , że K ró l ewna a lbo jest Już 
w pob l i żu wyznaczonego n a spotkan ie 
miejsca, a lbo też przybędzie nas t ępnym 
t r a m w a j e m . Oko l ica e lektrowni w Mało-
bądzu by ła tej nocy wy j ą tkowo c i emna 
Wczo r a j ł a dowano zda je się węgiel. Dziś 
l a m p y pod h a ł d a m i były wygaszone 
Ostry wiatr , niosący garście Jesiennych 
liści z drzew pobl iskiego cmen ta r za , zaci-
n a ł deszczem. 

Po ra w s a m raz wymarzona n a różnego 
rodza ju dz iwy i wydarzenia , przy których 
c iark i chodzą l udz iom po grzbiecie. Pora 
duchów , m a r 1 widziadeł . . . Nie można 
by ło zarzuc ić Kró lewn ie Jednego: b r a ku 
zdolności reżyserskich. S po t k a n i a w tak ich 
w a r u n k a c h mus i a ł y pozostawiać przecież 
n iezatar te wrażen i a . 

Przycza i łem się n a kwad rans obok m u 
r u cmenta rza , a następn ie ruszy łem po 
wol i w stronę, gdzie wczora j odby ło sie 
spo tkan ie z K i c k im , agentem Kró lewny 

Doko ła , m i m o deszczu i w ia t ru , pano-
wa ł a właściwie n iczym nie zmącona cisza 
Nad Sosnowcem unos i ły się żó ł te ł u ny 
świate ł . Tak s amo za mo im i p lecami nie-
bo Jaśn ia ło mgl iście w odb lasku l a m p z 
u l ic Będz ina i Czeladzi . . . Z t r a m w a j u 
który za t r zyma ł się o paręset metrów 
przede m n ą wysiad ło k i l ku robotn ików 
Odeszli Spiesznie w stronę c iemnie jących 
n isk ich z abudowań , wracal i chyba po 
d rug ie j zmian ie . . . 

S k ry ł em się za drzewem 1 kiedy tram-
wa j przejechał da l e j — ruszy łem znown 
w swoją drogę. W m i a r ę zb l i ż an i a się do 
wyznaczonego miejsca czu łem się coraz 
bardz ie j nieswojo. Wierzy łem jednak , że 
w osta tn ie j chwi l i przyjdz ie opanowan ie 
1 zdrowy rozsądek, że u d a m l się zacho-
wać pot rzebną w tak ich m o m e n t a c h zim-
n ą krew.. . 

* 
Ktoś szedł naprzec iw. Nie by ło Jeszcze 

w idać zarysów postaci . C z u ł e m ty lko In-
stynktownie , że za pa rę sekund s t a a l f 
n a mo j e j drodze. W te j chwi l ! mus i a ł em 
schować się z nowu za drzewo. O d strony 
Będz ina , podobn ie Jak wczoraj . Jechał 
a u t o b u s PKS-u . R o z k ł a d Jazdy tramwa-
jów przewidywał teraz m n i e j więcej pó ł . 
godz i nną przerwę w komun i k a c j i . 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

• W Y S T A W A O B R A Z Ó W AL ICJ I H A L I C K I E J 
I Z n a n a malaii-ia polska zamie.szliala w 
i l>aryżu, p an i .\licja Ha l i cka , ,vy6 lawia 
i ol iecnie swoje obrazy w Galer ie Mar i ac 
¡159, F a u b o u r g Sa in t I l onore ) . O twarc i e 
wys tawy odby ło się we wtorel< czerwca. 

W na s t ę pnym nume r ze , , T y g o d n i k a " za-
m ie ś c imy reprodtikci«' wy.staw ionych ob-
l a z ów . 

P R Z Y J E Ż D Ż A DO FRANCJ I D R U Ż Y N A 
P I Ł K I NOŻNEJ , , G Ó R N I K " 

W dn iac ł i 1-1-27 prze ln w aC bęiłzie we 
^ Franc j i polsl ia ek ipa pi łk i no/.nej z Za 
^ tirza , ,Gó rn i k " , P ro j ek towane są Uzy sput-
& kan i a z d r u ż y n a m i f r a ncuskun l ; p i e iwszy 
^ z tych meczów rozegrany zostan ie w 
^ Nantes z tamte jszy i i i k l ubom i>itkj nożne j . 
^ W I E L K I K I E R M A S Z S P O R T U 

^ W M O N T L U C O N 

^ W ś r ó d l i cznych imprez , o r g a n i z o w a n y c h 
^ w Mon t l u ęon w r amach wie lk iego kicrn.ia-

szu sporU>wcgo, odby ły się d w a występy 
zespołu , , P o l o n i a " , p r owadzonego przez 
nauczyc ie lkę po lską z Mon t l uęon p. Ał-
bertę Lembow icz Podczas sobotn ich popi-
sów (31 m a j a ; vv.ystąpjla „ P o l o n i a " z po-
lonezem 1 oberk iem, na tom ias t w nie-
dzie lę (1 czerwca) z k u j a w i a k i e m i olier-
k lem . 

Pom i ęd zy k a n d y d a t k a m i do ty tu łu 
, ,Kró lowej S p o r t u " , który p r zyznany zo-
stał w os ta tn im d n i u k i e rmaszu , znajdo-
wa ł a sję t akże nasza rodaczka p. He lena 
Kędz iora . 

D E K O R A C J A Z A S Ł U Ż O N Y C H M A T E K 

^ W g m a c h u meros lwa You i Puy de D.irnc) 
§ odby ł a się w d n i u 1 czerwca iiroczystciśc; 
S d c l i o r a c j i trzeci) z as ł u żonych kobiel , ina 
§ tek l i c znych rodz in n w i e z nici i są l>cil-

k am i ; p. Że lechowska, ma t k a dziew lc,M>icir-
ga dzieci o raz p. J es i kowa — ma tka sied-
m i o r g a dzieci . 

Redakc j a „ T y g o d n i k a Po l sk i ego " sk łada 
o d z n a c z o n y m m a i k o m serdeczne gratu-
lacje. 

Z E B R A N I E Z U P R O W T O U R C O I N G 
Osta tn io odby ł o się w r on r co i ng wa l n o 

^go oddz i a ł u /.1;|>I!0. 
In spraw or<;ninzac-yJ-

nowcgcj za-

! zebran ie m ie j s 
I i^o o m ó w i e n i u 
I nych przys tąp iono do wy l 
; r ządu oddz i a ł u . 

• P r zewodn i c z ą cym : 

• w iceprzewodn iczący 11 
: szalek, sel iretarzem | 
j s tępcą sekrc larza p . ł^rssink, skarl 
I .Micłiał P i l a rczyk , zastępc-.ą sk.Trlii 
j G o l a n o w s k i Na cz łonków za r z ądu 
! no ponad t o pp. Smie i ę , 1'c.llńskicgc 

lał .lan Mok 
P|). iSicInr 

card l!>lir 
;ik, 

zycki. 
Ma r 

iKa n 
,v.\ t>ra 
i Jas 

j ko f a . Oo komis j i rewizy jne j 
i szalek. K ie lar i Pożyczka 

zli [> Mar-

Kupon konkursowy 
GŁOSUJĘ NA: 

I m i ^ - N a x w i s k o -

M r . x d j ^ c i a 

S T O W A R Z Y S Z E N I E P R Z Y J A C I C Ł 

K U L T U R Y I F O L K L O R U P O L S K I E G O 

W niedzi& ę 8 czerwca 1968 roku 

na Stadionie! tn ie isHim 

W SALLAUMINES 
W I E L K I KONKURS 

T A Ń C Ó W POLSKICH 
|)Od egidą l iaos .Miejskiej S a l l a um i n e s 

W i> r o g I a m i e. 

Konkurs zespołów młocJzie 
żowych i dziecięcych • Bo-
gata część artystyczna (śpie-
wy, tańce, skecze) • Wielka 

zabawa taneczna 
E l im i n a c j e o g 10 ej Początek i inpr 

zy i f ina ł o ¡5 l i . iO \a stoisku |iolskl 

wie lk i w y b ó r p ł y t , ks iążek i w y r o b ó w 

l u dowych . Hu rc i j ol i f lcje zac>|ialrziinc 

w specja ły Ws t ęp wo l n y . 

S t owar zys zen i e ob rony g r a n i c po lsk ich 
n a Odrze i Nysie z aw iada i n i i i . ż.c w nie-
dz ie l ę , d n i a S c ze rwca , w k i n i e Sie l lie-
rese ( l ) un lop ) w M O N T L U C O N , zostan ie 
wyświe t l ony po lsk i f i l m sa tyryczny iit, 
, ,Nikodem D y z m a " z Ado l fem Dyinśzci w 
g ł ó w n e j ro l j . 

We r s j a polsl ia. pod ty tu ły rranc iiskie. 

Drobne osłoszenia 
PETITES ANNONCES 

Os:łoszenia handlowe i różne fr. 400 
aa pierwtze 4 wiersze, sa każdy dalszy 

wiersz dolicza się 90 franków. 

O . O O W O J N A . B I E N A ł M E 
T ł umac zka p r zy t i ę s ł a p rzy wyższych 
S ą d a c h w P a r y ż u . T ł umac zen i a urzę-
d o w a w a t i i a w ca ła ) r r « n e i i . ?:!, <)iiai 
Aa ł a Tou rne l l e . Pa r i s tS). Metro 
Pont-M«r le . — Telefon: O D E o n 41 17. 
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GŁOS M A M I C H A L I N K A 

Recepty na urodę 
MO J A koleżanka Ha-

lusia przyniosła m i 
raz cał\' stos kolo-

rowycli tygodników prze-
znaczonych wj-łącznie dla 
kobiet. Oprócz niez\n^kle 
ważnych wiadomości jakie 
tam znalazłam (o spotka-
niu .Margarety z Townson-
dem, o haftowanych pie-
luszkach .synka księżniczki 
Monaco i o łydkach Janet 
Mansfield), odkry łam w 
nich również zbawienne 
rady dotyczące urody ko-
biecej. Od razu przykuł 
mnie tytuł pisany t łustym 
druk iem: 

„Chcesz być zgrabna, 
chcesz ł>yć wiotka, chcesz 
mieć modną hnię i dobry 
humor? " . 

Co za pytanie! Natural-
nie, że chcę być zgrabna, 
chce Ijyć wi()tka, mieć mod 
ną linię i dobry humor . 
Przeczytałam więc skwa-
pliwie w jaki sposób moż-
na to wszystko uzyskać. 
Otóż okazuje się, że jedy-
nie przez oa|jowićdnią die-
tę. .Mianowicie rano zjeść 
ja łdko i sok z marchwi i , 
do obiadu marchew i sok 
z jabłka, na kolację sieka-
ne jab łko i tarlą marchew, 
a do tego szklankę jogur-
tu. Trzy dni takiej diety 
i sukces zapewniony. 

Zastosowałam się do niej 
wiernie. Nie wiem, czy sta-
łam się zgrabna i wiotka, 
ale wiem że straciłam hu-
mor. Za jrza łam więc na-
zajutrz do drugiego tygod-
nika. 

— „Nie chcesz mieć 
zmarsi'<'-zek? Nie chcesz 
mieć brzydkiej cery ani 
zmęczonego wyi-azu twa-
rzy ?". 

No naturahiie, że nie 
cłicę mieć zmarszczek, ani 
brzvdUiej cery, ani zinęczo 
nego wyrazu twarzy. Za-
częłam więc czytać uważ-
nie co m a m robić w tym 
kierunku. Otóż twarz rano 
masować, po południu ma-
sować i w wieczór maso-
wać. Od ust do nosa, od 
nosa do czoła, od czoła do 
brody. Potem z imny tusz, 
gorący okład i maseczka. 
Nazajutrz to samo, tylko 
intensywniej. 

Wz ię ł am się pilnie do 
robotv. Nie wiem, czy 
straciłam zmarszczki, ale 
wiem, że dostałam kataru. 
I nie wiem, czy m a m pięk-
niejszą cerę, ale na pewno 
mam zmęczony w y r a z 
twarzy. Rzuc i łam w i ę c 
wszystko i za jrza łam do 
trzeciego tygodnika. 

— Pragniesz nabrać sił, 
mieć zdrowe rumieńce i 
dobry sen ? 

No pewnie, że pragnę 
nabrać sił, mieć zdrowe 
rumieńce i dobry sen. Jak 
to osiągnąć? Okazuje się, 
że w czasie snu nie dbamy 
zupełnie o pozycję naszego 
ciała. A tymczasem, naj-
ważniejszym warunkbiem 
by dobrze wypocząć, jest 
odpowiednia pozycja na-
szych mięśni. Należy sta-
rać się o to, aby nie leżeć 
na lewej stronie, co hamu-
je działanie serca, aby mu-
skułs- były odprężone, aby 
kolana mieć WTŻe.i 
dra, aby nie zanurzać twa-
rzy w lioduszce i usta mieć 
w czasie snu zamknięte. 

Zastosowałam się do 
tvch porad. Ale cóż. Za-
snawszy, budz i łam się co 

chwila. Bo albo przewróci-
ł a m się na lewą stronę, al-
bo kolana m i a ł am zgięte, 
albo twarz w poduszce, al-
bo usta otwarte. N i m us-
nę łam w idealnej pozycji, 
zaczęło j u ż świtać. Wsta-
ł a m do pracy pó ł żywa, 
hez sił i Dez zdrowych ru-
mieńców. 

Na ulicy spotkałam Ha-
lusię. 

— Moja droga — zanie-
pokoiła się — źle wyglą-
dasz. Zupełnie nie dbasz o 
siebie. 

— Przeciwnie, dbam za 
dużo. 

— Musisz się poprawić. 
Chcesz świetnie wyglądać, 
nabrać sił i ko lorów? M a m 
najnowsze pisma z dosko-
nałymi poradami.. . 

Spojrza łam na Halusię, 
spojrzałam na tygodniki, 
odwróci łam się na pięcie i 
uciekłam. 

I C H A L I N K A 

PALCE L I Z A Ć 
J edzmy Jarzyny 

Czerwiec jest m ies i ącem 
świeżych j a r zyn z których po-
w i n n a korzystać każda gospody-
ni domu w jak na jwiększej Ilo-
ści. Trzeba je tyliso dobrze przy-
prawić a będą n ie tylko zdrowe 
ale. i .smaczne. 

Marchew z groszkiem i grzan-
kam i . — Młodą marchew płucze-
my , skrobiemy i przecieramy n a 
tartce. Ł ąc zymy j ą z groszkiem 
i za l ewamy m a ł ą i lością wrzą-
cej wody. Gotu jemy pod przy-
kryciem 15 m inu t , następn ie so-
l imy j ą 1 lekko cul i rzymy. Odsu-
w a m y j a rzynę z ogn ia , przy-
prószamy m ą k ą . m ieszamy 1 za-
gotowu jemy jeszcze raz. Na-
stępnie doda jemy trochę mas ła . 

P r zy r z ądzamy grzank i . Mie-
szamy j a j ko ze szk lanką m leka 
i so l imy. Czerstwą bułkę kroi-
m y w plasterki, z anu r zamy n a 
chwi lę w jajłsu z miel i łem i o-

' t a c z amy w tartej bułce. Smaży-
my n a rozgrzanej o l iwie n a zlo-
ty kolor. Marchewlcę z grosz-
kiem wyk ł adamy n a półmlsełę, 
dookoła u k ł a d a m y grzank i 1 po-
da jemy do stołu. 

Młode buraczki ze śm ie taną . 
— Czyścimy buraczlu szczotecz-
ką, go tu jemy 10 m i n u t następ-
nie, ostudzone, uc ieramy n a tar-
ce. Potem sol imy, doda jemy od-
robinę cukru 1 łyżkę m ą k i roz-
mieszanej z trzema ł y żkam i wy-
waru i zagotowujemy. M ieszamy 
to następnie z pół szk lanką śmie-
tany i p r zyp raw iamy octem do 
smaku . Zamias t octu m o ż e m y 
dodać utarte jab łko . 

Tajemnica 
dobrego omletu 

Zdawałoby się, że nie m a nic 
łatwiejszego jak usmażyć omlet . 
A jednak, aby się zawsze u d a ł 
j ak należy, trzeba znać pewne 
ma łe sekrety. 

OMLET Z GROSZKIEM 

Topimy mas ło n a patelni . Roz-
b i j amy w misce j a j ka 1 ub i j amy 
je starannie, aż tworzyć łjędą 
g ładką , musu j ą c ą masę. Dorzu-
camy do n ie j groszku, szczypior-
ku , odrobinę persilu, posiekaną 
drobno cebulkę (ciboulette) soli 
1 pieprzu. Wylewamy to wszyst-
ko n a patelnię, kiedy mas ło Jest 
dobrze rozgrzane. Zmnie jszamy 
ogłeii. Odchylamy lekko widel-
cem brzegi omletu 1 przechylamy 
patelnię w ten sposób, aby omlet 
przysmażył się równomiernie z 
każdej strony. Po trzech mlnu-
tacl i smażenia, przewracamy de-
l ikatn ie omlet n a d rugą stronę, 
aby się zarumien i ł . Poda jemy 
n a ciepło, sk łada jąc go we dwo-
je j ak kopertę. 

Pewnego razu spotkałem 
młodą dziewczynę i zako-
chałern _ się w niej na 
śmierć i życie, chodzi l iśmy 
ze sobą blisko dwa lata. 
Wszystko było w porząd-
ku , miel iśmy się żenić w 
kró tk im czasie. Tymcza-
sem ona, sam nie wiem dla 
czego, wyjechała aż do Pa-
ryża i t am wyszła za mąż . 
J a z tej rozpaczy zaglą-
dam za dużo do kieliszka, 
toteż prosi łbym panią An-
nę o radę co m a m robić. 

Marian-Przyjaciel 

Drog i panie Marianie ! 

Rozum iem dobrze pana 
ból i rozpacz, ale niech m i 
pan wierzy, nie ma innej 
rady jak zapomnieć i prze-
kreślić to co było. iNIoże 
lepiej, że tak się stało te-
raz, zan im pobraliście się, 
n iż gdyby ta dziewczyna 
mia ła pana zdradzać i o-
szukiwać potem, po ślubie. 
Widoczn ie nie jest to oso-
ba w pełni zasługująca na 
pana uczucie, nie jest to o-
soba na której słowie mo-
żna polegać. 

Zaglądanie do kieliszka 
nie wiele pomoże, sam pan 
zresztą zdaje sobie z tego 
sprawę. Dużo lepiej obej-
rzeć się dokoła siebie. Na 
pewno jest wokół pana wie 
Ie dziewcząt, ładnych i mi-
łych ,i wartościowych. Mo-
że wśród nich znajdzie pan 
taką, która zasłuży na pa-
na miłość. 

Na pewno za parę mie-
sięcy min ie bó l i szczęś-
cie znowu uśmiechnie się 
do Pana. 

Przesyłam pozdrowienia. 

A N N A 

SUKIENKI LETNIE NA CODZIEl* 
Suk ienka z bia łego l ub jasnego p łó tna , p rzybrana ko lorowym 

paskiem mater i a łu , b i egnącym od kołn ierza w dół . Ten sam pa-
sek ozdab ia kieszenie. Tan ia , praktyczna , ł a twa do noszenia I 

p ran ia . 
2) Suk ienka dwuczęśc iowa z cienkiej wełenki . Bia ły kołn ierzyk i 

mank ie ty o żyw i a j ą całość. 

MATKA ROZMAWIA Z PEDAGOGIEM 
«Mamo, skcjd się biorq dzieci?...»-

To Odwieczne pytan ie , j ak ie dziecko s tawia w p ewnym wieku ; 
„ Sk ąd się b iorą d z i e c i ? " — było d awn i e j d la każde j matk i udręką . 
Nie zas t anaw ia ł a się ona wówczas co odpowiedzieć , ty lko Jak skła-
m a ć i Jak odwróc ić Jego uwagę . Ż a d n a prawie z kobiet n ie odwa-
ży ł a się wówczas po ro zmaw ia ć z dzieckiem otwarcie, wy t ł umaczyć 
m u w sposób prosty a przystępny proces mac ierzyńs twa . Był to 
temat „ t a b u " , m ó w i o n o o boc ianach , które dzicei przynoszą lub 

0 kapuście , w której się one rodzą i uc iekano Jak na jda le j od 
p r awdy . 

A tymczasem dziecko słyszało zawsze coś niecoś z różnych źró-
deł, zbierało w iadomośc i od kolegów w szkole i cały ten temat 
zaczyna ł Je mocno Interesować, w łaśn ie dlatego, że go om i j a no . 
Ciekawość rosła coraz bardz ie j i s tawa ła się n iezdrową , z czasem 
nawet wy twarza ły się u n iektórych dzieci kompleksy na tyin tle, 
które odb i ja ły się n a ich systemie ne rwowym . 

Obecnie postawa rodz iców Jest na ogół o dm ienna . Matk i s tara ją 
się m ó w i ć z dz iećmi bardz ie j szczerze, n i emn ie j są często w kłof>o-
cie Jak im pewne rzeczy wyt ł umaczyć . Chc ia łyby mieć gotowe 
odpowiedz i n a każde py tan ie i szuka j ą ich nawet w podręczn ikach 
pedagog icznych . 

Tymczasem to n ie Jest takie proste. Nie m a gotowych recept 
n a u św iadom ien i e dzieci. Wszystko za leży od ich charakteru , stop-
n ia rozwoju , rozbudzone j dojrzałości umys łowe j i f izycznej itd. 
Jedne są bardz ie j wraż l iwe , i nne mn ie j , Jedne w y k a z u j ą większe 
za in teresowanie i c iekawość, d rug ie są skryte i wstydl iwe. Z każ-
d y m trzeba m ó w i ć inaczej . 

Na jważn ie j s zym Jest Jednak n ie to co będz iemy mów i ć , ale Jak 
będz iemy mów i ć . Tematy tak zwane „ d r a ż l i w e " na leży t rak tować 
z na tura lnośc i ą i swobodą Jak każdą i nn ą sprawę. Dziecko nie 
p ow i nno doszuk iwać się w nich rzeczy n i edomówionych lub wsty-
d l iwych . o t ym skąd się b iorą dzieci, co łączy ojca z ma tką , o 
c i ą ży i mac ierzyńs twie — m ó w i m y w sposób przystępny ale nie 
okrężny . Jeśli dziecko wcześnie zapozna się z t ym i p rob lemami 
Jako z rzeczą na t u r a l n ą i n o rma l n ą , stosunek Jego do n ich będzie 
zdrowy. Plotki i sekreciki Jakie koledzy w szkole sączą sobie w 
uszy nie będą Je zbyt c iekawić an i podniecać. Nabierze ono zaufa-
n i a do matk i i gdy w nieco do j rza lszym wieku zacznie przeżywać 
pewne n iepokoje zw i ą z ane z rozwojem seksua lnym, ła twie j JeJ 
się z t ym zwierzy i będzie mu ona mog ł a wówczas pomóc poradą 

1 wskazówł tami , 2 . 

Trochę gimnasiyki 
ćwiczenia mięśniowe 

1) Wyc iągamy lewe ramię jak 

najwyżej . Cały ciężar ciała opie-

ramy n a lewej nodze. Prawa stro 

n a ciała jest całkowicie odprę-

żona. 

a) To samo ćwiczenie powta-

rzamy w odwrotnym k ierunku . 

Rob imy 15 do 20 ćwiczeń w obie 

strony. 



DALSZY CIĄG NASZEJ ANKIETY 

Z g o d ę t r z e b a b u d o w a ć 
¡naczej stracimy n a s z c p młodzież 
Zniechęcenie i rozgoryczenie — oto nastró j z j ak im spotyka-

my się często rozmawia j ąc z r o d akam i , którzy z a jmowa l i się 
dawn ie j lub jeszcze teraz z a j m u j ą się j akąko lwiek pracą wśród 
wychodźs twa polskiego. 

— Mniejsza o t » — m ó w i ą — że spotkały nas częste a nieza-
służone przykrości, że nawet ci, od których mie l i śmy prawo ocze-
k iwać życzi iwości , zaczęli nas n am i ę t n i e zwalczać , odsądzać od 
czci i . w iary przestając uważać za patr iotów. Mnie jsza o to. Są 
to krzywdy osoiJiste, które m o ż n a przeboleć i które trzeba za-
pom inać , jeżeli m a się istotnie na względz ie dobro całego wy-
chodźstwa. Ale groźne jest to, żeśmy się rozsypal i , zagub i l i śmy 
więzy, które nas Polaków za g ran i c ą pow inny łączyć • że g u b imy 
na&zą młodzież . Doszło do tego, źe młodzi uc ieka ją , gdy im za-
proponu jemy udz ia ł w jak ie jś pracy po lon i jne j . Marzą o autacł i , 
lub ią k ina , w sobotę lub n iedzie lę tańczą , ale Imprezy polskie, 
j io lskie życie ku l tura lne — ils s'en f ichent. 

Pan S IBDRA z C(iaMiłK>n-Feii-
gerolies wspomina wiele faktów 
ś\via<l' Z;icyclt t>adż to o złośli-
wo.ści, iKKłź też o l>ezmyślności, 
która >[iowodowa(a rozWcie nie-
jednej p«trzet>nej wychodźstwu 
organizacj i . 

— Czy wiecie — opowiada — 
że kiedyś znalaz ł się mędrek któ-
ry ni stąd n i z owąd zaczął z za-
ciekłością zwalczać towarzystwo 
dramatyczne z Montrambert . Był 
to zespół zasłużony, który co pe-
wien czas wystawiał piękne, pa-
triotyczne sztuki. Na czesc sław-
nej opery Stan is ława Moniuszki 
nazwa l i śmy nasze towarzystwo 
, ,Ha lka ' . I eo się s ta ło? Ow 
mędrek zaczął atakować właśn ie 
nazwę towarzystwa. „Co to za 
nazwa komunistyczna T Ha lkę to 
kobiety noszą" . Oto mac ie przy-
kład typowy. Tak ie rzeczy się 
dzia ły i dzieją ciągle. skutek T 
Coraz mn ie j ludzi skłonić moż-
na do iakiejł<olwiek pracy przy 
urzfłdzaniu' polskich przedsta-
wień czy koncertów. 

Nie zrażał się tym pan Sibora. 
Zakładał gn iazda Sokołów w 
F i rminy , Lyonie, n icamar ie , 
Montlucon, Saint-Eloy-Ies-Mines, 
w l .yonie zorganizował Towa-
rzystwo Wza jemne j Pomocy 11-
c zące 3!0 cz łonków. Praca Jego 
dawa ła więc dobre wynik i , a le 
obserwował przy tym, jak roz-
sypywała się g romada emigra-
cyjna . 

— można było temu przeciw-
działać — powiada pan i Siboro-
wa. — Można łjylo nie dopuścić 
'lo -takiego zanjedlhania spraw 
szkoły polskie-j, opieki nad dzie-
ćmi . l»rzecież wszyscy dobrze ro-
zumiemy, Jak wa ż ne jest kulty-
wowan ie języka ojczystego, pod-
t r zymywan ie tradycj i , imprez 

kul tura lnych, bez n ich t iowiem 
młode pokolenie zatraci wszełkie 
więzy z polskością. Pam i ę t am 
j ak przed trzynastoma laty wno-
si l iśmy wspóln ie pomn i k i n a 
miejscach bitew, w którycł i wal-
czyli i g inęl i Polacy. Pamięta-
my , wszyscy rodacy spod St.-
Etienne, jal; się tu ta j schodzil i 1 
z jeżdżal i au tokarami Polacy z 
okolic Tal laudieres. Beaul ieu, 
Montrambert , O i a m b o n , Saint-
Chamont . Nikt n i e z apomn i tych 
pocłiodów z kw ia tam i , w ieńcamt 
pod pomn ik par tyzan tów z La 
Versanne. Co rok, 22 l ipca , w 
rocznicę ich bołiatersbiej śmier-
ci u rządzano wielk ie uroczysto-
ści pod tym pomn ik iem , a am-
basador polski sk łada jąc hołd 
ich pamięc i wzywa ł nas, al>yS-
my o n i ch n igdy n ie z a p o m n i ^ . 
I n ie pow inn i śmy zapomnieć , 
pow inn i śmy , w iern i jcł i pamię-
ci, wspó ln ie pracować dła przy-
j a źn i pols&o-francuskie} 1 pol-
skości. Tycli, którzy g inę l i za 
ojczyznę, uczcimy naj lep ie j pra-
cą d la pod t r zyman i a życ ja kul-
turalnego emigracj i , szkół, świe^ 
tlic, zespołów-at^ystycznycb itd.. 
itd. S łuży temu i bibl ioteka pro-
wadzona przez Siborów 1 p l any 
pana Bauma , aby zacieśnić 
współpracę nauczycielstwa z ko-
mi te tami kolon i i letnich i wspól-
ne organ izowanie wieczorów 
tańca ludowego organizowanycł i 
wspóln ie przez nauczyciel i ,,kon-
su l a r nych " i „n iezaJeżnycŁ" . 

W ie l u ludz i doskonale zda je 
sobie sprawę z tego. Jak wiele 
do życzenia pozostawia polsz-
czyzna naszych dzieci. W ie l u lu-
dzi zauważyło , że polki i krako-
wiak i . tańczone na akademiach 
i gwiazdkach wychodźstwa, rów-
nież bywa ją czasami deforma-
ćj<l polsliicłi tańców ludowych . 

Fragment pochodu pod pomn i k par tyzan ta w La Versanne. 

A jednak n i e wszyscy wyc iąga j ą 
z tego wnioski- Bardzo wjelu wi-
dzi j ako środek zaradczy zbliże-
nie do kra ju , przede wszystkim 
zbl iżenie do kraju naszej mło-
dzieży, wiedzą bowiem, że cał-
kowite oderwanie od Połski rów-
n a sję zatraceniu poczucia na-
rodowego- Ale są i ludzie, któ-
rzy uważa j ą za swó j obowiązek 
zachowanie tak zwane j „wewnę-
trznej postawy" , postawy całko-
wite j izolacj i od wszystkiego co 
m a łączność z Polską „ o a znak 
protestu przeciw re ż imow i " . I 
d la tych ludz i n ie jest istotne 
co sję stanie z wychodźstwem ; 
czy zachowa ono połsicość przy-
wiązt i jąc się jednocześnie do 
Francj i , stając się równocześnie 
łączn ik iem między obu kra jami , 
czy też zobojętnieje zupełnie, 
straci swe polskie' obl icze. 

Ażeby przełamać opory, któ-
re stwarzają zwolennicy tak 
zwane j ,,postawy wewnętrzne j " , 
potrzebna jest odwaga. Nie każ-
dy potrafi zdobyć się na prze-
ciwstawienie się l udz iom, któ-
rzy tych. eo tnteresiiją się kra-
jem nazywa j ą „ r e ż imowcam i " . 
Ale zna j du j ą się ci odważn i . 

— W pracy jestem nauczycie-
16TO n ieza leżnym — mów i pan 
Anton i CYBAK z I.a Hicamarie 
— aie po pracy robię to, co u-
w a ż a m za słuszne. Prowadzę ze-
spół , ,Mazowsze", który przy-
c iągną ł ty le młodz ieży polskiej, 
na jp ie rw do tańca, do śpiewu, a 
potem i do mowy pol.skiej ! Za-
czynają coraz częściej mów i ć po 

polsku, a nawet i czytać książ-
ki polskie. I to jest sens pracy 
mego , ,Mazowsza" . 

Trzelia było widzieć entuz jazm, 
z j ak im publ iczność przywi ta ła 
tańce tego zespołu w (;nieux, 
gdzie wspti łnie występował z in-
n3'mi fx>l.skimi zespołami, rów-
nież i z tymi , któr.ym przyklejo-
no nalepkę „ reżymowcy" . Takie 
wspi i lne wystąp ien ia dowodzą , 
że Si! ti«>żliwe i potrzebne życiu 
emigracj i . 

P a n Franciszek KAZAMSKI z 
Rlontceau-les-Mines opowiada , 
j ak to dawn ie j kwit ło życie pał-
sk ie i 

— W samej koloni i A u t Es-
sarts t»ylo k i lkanaście organiza-
cji polskicłi które ze SOIK! współ 
dz ia ła ły w Komitecie Towa-
rzystw Miejscowych. Były pol-
skie szkoły, do których cłiętnie 
uczę.szczala młodzież i intereso-
wa ła się Polską. Bez względu na 
poglądy polityczne, które bardzo 
często nas dziel i ły, zawsze po-
traf i l i śmy się porozumieć we 
wszystkicii ważnych sprawach 
dotyczących życia po lon i jnego. 
Mo im zdan iem osobiste zapatry-
wan i a n ie pow inny być przesz-
kodą w wspólne j pracy spo-
łecznej i ku l tura lne j . 

Czy zdo łamy przezwyciężyć 
waśn ie i n iezgodę zatruwają-
cą życie polskich ko lon i i ? Bar-
dzo wielu ludzi , z k tórymi roz-
m a w i a m y , szczerze sobie tego 
życzymy Ale zgoda n ie przyjdzie 
sama. trzeba się o n ią starać, 
trzeba Ją budować . 

T. D. 

UST z BELGII 
o N IEKTÓRYCH S P R A W A C H 

POLONIJNYCH 

W L IMBMRGI I 

W trzech osiedlach gminy 

Genk w ł . imburg i i : Waterscłiei-

Winterslag-Zwartł jerg mii-.izka o-

koło czterech tysięcy Polaki .w. 

Przeważn ie pracu ją oni w miej-

scowych kopalniacł i węgla. Za-

raz po pierwszej wojn ie świato-

wej zaczęli tu sję osiedlać pierw-

si nasi górnicy, a ostatnie gru-

py Polaków z jawi ły się tuż po 

drugiej wojn ie światowej. Część 

z nas Jest j u ż nawet na pensji . 

Wszyscy jednak u trzymują pol-

ską mowę 1 rodzinie tradycje. 

Wie le Jest też organizacj i , jak 

Związek Patr iotów Polskich, kół-

ka teatralne. Związek im ien ia 

Świętej Barbary, Bractwa Bo-

żańcowe. Harcerze i inne. O-

piekę duszpasterską spraw uje tu 

ojciec just j 'n ian (.łnstianin), sta-

ruszek o siw.ycli włosacli, zaw-

sze z iiśniieclieni na twarzy. Jest 

on Belgiem, Jednak bardzo zżył 

się Już z tutejszą [Kilonią. .lako 

młody zakonnik studiował w 

Polsce, gdzie pozna; Jęz> k, tra-

dycje i zwyczaje polskie, które 

tak pokochał , j akby Polska była 

Jego o jczyzną . .lego dz ia ła lność 

służy też w praktyce rozwinię-

ciu przy jaźn i polsko-belgijskiej. 

On wla.śnie organizu je w tym 

roku wycieczkę Po laków do kra-

ju , w której sam również bierze 

udz ia ł . Z calej L imburg i i napły-

wają liczne zgłoszenia na w.v-

jazd. Ola wielu z nas. którzy od 

trzydziestu lat nie widziel i oj-

cz\'stych stron, ta wycieczka u-

rządzana stosunkowo tan im 

kosztem, jest wie lk im wj'darze-

niem w życiu. Dużo iest radości 

z tego powodu, ale trochę leż i 

zmartwień . 

Za d ługo trwa za ła twian ie for-

malności wizo wo-paszporto-wy cii, 

stwierdzanie obywatelstwa itp. 

spraw związan.vcli z wy jazdami 

do kra ju . P an W . B. czeka już. 

sześć miesięcy G. M jeszcze dłu-

żej. I nna znów kobieta po trzech 

miesiącach otrzymała odpowiedź 

że brak Jest w Jej ptMłaniu me-

tryki ś lubu szkoda że po tygod 

n iu je j tego nie powiedziano. 

Czy n ie można by przyspieszyć 

za ła twian ia tych formalności ? 

K. MAR IAŃSK I 

Po ostatnicfi deszczach., miesz-
kańcy Troyes, zamiast na ryby 
oybrali się w niedzielny poraneH 
na Ślimaki. 

To dlatego w domu Płotrust 
Gałuszki zobaczyłam ich pełen 
kosz — ,,les escargats" roiły s»-ę 
pod osłaniającą je serwetką. 
Piotrusia i Alina zapewniają, że 
po ugotowaniu sq bardzo smacz-
ne. Tytko ojciec na pewno nie 
będzie ich próbował — do takich 
francuskich specjałów nigdy sią 
nie przekona. 

• 
P a n Szczeehura jest zapalo-

nym amatorem piłki nożnej. 
Sam już nie gra — lata robią 
swoje. Prawie co tydzień orga-
nizowane są spotkania z francus-
kimi drużynami i awanse w kla-
syfikacji miejsc świadczą, że na-
si chłopcy nie są ostalmmi foot-
balistami. 

• 
Piotrusia ma 18 lat, urodziła 

sią we Francji. Bardzo lubi ona 
śpiewać piosenki z repertuaru 
,,Śląska". Tego lata, Piotrusia 
i Al ina zobaczą po raz pierwszy 
Polskę — jadą z zespołem pol-
skiej piosenki i tańca Pomocy 
Oświatowej z Troyes, zaproszone-
go Warszawy przez Towarzy-

Odwiedziny u Polakow w Troyes . . . 
stwo , .Polonia" I kiedy Piotrt*-
sia zaśpiewa w stolicy w „Ka-
dzi lańskim B o r u " wzruszą s i j 
zapewtłe warszawiacy. Ale zdzi-
wią sią jeszcze więcej kiedy po-
znają Pierre Valere. 

Pierre Valere nie jest Pola-
kiem. Sześć miesięcy temu przy-
prowadził go przyjaciel na jedną 
z prób tańca w Pomocy Oświa-
towej. Brakowało partnera w 
polonezie. Pierre zgodził się go 
zastąpić. 1 tak Francuz znalazł 
się w polskim zespole folklorys-
tycznym. I myślicie, że tylko 
tańczy? Pierre nauczył stę już 
polskich piosenek. Szczególnie 
lubi ..Karlika" 

Pierre Valere umie wyliczyć 
bezbłędnie dni polskiego tygod-
nia i powiedzieć z wdziękiem 
dziękuję... To jest bezsprzecznie 
zasługą Wacława Procha. który 
prowadzi kurs języka polskiego 
przy Towarzystwie Pomocy Oś-
wiatowej. W dyktandach jego 
uczniów 'jest podobno coraz 
mniej błędów. 

P a n Knycha l a jest osobistością 
znaną i popularną w Troyes, 
gdzie mieszka już od 33 lat. 
24 października będzie obchodził 
z żoną SO-lecie ich ś lubu. Trzy 
córki wyszły za mąż i mieszka-
ią w różnych departamentach 
Francji, syn w Belgii — pewnie 
•przyjadą na złote wesele rodc:-
ców. P an Knycha ła Jest najstar-
szą osobistością polskiej kolonii 
z Troyes, a Janek Piechowski 
najmłodszą. Dziesięcioletni smyk 
rokuje duże nadzieje muzyczne. 
Pod małymi paluszkami klawi-
sze fortepianu umieją już wydo-
być głębię Bacha, Bethooena, 
Mendelsohna, Chopina... Janek 
dał swój pierwszy koncert it 
Troyes w kwietniu 1957 roku. 
Nad talentem jego czuwa profe-
sor d'Ecole Nationale de Musi-
que de Troyes Genevieve Zaique 

2S-go czerwca Janek koncertu-
je w Paryżu w Salle Caveau. 
Wie, że musi dużo, dużo praco-
wać bo droga do sławy nie jest 
łatwa... 

Polska kolonia w • Troyes po-

siada jeszcze jeden talent artys-
.tyczny — pan Tadeusz Pieńczak 
jest malarzem. Jego polskie pej-
zaże świadczą jak żywą została 
ojczyzna w sercu artysty. 

Pan Pieńczak interesuje stę 
koncepcjami graficznymi i ma-
larskimi w Polsce — prosił ,,Ty-
godnik Polski" o ułatwienie mv 
prenumeraty czasopism kultural-
nych wychodzących w kraju. 

• 

..Karliku. Karliku, 
Que porte-tu sous le bras. 
Karliku, Karliku, 
Dans ce grand panier!" 

Totearzystwo Pomocy Oświat' 
wej, mając głównie na celu zf 
poznanie publiczności franm 
skiej z bogactwem polskiej hui 
tury i folkloru, tłumaczy wielr 
piosenek ,,Mazowsza" i ,,Sla 
ska" na język francuski. Wystę-
py zespołu cieszą się prawdzi-
wym uznaniem w całym departa-
mertcie Aude. Prasa francuska 
wiele już pisała o wdzięku pol-
skich dziewcząt i malowniczości 
regionalnych strojów polskich, o 

zasługach jakie ma ,, L'Aide Po-
lonaise" w rozpowszechniana u 
naszej kultury. 

Zespół wystąpił 31 ma j a na 
Inauguracj i ,,Foire de Cham-
pagne" , n a które zapraszany 
jest rok rocznie od ki lku lat 
Tłumy Francuzów zgromadzo-
nych na Targach zobaczyły po-
loneza, krakowiaka, mazura, tro 
jaka. walczyka łowickiego. pi?> 
senkt ,,Śląska" w przektadac'i 
francuskich dokonanych przez 
Helenę Kaźmierską i Wacławo 
Procha: ..Mon Petit Jean", ,,Ka 
rólinka", ..Le Soleil". Następni-
go dnia program został powtó-
rzony na kiermaszu de l'Etoile 
w Saint-Denis w Maizieres ir 
Grande Paroisse. Sukces oył 
wielki jak zwykle. 

Zarząd zespołu skarży się tyl-
ko na brak młodego ..narybku ' 
— 18 osób to nie jest za dużo. 
Dlaczego młodzi nie chcą zasilić 
sil L'Aide Polonaise? Stara 
gwardia była podobno dużo bar-
dziej zapalona i aktywna. Pan 
Kołacz powiada: ..Niechby to 
młodzi wytańczyli tyle kujawia-
ków i mazurów, co ja wytań-
czyłem w młodych latach!'. 

ZOFIA BOBOWICZ 



MATURA W LICEUM POLSKIM w PARYŻU 
Jaszcze n a k i lka mieslijcy 

prz3d egzaminem doji^j i lości do 
dyrekcji L iceum Pojskiego w 
Paryżu zaczęły nap ływać listy 
od ro iz iców. dła którycłi świa-
dectwo dojrzałości icłi dzieci ma 
ogromne znaczenie. W listac"! 
ro jz iców slałaszycłi uczniów po-
w ^ r z a się wciąż ta s ama n u t a : 
..DSaczffgo m ó j syn m a 2 niedo-
stiiteczns? Czy jest niezdolny, 
czy tez leniwy? J a k zapowiada 
się więc jego ma t u r a ? Proszę 
l iardzo przypi lnować go aby -się 
wziął w garść... Tyle troski i 
siłlc,ów nas kosztowało to kształ-
cenie córki ; nie cbciełibyśmy a-
by to wszystko poszło na jnariie. 

.Ani si<i człowiek nie obejrzał , 
a tu j u ż m a t u r a " — mówi je-
den z profesorów Liceum. Gdy 
ca".a piętnas'Jia zasiadła do eg-
zam i nu pis -mnego w ur<x:zy4cie 
udekorowanej sali uczucia atyj-jl-
wen'ów można byio okr i^ ł ic jed-
nym s łowem: trema. Nie był-a 
zresztą czasu na rozmyTglajrt-a 4 
prorcsor Janczewski w oł"tcnc.ś.?ł 
dyrektora Stan is 'awa Dotx)sir?-
wicza wypisywał j u ż tema- wy-
pracowania z j<;zyka polskiego. 
Pochyl i ły się g'owy naa zeszv-
tam i Cszę sałi egzaminacyjnej 
przerywał tylko miarowy krok 
prol'.sora a czasi>m zaskrzypiała 
moL-niej nac:śni.ęta siałówt^a. 
Ma tu ra . 

. . . . .wyniki wypracowania z i ^ 
zyka polskiego były u d a n e " — 
mówi d y j ^ i o r Dobosiewicz. Je-
żeli się zważy, że ci .nlodzj 
przeważnie urodzi l i się wt Fran-
cj i — (12 na 15) — wszyscy 

Liceum Polskie w Pary 
ważniejsze wydarzenie rok 
pisemnych, które odbyły s 
ma ja zasiadło 15 uczniów, 
uczennica nie zostało dopu 
zamin ustny odbył się w d 
z wynik iem pozytywnym. 

żu przeżywało ostatnio naj-
u : maturę. Do egzaminów 
ię w dniach 16, 17 i 19 

Trzech uczniów i jedna 
szczonych do matury. Eg-
niach od 2 do 4 czerwca 

uczęszczali do francuskie j szko-
wypracowari nie był najgorszy. 
Pata lasówna została nawet zwoł 
n iona z obowiązku zdawaii'.a 
polskiego na ustnjTu egjiamini<^. 
Lepiej jeszcze powiodło się z 
matematyką , bo czterech 
cycłi zostało zwolnionych z eg-
zaminu ustnego; Ciepiela. Cy-
wiński , Czarnecka i Matwie> 
czyk. Naj lepiej uda ł się T-gzamin 
z francuskiego ; dobre siopnie i 
zwolnienie z egzaminu ustnego 
otrzymali : Ciepiela. Czarnecka. 
Matwiejczyk i Pata lasówna. Pie-
trzak. Bonislawski i Sylvia Bu-
bienko. No widzicie? Ca ła t i 
t rema była niepotrzebna.. . aie 
czy można nie miec tremy przed 
egzaminem ma tu ra l nym? 

I n n a rzecz, że ustny egzamin 
nie jest naj łatwiejszy, zwłaszcza 
że w tym roku zdawało się aie 
z 4-ch ale z pięciu przedmiot^ w : 
z języka polskiego. francuskia-
go, matematyk i , historii oraz 
— do wyboru uczn ia — z fizy-
ki, biologii l u b geografii. Naj-
większą popularnością cieszyła 
się t.ym razem biologia (7 ucz-
niów) potem geografia (sześ:uo-
ro) a fizykę wybrali tylko dwa] : 
Ciepiela i Matwlcjczyk. Nie dzł-

AS K i À ^ 

„P r zesy ł amy naj lepsze pozdrowien ia z Wars zawy , którą nareszcie 
z n ów odw i ed z amy " , n ap i f a ł a z Polski Jacąue ł ine P r odhomme .która 
zdobyła pierwsze miejsce w konkurs ie o r g an i z owanym przez Rad io 
Luksemburg . P i sa l i śmy o tym w numerze 6 (22) 7 dn ł a 2 marca br. 
Nagrodą byl w łaśn ie wy jazd na wycieczkę do Polski . , ,Tygodnik 
Po l sk i " — j ak zapewne nasi czyelnicy pam i ę t a j ą - przyczyn i ł się do 
tego, że równ ież pan P rodhomme odwiedzi ł wraz z żoną drogie jej 

miasto — Warszawę . 

wota. obaj m a j ą zamiar konty-
nuować s tud ia na wydziale łącs-
ności Pol i techniki Warszawskiej . 
A więc f izyka jest oczywiście 
d la nic l i nieztiędna. 

Py tan ia Łresztą l to ze wszyst-
kicn przedmiotów nie były naj-
łatwiejsze. Trudno je »szysr.<ie 
przytoczyć, ale wystarczyło np. 
widzieć radość kolegów witają-
cych n a podwórzu wycłiodzące^o 
z sali egzaminacyjnej CywińsKii-
go, który opowiadał jakie wy-
c iągną ł tematy z łiistorił. aby 
zrozumieć z j a k im przejęci<-m 
myśleli o n ich wszyscy a,bituriet> 
ci. A więc : . .Dzieje Rt;publ;Ki 
Krakowskie j i jej znaczeni»?" 
.Wa l k a o postęp w Polscy v.- dru-
giej połowie X V I I I w ieku"? .Ja-
koś da ł sobie radę, W pierwsz-ij 
trójce zdal i więc ma tu rę Sylwia 
Bubienko. Cywiński i Grołjełn-a-
kówna . Gdy wyliczali pytan ia , 
które pad ły w czasie egzaminu , 
pozostali . .del ikwenci" czekatą-
cy n a swoją kolejkę, szybko się 
namyś la l i . . jakby to mn ie po-
szło, czy d a m radę?" . 

Denerwowali się zresztą nie 
ty lko zdający. Przecież ten i>g-
z am i n jest sprawdzianem icli 
pracy pedagogicznej mówi o jej 
sukcesacłi l u b niepowodz n iacn . 

Pierwsze nasze pytanie pod a-
dresem wychodzącycłi abso'wen-
tów brzmia ło : a co da le j "Dędzie-
cie robić? 

— Na wyższe studia do Połsłcl 
chcą jechać : Ciepiela i Mat-
wiejczyk (Pol i technika Warszaw-
ska). Wójc ick i (wydział prawa 
U. W,) . P a n n a Helena Pietrzak 
zamierza studiować filologię pol-
ską na Uniwersytecie w Lil le. 
Grobe ln iakówna z Mont lucon zo-
stanie inf irmiere. wysoko kwaU-
f ikowaną . dyp lomowaną pielęg-
n ia rką . Leśniewska. Czarnecka. 
Bubienko. Ta łarkówna 1 Pata-
lasówna myślą o zawodzie nau-
czycielskim wśród polskiego wy-
cłicxlżsŁwa we Francj i , a jedno-
cześnie p ragną kontynuować 
wyższe studia na uniwersytetach 
francuskich. Pankówna pójdzie 
na kurs dla dyplomowanych ko-
smetyczek. A reszta jeszcze się 
zastanowi. Jest jeszcze k i lka 
miesięcy Czasu aby rozważyć, po-
radzić się i zdecydować. To po-
w inna być przecież decyzja doj-
rzała . 

Zgodnie z umową istniejąc.^ 

między Polską a Franc ją , świi-
dectwo ma tu r a l ne l iceum pol-
skiego w Paryżu uprawn ia do 
przyjęcia na wyższe uczelnie 
francuskie każdego absolwenta, 
obywatela polskiego, który może 
uzyskać na wybranej przez sie-
bie uczelni tzw. équivalence. 
Alssolwenci l iceum — obywatela 
francuscy sk łada ją egzamin ja-
ko ełssterni. W tegorocznej IS-ce 
jest 12 obywateli polskich i 3 
francuskich . Ostatn i rok wzmożo 
nych wysiłków 1 szerszego roz-
woju pracy naukowej i pedago-
gicznej w zasłużonej uczełni 
Bat ignolskiej przyniósł jiożąda-
ne wyniki . 

L i ceum Polskie w Pa ry żu jest 
szkołą połską real izującą pro-
gram liceów polskich w kra ju , 
da jący pełne uprawn ien ia swoirn 
wychowankom do wstępu n a pol 
skie wyższe uczelnie. W roku 
1958-59 zostaną zorganizowane 
Jednocześnie egzaminy w zakre-
sie Certif icat d 'Etudes Primai-
res a d la uczniów ostatnich łUas 
egzaminy w zakresie ..bacca-
l au r éa t " zgodnie z przepisami 
oł jowłązującymi w szkolnictwie 
f rancusk im. Tak więc absolwen-
ci tej szkoły będą miel i swolxxl-
ny wybór dalszej drogi życio-
wej ; studiów we Franc j i l ub w 
Polsce, pracy we Franc j i l u b w 
Polsce. 

Trzetia myśleć Już o r owym 
roczniku. Do pierwszej klasy 
l iceum nap ływa j ą j u ż zgłoszenia 
z ca łe j Franc j i . D l a tych kan-
dydatów organizu je się miesięcz-
ny przygotowawczy pobyt waka-
cyjny w sierpniu, aby v ' a tw ić 
wstępującym do l iceum pierw-
szy start szkolny Jeżieli chodzi o 
opanowanie znajomości języka 
polskiego. 

N a u k a w Liceum jest bezpłat-
na a d la dobrych uczniów, któ-
rych rodzice zna jdu j ą się w t rud 
ne j sytuacj i mater ia lne j istnie-
j ą poważne możliwości uzyska, 
n ia odpowiednich stypendiów na 
opłacenie kosztów wyżywienia w 
internacie szkolnym. 

Wa r t o n a zakończenie zacyto-
wać f ragment listu rodziców 
dwóch uczniów L iceum Polskie-
go, mieszkających w St. jedno-
czonych, którzy rozstali się z 
dwoma synami , jak piszą : a-
by... ..dzieci nie marnowa ły cza-
su ; to najważniejsze. J -st sens 
być daleko od nich, byle- tylko 
łączył nas wspólny cel ; n a u k a 
d l a Polaków ! To nas zbliża. 
Tymczasem czas m i j a i wn.-'t 
się chyba zejdziemy słcoro dzieci 
o t rzymają maturę . Wtcd^ oso-
biście podziękujemy za opiekę 
nad dziećmi j aką roztacza P a n 
Dyrektor i Profesorowie. S_rde..;z 
n ie dz ięku jemy" . 

Z 500 K O S T I U M A M I 
D O BRUKSELI 

R O Z M A W I A M Y 

i Mira ZIMIŃSKA 
« • b-

Pan-Tw ..y Zespół P ieśn i f 
Tańca . .Mazowsze" . 6 czerwca 
dal pierwszy występ w Pa la i s 
des lieaiix-.^rts w Bruksel i . 
Przed wy jazdem z Warszawy 
pan i M i ! ^ Z im i ńska powiedz ia ła 
przedstawicie lowi „Tygodn i k a " : 

— Na oljecne tournęe przj'go-
towa ł i śmy specjalnie atral icyjny 
progi 'am, sk łada jący się z n.ij-
piękniejsz.vch piosenek i taii-
ców poprzednich prog ia inów . Do 
tego dochodzą jeszcze trzy nowi; 
taiioe : rze.--zowski, podla.^^ki i g<V 
raiskl w opracowan iu inuz j rz-
ny j u T. SygietyńsUicgo. Nasz 
cijór przygotowuje ri iwnioż k i lka 
piosenełi szwajcar.ski<'h, belgij-
skjcłi i fran< uskicłi. Ogó łem ze-
spół wystąp i z p ię tnastoma lań-
cani i . 

Da iuy lani sietłeiii kł')ncerti''w, 
a-iiastvpnie z<'sptił wysi.-ipi w in-
nych mi. is iai h l)('lHi.i-.kij h : w 
l.iPije, .ymwcrpi i , ()sten<lzi<', 
Möns i Mali i ies. I'oti-ni jcilcii 
w.\'stęp w I.uKseiiitnirgu i na d';-
rocznyii i festiwalu ninzyczn.\ 1:1 
w i:pin:i l . .N.isz^-in (łais/.yni eta-
pem Ijędzie s zu ajc.n iii, a wił,'.-
Goiie-wa. Lozanna i Zur.vcli. Il,\ 
miiże, żc w «liodzo iKiwrotnej <li> 
kra ju za łrzyi i ia iny sii,- też w Wie-
dn iu . 

Po powrocJo do kra ju projck-
towaiiy jest \vyja7(l zespołu tio 
Zw i ą zku i iadzieckiego. 

Każdy \v,\ ¡Tzil za.urraniczny ze-
społu, to wicie jiiz.vgiitinvai'i. 
Trud personłSu adiuli i istracyjne-
go niech z i lustru ją niektóre licz-
by. W swą obecną pnd i c ż ..Ma-
zowsze" zabiera Idisko .">00 par 
bu tów i l.vle samo kost iumów. 
Około l.."i<w sztuk różnycł i dro-
b iazgów. takich jak ; korale, 
chustki it.p. uzupe łn ia stroje. 

Pan i Nicole Z A L E W S K A z Join-
vil le. — Spro.stowanie : My ln ie 
wyd i i i k owane zdan ie w Nr. 
22{36) zmien i ło sens Pan i zapy-
tan ia , które brzmia ło : 

Czy kobiety pracujące i odda-
jące dzieci do ż łobka m a j ą pra-
w o opóźn iać się codziennie 15 
m i n u t do pracy í 

Odpowiedź : P r awa tałi iego n ie 
m a . Żadna „Convent ion Collec-
t ive" n i e przewidu je tego przy-
wi le ju . Jednakże pewne admi-
nistracje to leru ją tego rodza ju 
opóźn ien ia . Być może, pewne 
f i rmy także stosują taką tole-
rancję . n ie jest to jednak icłi 
obowiązk iem. 

Zaznaczamy , i ż w raz ie kar-
m i e n i a dziecka piersią , m a Pa-
n i p rawo do godz iny nieobecno-
ści dz iennie . Jeśli Pan J k a rm i 
swoje n iemowlę trzeba przedsta-
w i ć p racodawcy zaświadczenie 
lekarskie. 

r . Fr . KUFEL z L i m o g M . — 
Clice P a n udać się do Po znan i a 
ł zapytu je j aka jest na jkró tsza 
droga. Najprościej jest Jechać 
przez Paryż-Berlin. Ma j ą c oby-
watelstwo francuskie n i e potrze-
bu je P a n żadne] w i zy w Niem-
czech Zachodnich . Co do NRD to 
« t r zyma P a n t ranzytową wirę w 
poc i ągu n a gran icy N R F I NBD. 
Życzymy przy jemnej podróży 

USŁUGI PRAKTYCZNE «Tygodnika Polskiego » 
P a n P R O S K O F , Doma i ne de 

Mor tumier , Les Cboux (Loiret) . 

— Prosi Pan o przesianie książ-
k i kti ira by pomog ł a P a n u pisać 
po f rancusku do syna. Pi-zypusz-
czamy, i ż cliodzi P a n u o słow-
nik polsko-francuski. Cena takie-
go s łown ika wynos i ak tua ln ie 
1.020 f r anków p łus 105 fr. prze-
syłka, razem 1.125 f ranków, leśl i 
życzy Pan sobie tego — pros imy 
do nas napisać i natyc ł imiast 
s łownik prześlemy. 

Micłiel KADZ IOLA , Lycee Hen-
ry W a l l o n , Valenciennes (Nord) . 
Drogi m łody czyteln iku, dzięku-
j e m y Ci za m i ł y Ust. Prosisz nas 
o znaczk i czechosłowackie, nie-
stety n ie m a m y tj'cli znaczków. 
W „Kąc i ku F i la te l is ty" podaje-
m y co tydz ień i n fo rmac je o no-
wo ukazu j ących się znaczkacł i 
n a świecie. Jeżel i interesują cię 
polskie znaczki , to mo żemy ci 
k i l ka przesłać. Życzymy powo-
dzen ia w szkole. 

F « n T W O R K O W S K I , Cl«e l'Ar-
g«nt iere i a B«cs«e (Hautes Al-
IMs). — Zgodn ie z pańską proś 
bą nap i sa l i śmy do „Jeunesse et 
Reconstruct ion" w sprawie wy-
syłki „Bon de Stage' d l a oby-
d w u pańskicl? przyjació» 2 Pol 

ski. Dotyclicza.s n ie otrzymaliś-
my odpowiedzi . Pros imy Pana o 
podan ie dok ładnych adresów 
tycłi dwócl* studentów w War-
szawie, abyśmy mogl i powtórn ie 
in terweniować . 

Pro.simy o odpo\yiedż n a nasz 
list z 21 ma j a . 

Pan F ILON IK z Tourcoing . — 
Zaj iy tu je Pan o adres najbliż-
szego ł ionsułatu czecłio-słowac-
klego. C^ze^ki konsulat znaj<luje 
się w P a r j żu. Aby otrzymać wi-
zę. w in ien Pan wysłać listem po-
leconym swój paszport z polską 
w izą na następu jący adres ; 

Consulat Tcliecoslovaqiie 
24. rue Hame l i n . Par is (IC) 

W c i ągu ti'zech dn i otrz.ynia 
P a n z powrotem paszport z wi-
zą czeską. Pi-zesyłka do jdz ie 
„Contrę reni l iourseoient" to zna-
czy przy odbiorze zap łac i P an 
l istonoszowi, mn ie j więcej 700 
f ranków (koszt w i zy tranzyto-
wej) . 

P a n i S. MELUM (S. et M.) . — 
Pragnął« wróc ić do P«l5ki , cticia-
ła ł iym uregu lować sytuac ję me-
go mało le tn iego syna. Czy mogę 
zmus i ć o jca do uznan i ? dziecka? 

W Pan i wypadk i trzebt si«,' za-
stanowić czy m r Pan ' wytoczj-»'-

sprawę we Francj i , czy czekać 
n a powrót do ł i r a j u . 

W e Franc j i , ustalenie ojcost-
w a regu lu je art . 340 K<Kieksu 
Cywi lnego . Chodz i tu o ustawę 
I d n i a 16 l istopada 1913 roku. 
P rzewidu je ona j edyn i e pięć 
wypadków w łitórych sjjd może 
ustal ić ojcostwo. Kobieta zwra-
ca jąca się do sądu w tej spra-
wie m u s i udowodn ić , że do-
m n i e m a n y ojciec wsj iółżył z n i ą 
w okresie kiedy mog ła mieć 
dziecko, na tomias t rzeczą do-
mn iemanego o jca jest udowod-
nienie okoliczności , które m j m o 
to wyk lucza ją jego ojcostwo. Do-
wód może równ ież wyn ikać z 
l istów, w których przyzna je się 
on do ojcostwa, l ub też z faktu, 
ż« pomaga ł on w u t r zyman i u i 
wychowan i u dziecka Ustawa u-
p r awn i a do docł iodzenia ojcos-
twa dz iecka w czasie jego mało-
l«tności, i Jedynie mat ł ia (na-
wet n ie pełnoletnia) m a prawo 
do wszczęcia akcj i . 

O i istalcii l« ojcostwa trzelia 
wystąp ić do Sijdii w cią^^u dwu 
lat od urodzenia dziecka, ł ub w 
ciągu dwu lat od chwil i zaprze-
stania wsp.i lżycia z matka a lbo 
wreszcie gdy doi i iniei i iany ojciec 

prze.stał pomagać w u t r zyman i u 
dziecka. 

Kodeks rodz i nny polski w a i t . 
47 przewiduje , że Jeżeli męż-
czyzna nie przi-znaje sję do oj-
costwa, za równo dziecko jai i i 
ma t ka mogą żJjdać sądowego us-
ta lenia jego ojcostwa. Istnieje 
domn ien ian ie , że ojcem jest ten, 
kto obcHiwa-ł z matką dziecina w 
czasie od trzechsetnego do sto 
ósieiudziesiątego dn i a przed je-
go urodzen iem. 

Po lska us tawa jest ł iardzjej li-
j je iaJna od ustawy francuskiej , 
g dy ż gwaran t u j e rzeczywiste 
zrł'>wnanie sytuacj i nie tylko ma-
terialnej a l imen ty ) , ale i spo-
łecznej wszystkich dzieci bez 
względu n a icłi pocłiodzenie. 

W us tawodawstwie francus-
k im skutki j ak ie powodu je orze-
czenie sądu ustalające, że za-
skarżony mężczyzna jest ojcem 
ogi 'aniczają się n a ogół do pra-
%va do a l imentów. Dziecko nie-
ś lubne n ie jest z równane w pti-
n i z dzieckiem z ma ł żeńs twa , a 
w szczególności n ie nosi nazwi-
ska o jca i n ie dziedzicay po n i m . 
l u b dziedziczy w male j części. 

Dlatego też jeśl i P a n i m a za-
m i a r wyjechać do Kra ju , wy-
godnie j Pan i będzie wys tąp i ć 
prz<Hl są« ł«n polskim który jest 
zawsze kompetentny do rozpa-
t rywan ia s iwmych spraw swoicli 
ob>"\vaieli. 



Barbara Gordon 

Jerzy Kowalsk i wraca po 17-tu latach z zagran icy . 
Wraca dc rony. ale pod adresem p o d a n y m zna i d u j o 
obcą kobiete. która wprawdz ie nosi to samo nazw isko 
i Imię , co iego ma ł żonka — ale nie ma ż m m nic wspól-
nego. Po d łuższych poszuk iwan i ach dow i adu i e się. że 
ż ona Jego Ma ryna wysz ła powtórn ie za m ą ż za Roma-
na Stockiego i m a Już dwo je dzieci. Jerzy odna j du j e 
swego syna Tomka . Mil Jzy Mar i ą , do której Jerzy za-
jechał , naw i ą za ł się romans . Pewnego razu pokaza ła 
m u fotograf ię swojego męża , w której Jerzy rozpozna ł 
zna jomego . Na proSbę swej byłej żony Jerzy spotyka 
się z n ią w Łaz ienkach . 

I ty... ty się na to godzisz? Ty byś tak 
mog ła — pójść i j u ż ? ! 

.Ierzv bada j u ż teraz z czystego zaintereso-
wania," pozbawionego cech osobistych, charak-
ter tej kobiety, jak bada się niekoniecznie 
mi ło 'i dodatnie, lecz uderzające z jawisko. 
Nic, nie j iodoba m u się taka Maryna. J u ż 
nie iako żona, ma tka jego syna, lecz j ako 
człowiek. Zrozumia ł w tym momenc ie lepiej 
i iaśniei, niż kiedykolwiek dotychczas, ze jej 
nie koclia. Temu s łabemu stworzeniu me 
umie jacomu stwarzać wokó ł siebie atmosfery 
miłości , bo nie noszącemu prawdopodobnie 
wiele tej miłości w sobie — Jerzy może tylko 
współczuć. Pomóc jej nie jest w stanie. 

Maryna siedzi zgaszona, skul i ła się — po-
czuła sobie przykre zmęczenie, n iby do-
tkliwe, prze jmujące z imno . Skończyło się. 
W i e już , że przegrała. Wyczu ła to w głosie, 
w tonie Jerzego, dojrzała w jego oczach, 
obojętnycłi i dalekich, w ruchu, z j a k im od-
sunął się od niej na skraj ławki . Cóż dalej? 
J ak żyć — jak toczyć przed sobą te dni , które 
nadejila, ciężkie od" pustk i? 

— To wszystko me m a sensu, Marynka , 
— słyszy niby z daleka słowa Jerzego, nawet 
j u ż fej "nie raniące, chociaż powinny boleć. 
^— Kasze szczęście się pot łukło i j u ż go nie 
skleisz. Za daleko odeszliśmy od siebie. I ty 
może nie jesteś temu winna, ani ja. Wojen-
ne sprawy', złe sprawy. Powiedzia łem sobie, 
że póki m i sił i żj'cia starczy, będę rob ić 
wszystko, zapomniawszy moich własnych 
krzywd, żeby nigdy w naszym kra ju mężowie 
tak nie musieli odchodzić od swoich żon i 
dzieci. To wszystko, co mogę. A my... cóż, 
jeżeli clicesz, jak sama powiedziałaś, b ąd źmy 
przyjac ió łmi . 

ISlaryna mi lcząc k iwa głową. Nie w iadomo , 
iirzeczy — czy potakuje, czy dziwi się, że ta-
kie bezwzględne jest to ż j c ie dla niej , dają-
cej m u się unosić bezwolnie w górę i w dół . 
Jest sama — zupełnie sama w ma łe j łódce 
na środUu wielkiej, n ieruchomej wody, wśród 
mar twe j ciszy zastygłego w bezruchu powie-
trza. Ojiadły "^żagle," nienawykłe ręce upuści ły 
wiosła i żaden pomyśln j ' prąd nie popycha 
jei ku upragn ionym "brzegom. Maryna chcia-
łaby krzyczeć i wzywać pomocy, lecz gardło 
m a ściśnięte i nie może wydobyć z siebie na-
wet szeptu. Otrząsa się z przywidzenia. Nie 
m a mar twe j wody i Alaryny uwięzionej w 
kruchej łódce. Są tylko ł^azienk;, stary, ro-
dzinny klejnot warszawski, j ak y-ielki, lśnią-
cy szmaragd oprawiony w srebrzystą szarość 
miejskich mu r ów . Jest ł awka w tych ILazien-
kacli i ich dwoje — kiedyś małżeństwo, dziś 
obcy sobie ludzie. 

Maryna wstaje wolno, odgarnia rudozłote 
pasma włosów opadających na twarz, machi-
naln ie strzepnie ze spódniczki jakieś okruchy 
liści strąconyc'n z drzew przez ptaka czy wiatr 

i wolno odchodzi, jak skarcone dziecko. 
ukarana za winę, z której nie zdaje sobie je-
szcze sprawy. 

Jerzemu jest prz3'kro, smutno, jakoś wstyd 
.— za nią i za siebie. U jmu j e Marynę pod rę-
kę i idą wolno, trochę zamyśleni , milczący, 
dalecy od siebie, przez pusty j u ż prawie park. 
Nied ługo z amkną Łazienki." Z różnych alejek 
ciągną ku wj-jściu spacerowicze — jak stru-
myk i ściekające do łożysk większej rzeczki, 
łączące się w coraz obfitszy potok. W pew-
nej cliwili Jerzemu miga jakaś zna joma syl-
wetka — czy to czasem nie Tomek? ' Pó łmrok 
zmierzchu i gęstniejący t ł um nie pozwala ją 
się ujiewnić. 

To rzeczywiście Tomek. I to nie sam. Ktoś, 

Ó C I S Z 
Gdy chłód zaczął im doskwierać, spostrzegli 

się, że pora j u ż iść. Nagle Tomek przystanął 
i pociągnął Joasię za rękę ,cofając się w cień 
pod koronę starego kasztana. 

— Poczekaj... Popatrz ho, tam... 
— Co? Gdzie? Kto? 
-— No tam, nie widzisz? 
— Ach, twó j ojciec! Oooo, z j aką ł adną 

panią 
— A wiesz, z k i m ?! Z m o j ą m a m ą ! Ale 

heca! Zwar iować można . Nic me r o zum i em ! 
Joasia patrzy zamyślona w ślad za odda-

lającą się ku wyjściu" parą. Lekko dotyka ra-
mien ia podnieconego cli łopca: 

— Nie kp i j , Tomek. Cóż ty możesz wie-
dzieć... 

7. 

Maria ze zniecierpl iwieniem wykręci ła pa-
pier z maszyny, podarła go i wyrzuci ła do 
kosza. J u ż po raz trzeci zaczynała pisać ten 
sam art j 'kuł . Jak zawsze pihiy, jak to się 
m ó w i w redakcji „na wczoraj" . Trudno, nie 

napisze. Niech dadzą zamiast tego kącik sza-
chowy, a lbo jeszcze jeden apel w sjii-awie 
przymusowych szczepień przeciwko durowi . 

Zaczęła przerzucać tygodniki . Znów tasiem-
cowe polemiki , z któi-ych zw j k ł y , zagoniony 
obywatel na próżno liy usiłował coś zrozu-
mieć lub chociażby powróżyć, kiedy naresz-
cie jego życie, w k tó rym w"ciąż czegoś brak, 
przestanie być takie „w\'brakowane". .Maria 
próbu je czytać ,lecz słowa umyka j ą jej 
sprzed oczu. Sens się zamazuje , myśli pierz-
cliają. Patrzy na zegai-ek. Dochodzi s iódma. 

Jerzy powinien j u ż przj-jść. Jego dzisiejsze 
godziny lekcyjne kończą się wcześnie. Zawsze 
wjiada o tej porze na herbatę. Nie m a go. 
Może zadzwonić do szkoły? 

Podnosi z namys łem słuchawkę i zaraz ją 
odkłada. Przecież nie liędzie go tak ścigać 
natrętnie. Może ma konferencję. Poczeka je-
szcze. 

Idzie do kuchni , nastawia Iierbatę ,kroi 
chleb, nakrywa do stołu. Uobi to wszystko 
machinaln ie , gdyż uporczywa myśl wciąż do 
niej powraca: gdzie jest Jerzy?" 

Ńa dnie tej myśl i coś dokucza ,jakieś przy-
puszczenie natarczywie domaga śię, bv wy-
dobyła je na wierzch i przylirała w "sło\v;i, 
w nazwę. .Mętny niepokój sprawia, że jłorzuca 

k o m u zależałoby na stałej obserwacji tego swe gospodarskie zajęcia i znów sięga po słu 
młodzieńca, móg łby powiedzieć śmia ło : To- cłiawkę. Nakręcił tym i-azem już lu-z wahani ; 
mek , jak zwykle — z Joasią. Skrypty pod pa- numer telefonu szkołv. mek , jak zwykle — z .loasią. Skrypty pod pa-
chą oljojga wskazywały-bv na to, że idąc do 
Łazienek zamierzal i wspólnie przygotowywać 
się do bliskich egzaminów. Czy zamiar ten do-
szedł do skutku, powiedzą za"pewne w niedłu-
giej przyszłości srodzy profesorowie ,a ocena 
w inaek"sie wskaże, czy istotnie świeże powie-
trze nad stawem i liliskość drugiej młode j 
istoty wpłj-wają dodatnio na chłonność umy-
słu. 

— Czy mogę prosić <lo tek-foiiu pana Ko-
walskiego? Ju ż nie m a ? .Vcli lak, dziękuję... 

Nie był dziś w ogóle w szkole. Maria zry. 
wa się i chce biec do przedjiokoju, by uliriić 
się i i>ędzić na Targową, do Sośniaków. Mo-
że chorj '? Może m u się coś stało? W jiołowie 
drogi przez pokój stiije z mocno b i j ącym 
sercem i wolno siada iia fotchi. Na jego fo-
telu. Nie, gdyby coś m u się stałt), ktoś 'z Soś-

n i aków dałby jej znać. 
— Nie bądź śmieszna... — m ó w i do siebie 

półg łosem, drwiąco. — Przecież dobrze wiesz, 
że u m ó w i ł się z Maryną. Chyba właśnie na 
dzisiejsze popołudnie, a że tobie nie powie-
dział , gdzie I kiedy ma się z nią spotkać to 
świadczy tylko, iż pewne rzeczy, związane z 
tym spotkaniem m a j ą dla ciebie pozostać ta-
jemnicą . 

-Maria zaciska dłonie tak mocno , że palce 
bieleją w . sta wach. Wie , że nie zapyta nigdy 
Jerzego, o czym m ó w i ł z Marj^ną. Nie m a 
prawa pytać go o to, nie tylko dlatego, że 
Alaryna była jego żoną. Wsz"ak gdyby chciał 
wróc ić do tamtej kobiety, Maria nie mia łaby 
m u nic do powiedzenia. W is i nad nią samą, 
j ak yyyrok, skazujący na całe życie, powrót 
człowieka, z k t ó rym wiąże ją j u ż nie miłość, 
ale obowiązek. Ludzk i obowiązek pomocy i 
opieki. W i ę c jak może bronić Jerzemu ocier-
wania się od niej i szukania towarzyszki ży-
cia, nawet gdyby nią była niewierna .Maryna? 

Dobrze. Niech wraca sobie do Maryny-, je-
śli uważa , że odnajdzie przy niej utracone 
szczęście. Ale jeszcze dziś, właśnie dziś, Maria 
chce i' musi mieć go przy so!)ie. Musi m u coś 
powiedzieć, coś bardzo ważnego, co może po-
wiedzieć tylko j emu jednemu. 

Maria czuje nagłj ' dreszcz. Wsta je i pod-
cliodzi do wiszącego na ścianie małego owal-
nego lustra. Lustro jest stare, zmatowiałe , -ma 
za to ładną , rzeźliioną ramę. Koleżanki i zna-
jome śmie ją się z tego lustra i jt'go właściciel-

i. Tylko tak ma ło próżna osoba, jak Maria, i: ma ło malu jąca się i zawsze gładko ucze.sana 
może mieć takie lustro, w k tó rym nic prawie 
nie widać. 

Maria jednak widzi w n im to, co chce wi-
dzieć. 

— Czy ja się nie zmien i ł am ostatnio? 
Któż jednak pamięta swoją twarz sprzed 

roku, miesiąca czy dn ia? Tylko fotografie na-
sze mów i ą nam , że się zmien iamy, ale one 
też nie mów i ą całej prawdj*. Na przykład — 
wyraz oczu. Maria zastanawia się, czy taki 
wyraz mia ły jej oczy dawniej . I )awniej — 
kiedy? Kiedy: „dawn ie j " ? Czy zan im poznała 
•Jerzego, zan im go pokochała, zan im połączyła 
ich mi łość —czy zan im stało się to, o czym 
chce powiedzieć"Jerzemu? Patrzą na nią z lu-
stra oczy jakby nic jej własne, oczy, któryc'i 
nie zna. Te oczy są duże, szare — jak dawii iej 
— ale jakoś po innemu świetliste, niby prze-
jaśnione do dna, chociaż ciemność środka źre-
nicy góruje nad szaroniebieskim otokiem. 

Maria odwraca się od tego widoku na poły 
z niechęcią ,rozdrażnieniem, niepokojem i na-
pół ze wzruszeniem, podchodzącym do gardła 
jak powstrzymany siłą płacz. 

— Nie wiem... nie wiem... — szepcze do 
sieliie, przykładając chłodne dłonie do rozpa-
lonych policzków. 

("hodzi i)o pokoju , jak to ma zwj'czaj robić, 
kiedy jest zdenerwowana. Siada przy style, 
przesuwa nakrycia,, znów wstaje i podch )Jzi 
dt) okna, spoglądając na mroczi i iejącą j u ż uli-
cę. Grupk i ludzi nadciągają od strony Wis ły . 
I3ył ładny dzień, zachęcający do plażowaiiui 
lub bodaj spaceru po Wa le Miedzeszyńslcim. 
Wraca j ą — całe rodziny, lub parami , "czasem 
zaś samotnie, obładowali ! pledami, koszyczka-
mi , poj iychając wózki z dziećmi, rozgrzani 
słońcem, odurzeni powietrzem. 

Od tej drugiej strony — od Francuskiej — 
nikt jakoś nie nadchodzi. Dla niej to znaciy , 
że nie nadchodzi Jerzy. 
_ — Jeszcze tylko dziś... Niechby tylko cho-

ciaż dziś przyszedł, aby mn ie wysłuchać. 
Znów ten niepokój z imną falą zatapiający 

całe ciało, Maria zaś nie umie go po jąć — ile 
w n i m odbicia spraw, dziejących się wokó ł 
niej, a ile tych, które ona sama nosi w sobie. 
Uyła dziś rano w jednym z komi te tów bloko-
wych, aby zebrać materia ł do reportażu. U-
prze jma, starsza pani udzieliła jej różnych 
|)otrzebnych in formac j i i zaproponowała ( d-
wiedzenie jednego z d o m ó w podległych koinL-
tetowi. Był to przeciętny dom, ani zbyt nowv, 
ani zbyt zru jnowany, w jednej z centralnych 
dzielnic miasta. Tam M a n a jeszcze raz poczu-
ła się obezwładnia jąco bezradną wobec życia. 
Ze strychu mi l ic ja , zaa larmowana przez do-
zorcę, \vyprowadzała właśnie „dz iką " lokator-
kę. Kobieta była w ciąży i dwuletnia może 
dziewczynka trzymała się kurczowo jej spód-
nicy, patrząc przerażonymi oczami na „tvch 
panów" . 



S P OK T 
C I E Ś L I K 

STRZELA 
BRAMKĘ 

PI E R W S Z Y z sześciu meczów 
międzynarodowych , jaKie 
m a j ą do rozegran ia w lyn i 

r oku nasi p l ikarze , mecz Poisica 
— I r l a n d i a rozegrany w Chor/f>-
wie zakończył się remisem 3 2 
(1 :1 

W y n i k n a oko niezły i hono-
rowy. Jako że w drużyn ie gośi-i 
z Z ie lonej Wyspy gral i zawexlo-
wi p i łkarze I i U ligi angit>i-
skiej. n ie zadowol i ł fachowców 
i publ iczności zebrane j w liczjDie 
100 ty.sięcy n a Ś l ąsk im Stadio-
nie. Spo tkan ie s ta ło na dość ni-
sk im poziomie, a nasz zesp ił 
stanowczo pow inno by stać na 
lepszą grę 

Zawiód ł przede wszystkim a-
tak . który przyzna jmy , v/ysfąpił 
bez naj lepszego obecnie, nieste-
t.v, kon tuz jowanego gracza Luc-
j a n a Brychczfgo. W jego nieo-
becności ciężar odpowiedzialności 
spadł na Gerarda Cieśl ika. Ten 
zas ;użony p i ł ka r z przy b r aku 
współpracy ze strony kolegow 
nie wiele móg ł zdz ia łać . Zdaoy 
na wła.sne siły popisał się o tyle. 
że strzelił j edną bramkę , zres/t-^ 
swoją jubileiuszową, bo 25 v T>e-
czach międzypaństwowych. L)ru-
gą t jramkę strzeli ł , zawstydzając 
napas tn i ków , pomocn ik E d m u n d 
Z ien ta ra . 

ROZRYWKI UMYSŁOWI-

Cieśl ik strzela b r a m k ą . 

Turniej niespodzianek 
W ARSZAWSKI WIEŁOMECS 

szablawy z udziałem Wą-
gri>w, Włochów, ZwiązH.t 

Radzieckiego, Niemieckie] Repu-
ółikt Fcd-eraŁnej, Austrii t dwocn 
reprezentacji Polski byt praw-
dziwym turniejem niespodzianek. 
Wszelkie wstępne kalkulacje zo-
stały obalone, a końcowe rezul-
taty ani na jotą nie wyjaśwły 
sytuacji przed sierpniowymi mi-

strzostwami wiata, które odbędą 
się w Filadelfii (USA). 

Poza nieobecnymi Francuzami, 
co było tocześniej awizowam, 
nie zjawili sią na jilanszy w ftai.i 
Gwardii mistrzowie węgierscy, a 
barw tego kraju bronił drugi 
garnitur. Ekipa Związku Radzwc 
kiego też nie odkryła -tiszystkich 
kart, występując do poszczeg-il-
nych spotkań w eksjierymentni-
nych składach. Tak wiąc na se-

W a l c z ą Paw łowsk i (Po l ska ) i Koestner ( N R F ) . 

K R Z Y Ż Ó W K A 
Poziomo: 1) m a je ró ża i jeż, 

4) ł ódź rybacka , 7) s ł u p ostro 
zakończony , 8) tan iec nowoczes-
ny , 9) n a zwa przedsiębiorstwa 
za ła tw ia j ącego sprawy związane 
z podró żam i i wczasami , 10) p t a k 
11) roś l ina ozdobna, 14) zjawi-
sko atmosferyczne, 17) • ub i ó r . 

kiego, 12) c ia ło lotne. 13) jift-
nostka mocy elektrycznej, 15) a a 
r ząd wzroku , 16) przyjaciel Adn-
m a Mickiewicza, 17) rodza j u two 
r u l i terackiego, 18) twórca, 19) 
pierwiastek chemiczny, 20' ma-
gazyn, zbiornica. 21) l a s a tMia. 
2) k m i n k ó w k a . 

r i o można coś powiedzieć tylko 
o możliwościach Włochów i Po-
laków. 

O Włochach jak najlepiej. 
Wygrali om turniej z jedną po-
rażką (Z NRF), sygnalizując po-
wrót do formy po dlugotrwalyriX 
kryzysie (nie weszli do finału o-
limpijskiego w Melbourne, nie 
startowali w mistrzostwach świa-
ta w Paryżu). Wtos i wygrali co 
prawda z Polską i ZSRR tylho 
różnicą trafień przy równe] licz-
bie zwycięstw (8:8). ale na pew-
no zasłużyli na wyjazd ^o Filfi-
delfn. Największą zdobyczą Wł')-
chów jest pomyślny debiut mło-
dego Vladimiro Calarese z Pa-
lermo, który okazał sią rirugtni 
szermierzem turnieju po Tomasie 
Mendeleny (Węgry). Sukccc tego 
ostatniego, który jest najsłabszy 
w pierwszej węgierskiej reprezt:n-
tacji, dowodzi, że Madziarzy sij 
ciągle doskonali i trudno liczyć, 
aby pozwolili się zdetrowzcwać. 

Polacy zawiedli i poważnie za-
niepokoili licznych sympatyków 

. szermierki w naszym kraju. Dru-
gie miejsce w turnieju nie możs 
cieszyć, gdy się uwzględni mizer-
ną postawą naszych reprezentan-
tów. Słabiutko walczył mistrz 
świata Jurek Pawłowski. Widać, 
że bez treningu są i inni jego 
koledzy. Albo nasi chłopcy za-
biorą się porządnie do pracy, 
albo nie mają po co jechać do 
Filadelfii. 

Turniej mimo wszystko, a mo-
że właśnie na skutek niespodzie-
wanych rezultatów, byl ogromnie 
emocjonujący i zażarty. 

E D W A R D S T R Z E L E C K I 

stró j , 20) drzewo Iglaste, 23) 
cztery kwar ta ły , 24) no ta tn i k , 
25) j edna z repub l ik radziec-
kich , 26) g rudn i owa solenizant-
ka , 27) ciemięzca, ok ru t n i k , 2S> 
ryba. 

Pionowo: 1) sknera , duslgrcsz, 
2) s znur , 3) okres w dz ie jach. 
4) nakryc ie szklane. 5) ogół po-
jazdów, 6) za toka morza Baltyc-

Kozwiązan i a należy nadsyłam! 
w t e rmin ie 15-dniowym od da-
ty uka z an i a się n u m e r u pod ad-
resem redakc j i z dopisk iem na, 
kopercie , ,Rozrywki umys ł owe " . 
Wś r ód Czyte ln ików, którzy na-
deślą prawid łowe rozwiązan ia , 
rozlosowane zostaną nagrody 
książkowe. 

KĄCIK F ILATEL ISTY 

Z N A C Z K I P O Z A P L A N O W A N E 

Niespodziewanie w d n i u 1 ' ma-
j a ukaza ł się w Warszawie zna-
czek wartości 2,50 zł ko loru nie-
bieskiego z okaz j i 140 rocznicy 

ty). N a k ł a d . . pozap łanowego" 
znaczka wynosi 1,6 m i n sztuK. 
J a k zwykle, przyszykowano spec-
j a l n ą kopertę n a p ierwszj dz ień 

ttsiniii f » « . 

za łożen ia Uniwersytetu War-

szawskiego. Na znaczku widzimy 

gmach g łównego paw i l onu uni-

wersytetu (Pa łac Kazimierzow-

ski) oraz emb lemat uczelni (o-

rzeł z p ięc ioma gwiazdkami , sym 

boł izu jący poszczególne iakulte-

N O W E P R Z Y G O D Y K A J T K A 

Kaj tek a t r amen t leje z bute lk i , 

lecz j u ż na z i em i p l a m y są 
wie lk ie . 

H a n k a m u lejek do ręki k ładz ie : Ka j tek p r óbu j e — lecz co się 
- Z t ym sobie lepiej Ka j t ku d z i e j e ? 

poradz isz . Czerń się doko ł a s t r um i en i em 
leje. 

— Coś ty uczyn i ł . Ka j t ku 

sza lony ? 
Użyłeś le jka z odwro tne j s t rony! 

obiegu oraz pamią tkowy stem-
pel. 

Jeśl i jest j u ż mowa o znac;--
kach , , ponadp lanowych" , to b;-
dziemy ich mie l i w tym ro^; i 
więcej. W dn i u 1 wrz . śn ia naj-
prawdopodobnie j u!:aże się zna-
cztjc okolicznościowy d la upa-
mię tn ien ia obrony gmi ichu poci-
ty polskiej w G d a ń s k u w r. 1939. 

Dok ładn ie nie ustalono, kl-idy 
znaczek ten zostanie wypuszczo-
ny w obieg, ponieważ is tn ie j i 
p l an . aby rozpocząć jego sprz»;-
daż w tym samym dn iu . w któ-
rym na ekranach ukaże się nowy 
f i lm połski oparty o obronio 
wspomn iane j poczty pt. ,,OP.I 
byli pierwsi ' . 

W paźdz iern iku wejd.^ w ob i c i 
trzy znaczki , poświęcone upa-
mię tn ien iu 15 rocznicy odrodze-
n ia Wo jska Polskiego. 

Przy końcu bieżącego roku zo-
baczymy znaczki poświęcone ii-
roczystoścl i naugurac j i nower.o 
gmachu organizacj i U.NESCO w 
Paryżu . Jednocześnie m a uka-
zać się znaczek z oka/ j i 10-lecia 
uchwa len ia Deklarac j i P raw Czio 
wieka przez ONZ . Oba znaczKi 
m a j ą być wykonane technik-v 

stalorytniczą. 



45.000 élèves 
dans les écoles 

primaires 
pour adultes 

Il existe en Pologne 881 écoles primai-
res pour adultes, fréquentées par 45.000 
personnes. Des cours spéciaux sont orga-
nisés pour les illettrés et pour les per-
sonnes qui avaient jadis appris à. lire et 
à écrire mais qui l'ont oublié. Le mi-
nistère de l'Instruction publique estime 
que le nombre des auditeurs de cours 
primaires pour adultes devrait pouvoir 
atteindre 100.000. Les conditions en sont 
entièrement réalisées tant du point de 
vue des crédits que du nombre d'en-
seignants nécessaire. L'objectif est donc 
actuellement d'inciter les travaOleurs in-
dustriels à compléter leur instruction, en 
fixant un minimum indispensable de 
connaissances que devront posséder les 
candidats à certains emplois. 

Par ailleurs, les personnes qui possèdent 
leur certificat d'études primaires ont la 
possibilité de compléter leur instruction 
en fréquentant les lycées pour adultes 
ou les universités populaires. Cette année, 
576 universités populaires ont été créées 
en Pologne, dont 450 a la campagne. 
Plus de 30.000 personnes fréquentent les 
universités ouvrières, les universités pour 
parents et les universités populaires. 

La tâche principale, pour le ministère 
de l'instruction publique, demeure la 
scolarisation de l'enfance. Elle a marqué 
des progrès considérables, puisque, en 
1956-57, 98,1 % des enfants de 7 à 13 
ans ont fréquenté l'école. Cependant le 
problème essentiel ne réside pas dans 
le pourcentage d'élèves, mais dans le 
nombre d'enfants terminant effectivement 
leurs sept années de scolarité. Or. on 
estime qu'à l'échelle nationale plus de 
30 % des enfants n'achèvent pas encore 
totalement le cycle de l'enseignement pri-
maire. le pourcentage le plus important 
étant fourni par la campagne. 

1966: PREMIERE C E N T R A L E 
E L E C T R O - A T O M I Q U E 

Quatre cents savants polonais prennent 
par t a u Congrès de l 'Energie qu i se t ient 
à. Varsovie. Ils examineront no t ammen t 
les problèmes de l 'électrification du pays. 
Le p l an pour les quinze prochaines années 
prévoit que la première centrale a tomique 
polonaise fournissant d u courant élec--
trique entrera en service en 1966. 

On apprend par ai l leurs qu ' à Świerk 
ont commencé les premiers essais du 
réacteur a tomique dont la construction a 
été achcNiée tout récemment. La date défi-
nitive d'entrée en service n'est pas encore 
arrêtée. 

Les auteurs des troubles 
de Żuromin condamnés 
à des peines de prison 

(avec sursis) 
E n février dernier des désordres pé-

nibles s'étaient produits à Żu romin , où 
u n groupe fanat isé prétendai t s'opposer 
à ce que la dépouil le mortelle du prési-
dent du conseil mun ic ipa l . Stanis las Ni-
kel, f û t i nhumée au cimetière. 

Après deux semaines de débats, le tri-
buna l 'Je voïvodie de 'Varsovie vient de 
rendre son jugement contre les personnes 
accusées de s'être opposées' par la force 
aux obsèques et d'avoir ameuté la popu-
lat ion. Le prêtre Józef Czarnecki a été 
condamaé à 18 mois de prison, les autres 
accusés à des peines a l l an t de six mots 
à u n an . Tous les condamnés bénéficient 
du sursis. 

Les poursuites contre le curé de Żuro-
min , Ignacy Staniaszko, qui est âgé de 
88 ans, ont été abandonnées, le ministère 
publ ic ayant admis qu ' i l se trouve en 
état d'irresponsabilité. 

Insinuées après le dernier Congrès Kalional des Syndicafs 

les conférences de gestion ouvrière autonome 
commencent à fonctionner dans les entreprises 

Quels sont les premiers enseignem 
entreprises pour la réun ion des confé 
responsables des organ isa t ions synd ic 
pour tenter de les dégager . 

L' idée des conférences de gestion 
Comu l ka , lors du dernier Congrès na 
à l ' intér ieur de chaque entreprise des 
gan isa t ion syndica le , d u comi té de p 
conférence doit associer les responsabi 
compte tenu n o t ammen t de l 'expérien 
des conseils ouvriers. 

ents de la c a m p a g n e en cours dans les 
rences de gestion ouvr ière au t onome ? Les 
aies se sont réun is il y a quelques j ours 

ouvr ière a u t o nome a été lancée par M. 
t iona l des syndicats po lona is . G roupan t 
représentants d u conseil ouvr ier , de l'or-
arti et de la d irect ion de l 'entreprise, la 
lités respectives de ces divers organ ismes , 
ce acqu ise depu is l ' inst i tut ion en Po logne 

Le président d u Conseil central des 
syndicats, M . Loga-Sowinski, a apporté 
d'intéressantes in format ions sur les confé-
rences dé jà tenues dans u n certain 
nombre d'entreprises, et sur celles qu i en 
sont encore à u n stade p lus ou mo ins 
avancé de préparat ion . 

Comme on avait pu le prévoir le travai l 
préparatoire a été ma rqué çà et l à par 
des hésitations ou même de sérieuses di-
vergences, don t M . Loga-Sowinski a cité 
des exemples. Dans certaines entreprises 
on a exprimé la crainte que les conféren-
ces de gestion ouvrière au tonome abou-
tissent à l imiter le rôle des conseils 
ouvriers. H n'est pas douteux qu 'en 
plusietirs endroits cette crainte a été ren-
forcée par le fa i t qu ' on a entendu des 
propositions visant en fa i t à l a liquida-
tion des conseils ouvriers. Ainsi, dans 
une grande entreprise, on a proposé de 
dissoudre purement et s implement le 
conseil ouvrier ; et sans aller jusque-là 
on a dissous son présid ium. I l est évident, 
déclarent de nombreux dir igeants syndi-
caux, que de pareilles erreurs doivent 
être fermement redressées. 

LA TACHE DU CONSEIL O U V R I E R 
D'ai l leurs, une des tâches essentielles 

d u conseil ouvrier consiste précisément 
à préparer l a conférence de gestion 

ouvrière au tonome en fournissant à ses 
part ic ipants, quelques jours avan t le con-
férences, toutes données uti les sur le fonc-
t ionnement de l 'entreprise. L'expérience 
montre dé j à que l à oii ce travai l prépa-
ratoire a été assuré, les conférencss ont 
donné de bons résultats, sous forme de 
décisions pratiques amél iorant l a marche 
de l 'entreprise. 

P a rm i les problèmes dont le cons.-îil 
ouvrier peut ainsi préparer la discussion 
f igure actuel lement l 'exécution d u p l an 
de product ion pour le premier trimestre 
de l 'année en cours. S i l 'a f fa ire a déjà 
été examinée par le conseil ouvrier, la 
discussion devant la conférence s'en 
trouvera avancée d ' au tan t . 

U n autire problème qu i semble requérir 
des décisions urgentes est celtii de la 
l iqu idat ion des excédents de personnel. 
A ce sujet, on pouvai t l ire récemment 
dans Trybuna Ludu. sous la s ignature de 
M . Bogusławski : « I l ne fa i t a u cun 
doute que dans les entreprises on est 
passé à l 'act ion contre les tire-au-flanc, 
qu ' on a mis à pied de nombreuses per-
sonnes qui désorganisaient le travai l , qu i 
gênaient l 'ordre et la bonne marche des 
entreprises... Pa r contre, on note peu de 
tentatives d 'examen en profondeur de 
l 'organisat ion des entreprises, d 'analyse 

LA PLUS BELLE CONQUETE DE L 'HOM ME 

Aus haras d 'Eta t de M icha ł ów , près de P i ńczów , on élève de ma^n i f i ques éta lons 
arabes destinés à l 'exportat ion. 

La nouvelle fabrique de vêtements 
de Bydgoszcz sera construite en verre 

A Bydgoszcz, les entreprises réunies du 
bât iment viennent de jeter les fondat ions 
d 'une grande usiné moderne qu i s'Jlèvera 
dans le quart ier industriel . Elle groupera 
les ateliers de fabricat ion de l ' industr ie 
du vêtement, actuel lement dispersés en 
une dizaine de points de la ville. 

A PART IR D E LA SEMAINE P R O C H A I N E : 

CONNAISSEZ-VOUS 
LA POLOGNE ? 

UNE S E R I E D 'ARTICLES PASSIONNANTS 

Le bâ t iment pr incipal , qu i abritera les 
pr inc ipaux stades de la fabr icat ion, au ra 
100 mètres de long. I l sera entièrement 
construit en verre — mu r s et toit . Une 
disposition rat ionnelle des ateliers, de la 
salle centrale des chaudières et des ma-
gasins permettra de diriger toutes les 
étapes de la product ion dans u n seul 
sens, assurant une circulat ion rapide de 
la matière pretnlère et une productivité 
élevée. 

P a rm i les bât iments annexes f igureront 

des édifices à usage social et culturel . La 

nouvelle insta l lat ion entrera en service 

en 1960. Elle permettra à l ' industr ie du 

bâ t iment de Bydgoszcz d 'embaucher 700 

nouveaux travail leurs, et d'accroître sa 

product ion de 70 %. 

de l 'é tat de la main-d'œuvre en tanant 
compte de l 'évolut ion technique, de ten-
tatives de réformes permettant de dimi-
nuer le nombre d'emplois et d'accroître 
le rendement. . . Ceci est lié à u n examen 
m inu t i eux des possibilités d 'é largir la 
product ion, de créer de nouveaux em-
plois, et à la nécessité de classer selon 
leurs qual i f icat ions les travai l leurs diri-
gés vers d'autres emplois. » 

Tirant la conclusion des interventions 
des responsables syndicaux, M. Loga-
Sowinski a soul igné que la conférence de 
gestion ouvrière au tonome est u n instru-
men t d'édif icat ion du socialisme. Elle 
doit aider les conseils ouvriers à jouor 
leur propre rôle et en part icul ier à gar-
der le contact avec le personnel. 

Dans les derniers jours de mai on a 
enregistré la réun ion de conférences de 
gestion ouvrière au tonome dans plusieurs 
grandes entreprises de Varsovie et de 
Łódź, a insi que dans des houillères. Le 
mouvement se généralisera en ju in , car 
11 Importe de réun i r au t an t que possible 
les conférences avan t l'été, période où 
i l devient p lus difficile de toucher l'en-
semble du personnel. 

Quatre audacieux partent 
pour Bombay en kayaks 

Une foule nombreuse et enthousiaste 
s'est assemblée à Nowy Targ près de 1» 
frontière polono - tchécoslovaque, pour 
assister a u départ des quatre audacieux 
sportifs cdont u n ingénieur et u n journa-
liste) qu i vont tenter de gagner Bombay 
en kayaks. 

Cette expédition sans précédent a été 
organisée par le C lub nau t ique de Craco-
vie et le j ou rna l Gazeta KrakowsJca. Elle 
durera environ un an . L ' in i téra ire prévu 
s'étend sur 12.500 kilomètres et traverse 
treize pays, dont la Turquie et l ' I r an . 
L 'étape la p lus périlleuse sera la traver-
sée en kayak du Golfe Perslque, que les 
navigateurs ont baptisé « l 'enfer d u 
monde ». 

Effectifs du parti ouvrier unifié 
1.052.809 

La section d 'organisat ion d u comité 
central d u Par t i Ouvr ier Uni f ié commu-
nique qu ' à la suite de la campagne de 
vérif ication, le nombre des membres et 
candidats d u par t i est passé de 1.266.754 
à 1.052.809, soit une d im inu t i on de 213.945 
personnes, chiffres établis a u 31 mars 
1958. 

La d im inu t i on la p lus forte (21 %) a 
été enregistrée dans la voïvodie de Kato-
wice, la p lus faible dans la voïvodie .-le 
Kielce (12 %) ainsi que dans les villes 
ayant rang de voïvodie : Łódź (12,1 %> 
et Varsovie (12,8 %). 

Entre décembre et avri l , on a accepté 
4249 candidats au Part i . Dans ce nombre 
le pourcentage des ouvriers est de 25,6 %, 
celui des paysans de 36,5 %, et celui des 
Intellectuels de 30,8 %. 
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